
F u n d u s z  n a  c z t e r e c h  u c z n i ó w  p rzy  G y m n a Z y u m  
w o łyn sk ie rn  w  Krzem ieńcu u trzym yw ać się 
m aiących , przez Jana L e r n e t a  różnych uczo­
nych zgrom adzeń członka , teraz tegoi gym na-  
z y u m  D yrektora  , orderu sw. A n n y  drugiey  
Massy kaw alera zrobiony, reskryptem  N a y- 
iasnieyszego A L E X A N D R A  I. I m p e r a t o r a  
całą Rossy ią sarno w ładuąc eg o, roku 18 o () dnia  
6 marca potw ierdzony.

I.

Ja Jan L ern e t  rożnych uczonych zgromadzeń 
członek,  iawno dobrowolnie i oczywisto wyznaię: 
O p atrzn ość  pobłogosławiła moiey p racy ;  p osta ­
nowiłem więc częsc maiątku moicgo dla rozsze­
rzenia światła i wspomożenia uboższych przynieść 
w  ofierze. Między różnemi funduszami, które maią 
w celu ummeyszenie nieszczęść ludzi,  lub ułatwie­
nie srzodkow do ziednania losu ,  zdaie mi się bydź 
takie postanowienie potrźebnem, aby ubogi m ło ­
dzian usposobiony miał  Jakikolwiek maiątek,  który 
postawi go w sposobności służenia państwu bez 
żadnych obowiązków, prócz tych tylko, które wła­
sne sumnienie i możność mu wskaże. W  tym celu 
uaslępuiący robię fundusz.

A r t y k u ł  I.

C e l  f u n d u s z u .

s  5  ••
Sum mę,  trzydzieści tysięcy rubli srebrnych , na-

znaczam na wieczny fundusz dla czterech uczniów 
“W gytnnazyum wołyńskiem.

V i ie ie D o lr .  T. V Ł  N .  / / .  rok <8A -  l 5
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§ 2.

Ci uczniowie mnią bydż z gubernii wofyńskiey 
iakiegokolwiek stanu i religii.

§ 5.
P od  żadnym pozorem ten fundusz na co innego 

przeznaczony i do inney gubernii przeniesiony byclź 
nie m oże : a gdyby pod iakimkolwiek pozorem gy- 
innazyum wołyńskie ustało; wtenczas fundusz teu 
do iedney ze szkół celnieyszych bliższych przyłączo­
ny bydź ma : do którey zas szkoły ma bydz ten 
fundusz przyłączony; to w  artykule IV . § 4 usta­
nowiony opiekun ozuaczy. Nadto waruię , aby sto­
sownie do prawa 1776 ro k u ,  w xiędze praw VIII, 
karcie 862 ten fundusz w żaden sposób do ogól- 
ney massy funduszów edukacyynych nie należał, i 
tylko iako konwiktowy pod opieką, iak o tcm ni- 
żey opisano ies t , był uważany, i w  tabelli ogól- 
ney iako oddzielny szczegół był liczony.

A 11 T Y K U E II.

W a r u n k i  f u n d u s z o w e .

§ 1.
Moie'm iest przedsięwzięciem za summę 3o 000

Gdybyru zas’ nie kupił  wsi; więc wtenczas summa 
3-0 000 rubli srebrnych na procencie szóstym na 
maiątku nieruchomym za pewną ewikcyią uloko­
wana bydz m a, stosownie iednak do $ ti.

rubli sre'brnych kupić wies, ażeby w miarę po- 
mnażaiącey się ceny produktów powiększyć się m ógł 
dochód na utrzymanie i wspomożenie tych uczniów.

§ 2.
Całym tym  funduszem i wszystkiemi narosłcmi



pvo-vmyiami kommissya  sądowa edukacyyna w o ­
ły ń sk a ,  kiiowska i podolska rozrządzi.  Żądam,  
aby ten fundusz lak k ap i t a łu ,  iako i prowizyy 
lub wsi kupić mianey,  podlega ł  p ra w om  i urzą­
dzeniom dla funduszów edukacyynych przepisanym.

W i e ś  ta ma bydz' puszczona na lat tyle arendą 
przez licytacyą z przyzwoi temi  w a r u u k a m i , k tó re  
dobre  gospodars two  , bezpieczeństwo i pewność  o- 
p ła ty  iednoroczney,  z góry  za pew nia ią ; ile k o m ­
missya sądowa edukacyyna  dla innych dóbr  edu­
k a c y jn y c h  przepisze.

§ 4.

Co lat 20 stanowi  gy mnazyum za potwierdze­
niem wyższey władzy,  czyli i iak należy powiększać 
p ła tę  roczną dla u c z n ió w : reszta zaś z pomnożen ia  
d o chodów  w y n ik ł a ,  łożona bydż m a na repąra- 
cyią g ru n to w ą  wsi gdy będzie k u p i o n a , albo na 
pomnożenie  kapi ta łu  dla tychże  cz terech uczniów.

{ 5.

Ubezp icczaiąc ten fundusz ,  aż do ostatnich dni  
życia moiego waruię sobie wszelkie dochody,  moc 
przedaży wsi g dybym  k u p i ł ,  inney za to nabycia,  
lub  kapi ta łu  zostawienia.  Samo z siebie wynika,  
ze ogólnym majątkiem m o i m ,  k tó ry  w  ten fundusz 
nie w c h o d z i ,  dysponować zaw'sze mogę.

§ 6 .
. Gdyb ym  za życia moiego wsi nie kupi ł,  lub ka- 

P ‘tału nie l okow ał  s tosownie do ar tyku łu  I I  § i  , 
"wtenczas kommissya edukacyyna sądowa po zga­
s łem molem życiu summę S o o o o  rubl i  s reb rnych

i3  *
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n aprzód  z m ają tku  m oiego wyłączy, i dobra  tey  
wartości kupi.

K ażdego ro k u  przed zaczęciem i przy końcu  
s z k ó l ,  uim  się uczniowie ro z iad ą ,  przez naystar- 
szego wT naukach  ucznia na funduszu tym będącego 
p rzed  ca łą  szkolną publicznością to  postanow ienie 
funduszowe czytane bydz ma.

A r t y k u ł  I I I .

R o z k ł a d  f u n d u s z u .

§ i .

In lra ty  o d  sum m y o o o o o  rubli srebrnych  ra­
chując  po sześć od sta , (iako od sum m y edukacyy- 
ney) w ypada rocznie 1800 rub li  s re b rn y ch ,  toiest 
na każdego ucznia po rubli s rebrnych  4 Ó o: na k a ­
żdego zaś u trzym yw anie  naznacza się na rok 22 5 
ru b l i  s re b rn y ch ,  zostaie więc na każdego w  kassie 
225  rub . sr.

§ 2.

T e  225  rubli s reb rnych  pozosta łe ,  z p row izyą  
coroczną lokow ać się maiącą na p rocen t  szósty o d  
sta edukacyyuy, czynią dla ucznia k ap ita ł  przez 
czas edukacy i,  k tóry  kap ita łem  pozostałym  nazy­
wać się będzie.

§ 5.

G d y b y m ,  oprócz sum m y 5 o o o o  rubli srebrn . 
m e  d o d a ł  ieszcze iakiego kap ita łu  w tes tam enc ie ;  
tedy przez ninieysze postanowienie w a ru ię ,  ze po 
śmierci przez dwa lata uczniowie nie będą w ybra­
n y m i , aby został z prowizyi dwuietn iey  kap ita ł  
0600 rub li  s re b rn y ch ,  k tó ry  kapita łem  d o d a tk o ­
w y m  nazywam.
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A r t y k u ł  IV.

U ż y c i e  f u n d u s z u .

§ i .

P r o c e n t  o d  S o o o o  rubli sr eb rn y ch  d zie li  się na  
k oszt  u tr zy m y w a n ia  i na k ap ita ł  p o z o s ta ły  d la  ka­
ż d e g o  uczuia. v

§ 2 .

1 o zo s ta ły  k a p ita ł ,  s p r o w i z y y  n astęp n ych  n aro -
s .7’ § d y  u cze ń  nauki sk o ń c z y ,  od b iera  p o d łu g  § i o  
a r ty k u łu  V .  J 1 b y

§ 3.
Summę potrzebną na opłatę coroczną', uczniom  

podług artykułu III. paragrafu i wyznaczoną, od­
biera kassa gimnazyyna i onę wypłaca : , część zaś 
wyznaczoną na pozostałość, kommissya edukacyyna 
na dalszy procępt oddaie.

$ 4 .

P r o c e n t  k ap ita łu  d o d a t k o w e g o , iak u ży ty  b y d ź  " 
ma, § 8 o tern s ta n o w i.  J *

§ 5 .
T y c h  w szy s tk ich  fu n d u s z ó w  o b r o ń c ą  i o p ie ­

k u n e m  , aby zaw sze  w o la  rnoia w y k o n a n a  b y ła  tak  
w  u ży c iu  k a p i t a łó w  i p r o w i z y y ,  iak o  też w  p rze-  
p isa n e m  u m ie szc ze n iu  u c z n i ó w ,  w  o d d a n iu  im  co  

a czy, z g o ła  w  c a le y  o b sz e r n o śc i  ad m in is tracy i  
fu n d u szu  r n e g o ,  J W . T a d e u s z a  C zackiego  T a y -  

D u f °  ° nSy IjiarZa, jEGO UlPERATORSKIEY M o ś c i  mi a- 
W nul *e8 °  ś m i e r c i , naystarszy z ie g o  s y n ó w ,
k iey  ° W Po z u y c h  n a s tę p c ó w  zaw sze  w  b n i i  m ę z -  
p a d k iT  r°.W nem  P raw ie  i o b o w ią z k u  b ę d z ie : w  p rzy -  

zas m a ło ie tn o ś c i  i e g o  p o t o m k ó w ,  o p ie k u n
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małoletniego aż do lat zupełnych tegoż len obo­
wiązek zastąpi: a gdyby liniia opiekuna pierwszego 
oznaczonego s płci męzkiey zgasła; na ten czas pra­
wo mianowania opiekuna ostatecznemu s potom­
ków J W .  Tadeusza  Czackiego Taynego Konsy- 
liiarza J e g o  I m p e u a t o r s k i e y  M ości, zostawuię.

§ 6.

Jeśliby w  ciągu swych nauk uczeń tak skale- 
czał, iżby dalszych nauk nabywać stał się niespo- 
sobnym , lub iuż z nabytych utrzymać życia nie 
m ó g ł ; wtenczas 120 rubli srebrnych s procentu ka­
pitału dodatkowego wyznacza się; lecz to dobro- 
dzieystwo zlewa się tylko na takiego ucznia, który 
żadnego funduszu do życia mieć nie m oże : wzglę­
dem innych uczniów, którym po rodzicach lub 
krewnych zostaie niaiątek szczupły ruchomy lub 
nieruchomy, tak mieć chcę: aby pozostały maią- 
lek był urzędownie oceniony, a summa stąd wy­
rosła za summę kapita lną , wynoszącą szesć od sta 
uważana była, do tey prowizyi dodano bydz' ma 
s prowizyi kapitału dodatkowego tyle , aby obie- 
dwie prowizyie razem wzięte 120 rubli sre'brnych 
wynosiły : reszta prowizyi z dodatkowego kapitału 
w edług  niższych rozporządzeń cxpeusowana bydź 
ma.

§ 7-
Gdy zaś ucznia kaleki nie będzie ; wtenczas pro- 

wizyia kapitału dodatkowego następuiącym spo­
sobem użyta zostanie.

§ 8 .
Prowizya pierwszoroczna zawsze nietykalnie bez 

prowizyi W kassie gymnazyalney pozostać m a ,  aby 
w przypadku kalectwa wiecznego, uczniowi zaraz 
dany był sposób utrzymania się.
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§ 9-
Następne corok prowizyie gdy kaleki ucznia 

nie będzie , expensowane bydz' maią na xięgi p o ­
t r z e b n e ,  na p ap ie r ,  na ćwiczenie się w  sztukach, 
i a k o to : tań ca ch ,  m anezu , m u zy ce ,  fechtow aniu  
e tc . ,  na szkolne i inne w przypadkow ey chorobie  
potrzeby. Gdy zaś fundusz ten będzie zaięty, ten  
■wydatek ze sum m y na opłatę wyznaczoney lub  z ka­
p i ta łu  pozostałego z prowizyi narosłego i z pozo­
stałych bo rub li  sreb rnych  z kap ita łu  dodatkow ego  
uczyniony bydz' ma.

§ 10.

Naystarszy w  naukach  uczeń powinien zawsze 
zastępować mieysce dozorcy lub  korrepety to ra  , k tó ­
re m u  naznacza się 5o rub li  sre'brnycli rocznie z p ro ­
wizyi kap ita łu  d o d a tk o w e g o : gdyby zaś mieysce 
dozorcy obcy zastępował, s tym prefekt dobro-  
w o ln ą  zrobiwszy u g o d ę ,  naznaczy nagrodę stoso­
w n ą  do iego pracy, k t ó r a , gdy fundusz kaleki bę­
dzie zaięty, albo ze sum m y na opłatę  coroczną w y ­
znaczoney dla uczn iów , albo z ich  kap ita łów  s p ro -  
wizyy narosłych  oddaw ana bydz m a :  co wszystko 
d o p e łn i  się za potw ierdzeniem  opiekuna.

§ i i .

G dyby k tóry  z uczniów nie dokończywszy nauk  
u m a r ł ,  iego pozostały kap ita ł  s prowizyi narosły  
na rów ny  rp zk ład  dla trzech uczniów  razem na 
ty m  funduszu będących  przeznacza się.

^ 1 2 .

Gdyby uczeń dla niecnych postępków  był z fun- 
uszu i ze szkół w yłączony , (który to wy tok bez 

Potw ierdzenia opiekuna uskuteczniony bydz' nie
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może) 5 wtenczas równie pozostały iego kapitał, s pro- 
wizyi narosły, między trzech uczniów razem z nim 
na funduszu moim będących podzielony będzie.

§
Po uznanóm wieczne'm kalectwie ucznia, pozo­

stały kapitał iego s procentów narosły, między trzech 
uczniów podzielić się ma: to żsa m o  rozumieć na­
leży o pozostałości ucznia, gdyby który z gymna- 
zyum przed zakończeniem wszystkich kursów' od­
dalić się miał: w tych wszystkich przypadkach w'y- 
rok opiekuna iest potrzebny,

$ i4.
Prowent z kapitału funduszowego podczas nie- 

osadzonego wakuiącego mieysca aż do wyboru u- 
cznia, cały na tego, który wybrany zostanie, przy­
padać ma.

§ i 5 .

Gdyby uczeń przez niepilnos'c zle się uczył lub 
opusczał naznaczone nauki dla tych , którzy kan­
dydatami są do stanu nauczycielskiego, powinien  
bydź oddalony przez sąd professorów.. Opiekun  
raz ieden złagodzić m oże wyrok.

§ 1 6 .

Naznaczyłem na utrzymanie ucznia rubli sre'br. 
225 corok: gdyby co od tey summy przy końcu  
roku zostało, do rąk ucznia, gdy będzie stateczny, 
oddano będzie. Na wakacye wyieżdżać nie maią : 
dyrektor gymnazyum przepisze im , w cze'm w cza­
sie wakacyi doskonalić się maią. Wszelako na kró­
tki czas z ważney przyczyny oddalić się dyrektor  
pozw'oli.
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A r t y k u ł  V.

W ybór uczniów i przyłączone do tego warunki.

§ »•
Kiedy bądz' iedne, bądz wszystkie rnieysca wa-  

uiące, uczniami osadzić przyydzie; gyumazyum  
W ynskie obwieści przez cyrkularz do wszystkich  
sz to powiatowych tey gubernii szescią niedziel 
prze terminem, i z w t y m roku przed końcem szkół 
na niedziel dwie iest naznaczony konkurs: gdyby  
zas ta iow ego czasu nie wystarczało z przyczyny zda- 
i zon ego poz'no wakansu; tedy len konkurs do za­
częcia roku przyszłego szkolnego odłoży się.

§ 2 .

u c z X m U? ki4 ktdre CZymą sP °sobny m do zostania uczniem funduszowym , są następujące:
_ J S a p rzó d : powinien złożyć świadectwo, że osne 

o był naturalną lub ią miał zasczepioną, i i e U{Q 
ma chroniczney choroby. z e n i e

sie ze w  moralności dobrze sprawował
si? i w  naukach celował.

C7 v\POtrZeCie ’ ie  Przy naymniey drugą klassę skoń- 
y • n.e powinien bydz przyięty s kursów, tylko  

naywięcey s czwartey klassy in c lu s ive .
nodd '°?z 'v a r t e > i e  rodzicy iego nie są wieśniakami, 
L J r  j? gFUUtU Przy wi^ a» y m i: i w  tym
d z i e d  PrZyPa,dku UCzeń PowinieH hbertacyią przez 
now r°a nar  >6 urz?downie sporządzoną w  aktach 
powiatowych własnych oblatowaną okazać.
tvi, op! ? te :  ° y .c[ec togo ucznia powinien bydz 
hitrat I-eg°  oiaiątku, ażeby to dziecię nie miało 
s l o . y Więcey po oycu , nad wartość żyta korcy  
b o i * 3- *  z siebie w ynika, że fundusz ten dla u- 

a nie dla bogatszych iest postanowiony.
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T o  św iadectw o  p o w in n o  bydź od m arszałka p o w ia ­
to w eg o  lu b  od ho rod n icze go  miasta , z k tó re g o  iest 
ro d e m . W  gym nazyum  zaś uczący s ię , k to rz y b y  
iuż  m ie li św iadectw o  ubósLwa , n ie  po trzeb tuą  in ­
nego  zaświadczenia.

§ 3.
O d pom ien ionego  funduszu w y łącza ią  się dz iec i 

w szys tk ich  p ro fesso rów  aż do trzeciego s topn ia  po­
k re w ie ń s tw a , n ie  m n iey w y łącza ią  się dzieci w szy­
s tk ich  u rz ę d n ik ó w  g y m n a z y y n y c h , k tó re  od tego 
funduszu  w y ra ź n ie  w y łą c z a m : a zaś dzieci ty c h
ty lk o  s łużących  g ym n azyyn ych  do  m ego funduszu  
p rzypusczam , k tó ry c h  o ycow ie  nie maią pensyi ro-„ 
czney, przeuoszącey r u b l i  s ró b rn y c li sio dwadzieścia 
tak  W  g o to w ym  g ro szu , iako  i  W  o rd y n a ry i zbożo- 
w ey . P rzyczyna zaś iest p ro s ta , że pro fessorow ie  
sądzić m aią o zdatnosci u c z n ia , a zatem swoię lu b  
k o lle g ó w  sprawę n ie iako  sądz iliby .

§ 4.
D y re k to r  naznacza ia w ią cym  się uczn iom  dzień 

e x a m in u , pod  p rezydencyią  k tó re g o  każdy w  scze- 
g ó ln o śc i p ro fessor kląss i  dw ay  p ro fesso row ie  k u r ­
s o w i naystarsi p o w o ła n ie m  lu b  la ty , g dyby  razem  
b y l i  w e z w a n i, w e d łu g  sw oiey w o l i  na kartce  oso- 
lm e y  napisze z podpisem  sw o im  5 zapytań z kazdey 
n a u k i,  k tó rą  uczeń iuż  t r a k to w a ł:  lecz każdych  
p ię ć  py tań  na osobney k a rtc e , a ta k o w y c h  k a rte k  
ty le  bydź m a, ile  będzie ub iega iących  się. W s z y ­
scy p ro fessorow ie  w rzu cą  te zapytania  z kazdey 
W sczegKlności nau k i osobną w  w azo n , s k to re g o  
uczeń w eźm ie  sobie losem  iednę k a rtk ę , po tem  
w k ła d a ią  się in n e y  n au k i py tan ia  i  tak  następnie, 
aby uczeń m ia ł w yc ią g n io n e  pytan ia  z kazdey m a- 
t e r y i , którey się u czy ł. O d p o w ie  zaraz na p iśm ie
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w o so b n e y  izb ie , i  p o ty  n ie  w o ln o  m u  będzie z izby  
•^yyśdź lo b  ko m u  p rzyyśd z 'd o  n ie go , p ó k i d y re k to ­
r o w i o dp ow iedz i na p iśm ie  z podpisem  sw o im  n ie 
o d d a : a gdy  ub iegaiący się u czn iow ie  o d p o w ie d z i 
w raz  z py tan iam i w szystkie  z łożą  w  ręku  d y re k to ra  ; 
len  w  p rzy tom nośc i zgrom adzenia  o dp ow ied z i u- 
czn io w  w raz  z py tan iam i w ło ż y  na p o w ro t w  w a­
zon , k tó ry  ma się zam ykać na trz y  zam ki. K lu c z  
lcden  pozostanie p rzy  d y re k to rz e , d ru g i odb ie rze  
nayslarszy z p ro fessorów  , a trzec i JVV. o p ieku n  lu b  
ieg o  zastępca.

§ 5-
Z a i •az dn ia  następnego po oddan iu  odpow ied z i, 

W p rzy to m no śc i ca łego zg rom adzen ia , po o tw a rc iu  
W azonu p ub liczn ie  czytane bydż m aią o d p o w ie d z i 
u c z n ió w : po cze'm każdy z ub iega iących  się ustn ie  
na podanych  pięć zapytań z n a u k , k tó re  tra k to ­
w a ł , przez każdego professora odpow ie .

§ 6.
P o e xa m in ie  p ro fessorow ie  pod  prezydencyią  d y ­

re k to ra , w  p rzy to m no śc i w szys tk ich  u czn iów  gy- 
m nazyum  w o ły ń s k ie g o , u ło żą  w iększością zdań 
p o d w ó yn ą  liczbę ub iega iących  się do m ieysc w a ­
b ią c y c h .  P ro fesso rów  sum niennie  obowóązuię , aby 
ty c h  ty lk o  p o d a li,  o k tó ry c h  się p rz e k o n a ią , że są 
n ayzdo ln ieyszym i. W  p rzy tom nośc i ca łey p u b li­
czności pos taw iony będzie w azo n , w  k tó ry m  ie- 
dna p o łow a  ka rte k  b ia ły c h , a d ru g a  czarnych znay- 
dow'ac się ma. B io rą c y  czarną usuwa s ię , n o m i- 
nacyia ogłoszona zostan ie , a w  aktach  szko lnego 
2grom adzenia  zapisano będzie. Jednak w  p rzy ­
padku  d w ó c h  lu b  w ięcey m ieysc w aku iących  przed 
^vy c'*tgn ien iem  lo s ó w , iednego ucznia e xam iuow a- 
UCS ° o p ieku n  n ie  pod lega iąc  p ra w id ło m  w yra żo -
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nym  co do w y b o ru  n o m in u ie : a o ty m  wyborze  
g yn iua zyum  wyższey w ła d z y  donosi.

§  7-

C i cz le rey u czn iow ie  razem m ieszkać, s to łow ać  
się i p o d ie d n y m  dozorcą  bydź m aią  ; w  tey m ierze  
sczególnie także do p o k a rm u , iako  też u b io ru  u - 
czu iam i o p ie ko w a ć  się p re fek t m a , k tó ry  p ro cen t 
na op ła tę  z kassy d la  każdego ucznia odb ie rać  i n im  
stosow nie  dysponow ać będzie. W  nagrodę od  ka­
żdego ucznia p re fe k t ma co ro k  odb ie rać  w artosń 
k o rc y  żyta p ię tnaście , k tó ra  w artość  stosowana do 
dn ia  i  marca ceny w  K rz e m ie ń c u , co 2 0  la t po ­
d łu g  ta rg ó w  osta tn ich  trzech  la t odm ien iać  się ma.

§ 8.

G d yby  k tó re g o  z u czn iów  postępow an ie  b y ło  
naganne, zgrom adzenie  p ro fesso rów  większością zdań 
sekre tnych  może go odsunąć od d ob ro dz ie ys tw  
fu n d u s z o w y c h ; ieduak J W .  o p ieku n  w y ro k  ten 
z łagodz ić  może raz ie d e n : ies li p rze w in ien ie  nie 
iest z tego ro d z a iu , aby a lbo  k ry m in a ln ą  k a r ę ,  a l­
bo  e x k ln zy ią  ze szko ły  za sobą c ią g n ę ło : a w  p rz y ­
padku  ró w n o ś c i zdań zawsze rozw iąże.

§  9-

G d yb y  w  czasie edukacy i u c z n ia , będącego na 
fu n d u szu , sk ą d k o lw ie k  spadkow a fo rtu n a  w y n o ­
sząca dochodu  rocznego 45o  ru b li  sre 'brnych  na 
m ego p rz y p a d ła ; w  takow e'm  zdarzeniu zostaie u -  
czeń usun ię ty  od w sze lk ich  ko rzyśc i fu nduszow ych , 
a iego  p ozo s ta ło ść , z p ro w iz y y  lo k o w a n y c h  n a ro ­
s ła ,  ma bydz ie m u , ies li m ieć będzie la t 1 8  do 
rą k  o ddana : lu b  ieże li będzie m a ło le tn im , na e- 
w ik c y i zostanie.
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§ 1 0 >

Ż aden z tych uczniów nic może wyysdz ZG 
szkół gym nazyynych przed ukończeniem wszystkich 
k u rsó w ,  k torykolw iekby pierwey w yszed ł,  traci 

obrodzieystw a w dalszych a r tyku łach  upew nione.

§ ” •
a t  tylko kurs trzeci uczeń skończy, gym nazyum  

aie m u św iadec tw o , k tó re  op iekun rów nie  pod- 
p isu ie ,  t to dopiero  daie m u  p raw o do następu­
jących korzyści.

§ 12.
Każdy taki uczeń , oświadczywszy do czego ma 

Większą ocho tę ,  w inien  ieszcze cztery lata w  ey-

nTuki UIk, WO y n t 1<;m. UCZ>'6 si?‘ G dyby zas' , e au k , ,  k tó ry m  chce s,ę szczególniey oddadz', nie
by y uczone w  gym nazyum ; przeto w  w ileń­
skim uniwersytecie ma się doskonalić. Rozw ią-

iaka należy dcTo-
Ivtonev tliS'e, "CZ“  aPPlik»™t do* „ a u li ,  
p i c i u ,  i otilth r e- rt  r
(Jczeń t i l  ‘ ’ i woch  la tach  pozw oli iechać.
pod  t u i  a az °  Z” r,ełM S °  o to ó cze n ia  t a  ieSt 1 opieką gym nazyum  i opiekuna.

§ l 3 -

Po skończonych latach czterech, po odbytym

składe r ‘1Z eX;HU,me-’ UmCZ^ ' cie P ^ y rz e k a ć  ma przed
akładem professorow i zbiorem uczn iów : „że f ra -  
„W idłom  m o ra ln o ś ć ,  k tó rą  m iał  daw aną w  całem  
’’ber?11 l)0.w ie > Panuiącerau i oy czy zW  pełnić
^dzie216^  m ,a r^ m ° ź n°sei u s łu g i ,  wdzięczność bę- 
,’,’s z c z e g ó S W ał ° b-VWalelom rey g uhern ii ,  a nay- 

s k i e i r  ey We wszystkich zdarzeniach W'ołyń-
n t ui gym nazyum ” i to oświadczenie podpisze.
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Odbiera potem świadectwo od opiekuna o ,dobrem  
postępowaniu w  naukach i moralności i rckwizy- 
cyią do kommissyi cdukacyyney, aby summa ka­
pitału pozostałego z prowizyi narosła , na niego  
przypadaiąca, była mu oddana. Wtenczas uczeń 
wychodzący z funduszu, iaki chce sobie, stan o- 
biera. 3 W . opiekun użyie starania, aby w miarę 
zdatności, gdy wychodzący uczeń pewny przed­
miot zatrudnienia obierze, był do usługi kraio- 
w ey polecony.

§ l 4 -

Gdyby zaś uczeń skończywszy w  gymnazynm  
■wszystkie kursa, dalszym naukom poświęcićsię nie 
chciał; wtenczas zyskawszy od gymnazynm i od  
opiekuna rekwizycyią do kommissyi edukacyyney, 
aby tylko połow'ę kapitału odebra ł, onże odbierze: 
w  opiekuna zaś iest mocy odmówić naw'et takiey 
rekwizycyi. Jeżeli zas tym sposobem uczeń wyy-  
dzie zgym nazyum , pozostała połowa kapitału spa­
da na tych, co całkowicie skończą wychowanie.

§ l 5 -

U czniow ie funduszowi maią zawsze nosić mun­
dury gymnazyync, lecz zamiast białych spodni i 
kamizelek, zawsze czarne, a na guzikach wszy­
stkich literę J L  mieć maią.

§ l 6 -

Kommissyia edukacyyna rachunki corocznie sa­
ma z prowizyi narastaiących kapitału pozostałego  
każdego ucznia i expensy utrzymywać raczy. Opie­
kun corok w  gazetach prowincyionalnych umieści, 
któremu uczniowi iak wiele przybyło i gdzie iest 
lokacyia; takowy rachunek w  aktach krzemienie­
ckich umieszczony będzie.
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§ »7-
Gd y komraissyia sądowa etjukacyyna leraz u- 

s tanowiona usianie i oddzieiney nie byłoby admiui-  
stracyi funduszów ed u k a cy y n y ch ; wtenczas w miey- 
scu leyze oddzieiney admiuis l racy i , irzey pierwsi 
urzędnicy powiatu  krzemienieckiego z w yboru  oby­
wateli^ każdego roku w  ciągu tygodnia  po Z ie lo ­
nych  świątkach do Krzemieńca  zjadą,  z dy rekto ­
re m  i opiekunem lub iego zastępcą od niego w y ­
znaczyć się m i a n y m ,  też same rachunki  u łożą  , do  
akt  w ciągu d w ó c h  niedziel podadzą.  T rz y  osoby 
są pot rzebne do podpisania tego rachunku.  P ew n y  
testem , że przez sarnę szlachetność nikt  nie o d m ó ­
wi  wykonan ia  morey prośby,  k tó rą  zanoszę.

l a k o w y  fundusz rozważnie  zrobiony na wieki  
zachowany mieć ż ą d a m , i dla tego na ręce J W .  
taynego konsyliiarza prezesa kommissyi  sądowey 
edukacyyney wołyńskiey,  podo lsk ie j  i kiiowskiey 
s k ł a d a m , aby o Naywyższe M o n a r s z e  p o tw ie r ­
dzenie upraszał .  Jdan w Dub nie  dnia osmego gru-  

ma tysiąc osmset osmego r o k u  (podpisąno)

J a n  L e r n e t .

P rzy to m n y  św iadek  O t t o  g r a f  I g i e l s t r o m .

P rzy to m n y  p ieczę ta r  z  sporządzen iu  tego do­
browolnego zap isu  p r z e z  TFJPana Jana L ern e ta  
7la. r ~ecz uczniów  w  wołynskiern gym n azyum , 
podp isu ię  się F r a n c i s z e k  B i e s i e k i e r s k i  M P D .

P rzy to m n y  p iec zę ta rz  p r z y  zdzia łan iu  tego  
“w ie l U Tla rzecz ucz,d ó w  IF ol. gym n azyu m  p r z e z  

, C m ' B^rneta, sporządzon ego , p odp isu ię  się
m a s z  Ż e g o c k i  Ł o w c z y  w ł o d z .  k a w a l e r .
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U  tego zapisu  oblata: rohu i Rot) dnia
i 3  kw ietnia  stawicie się osobiście U. F elix  D a-  
W i D O W S K i f e n  zapis fu n d u szo w y  na sum m ę trzy­
dzieści tysięcy rubli srebrnych na edukacyią i 
u trzym anie uczniów czterech w  gym nazyum  w o- 
łyńskiem  ocl W . Jaria L im  Ne  t a  różnych uczonych  
tow arzystw  członka przeznaczonych , na arku­
szach czterech p a p ieru  orclynaryynego w  pol­
skim  ięzyku z przetłum aczeniem  tegoż samego 
po drugiey stronie na ięzyk rossyyski napisany, 
artyku łów  p ię e , p aragra fów  siedmnaście w  so­
bie zaw ieraiący, podpisem  ręki tegoż W . Jana  
F m  Nit t a  i  św iadków  trzech p r z y  pieczęciach  
czterech na laku czerw onym  wyciśriionych stw ier­
d zo n y : a iako dzieło skarbowe znaczący bez ża ­
dnych opłat do akt ziem skich po w ia tu  krzemie­
nieckiego w  obiatę podał.

N °  2 0 7 .  <

Zapisano w  xięgi.

P rzyięliśm y  (podpisano ) Sędzia  ziem ski p o -  
w ia t u krzem. P io tr S o k o ł o w s k i .

Poclsędek ziem. pow ia tu  krzemienieckiego 
Joachim  W in cen ty  P o d h o r s k i .

Podsędek ziem. p tu  krzem. Jan K r j i e w s k i .

( Dokończenie nastąpi. )
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K  a z a n i e  o  o b o w i ą z k a c h  m ł o d z i e ż y  p r z y b y w a t ą c e y
NA NA U K I,  MIANE \V KOŚCIELE UNIWERSYTECKI,u 
s 'w .  J a n a .  D nia  t 5 w rześnia  1 8 2 2  r. w  clzień 
K oronacyi N aym iłościw szego  A L E X A N  DRA I. 
C e s a r z a  R o s s y i ,  K r ó l a  P o l s k i e g o  etc. etc. etc.

S zc zę ś liw y  c z ło w ie k , k tóry zn a yd z ie  naukę, 
i  k tóry p o s ia d a  m ądrość.

X ięgi przysł.  III. i3 .

Mędrzec Pański nazywa t e g o ,  k tó ry  posiada 
naukę i m ąd ro ś ć ,  szczęśliwym. T e  wyrazy nauka  
i m ądrość  nie są wyrazami  iednoznaczuemi.  Przez 
naukę bowiem rozumie  się tu : zbiór wiadomości ;  
a przez m ądrość :  rozumem rządzoue postępowanie 
i życie cnotliwe. Lecz ieszcze raz zastanówcie się 
s łuchacze!  nad te'm zdaniem Mędrca Pańskiego:  
szczęśliw y te n , m ó w i, który znaydzie naukę , i 
dodaie zaraz:  i który posiada mądrość. Nie  bę­
dzie więc szczęśl iwym,  któ ry  do nauki  nie łączy 
dob ry ch  obyczaiów. ,

Nauki  nabywanie i do bre  obyczaie ,  są to w a­
sze młodzieży szlachetna ! powinności ,  k tóre  w d n i u  

zisieyszym zaciągacie. O tych więc powinnościach 
dzis pos tanowiłem Wam przełożyć.

Mówić w  tak pożyteczney materyi  mam  sobie 
za naywiększą ch lu b ę ,  lecz razem przenika mnie  
boiazn na w idok  tak świat łego zgromadzenia .  
. ym ownieyszych tu us t ,  i barziey przekonywa­
lących wy razów użyć potrzeba,  niż ty ch ,  na k tóre 
się zdobydż mogę. Pomim o  iednak tę boiażń prze­
mówię  do was co religiia nasza św. w  tym wzglę­
dzie naucza.

^,rz° d ł o  naypierwsze naszey katolickiey religii 
s Pismo św. W  niem prawie n iem a  żadney xięgi 

W Ktoreyby B u ch  św. nie zachęcał do  nabywania 
Jkzieie JJobr. T , V I . N . n .  rok <8st4. l i
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nauk i postępowania w  cnocie; a S a lo m o n , ów  
król najmędrszy tak m ó w i : M ą d ro ść  w o ła !  _Do- 
p o k ą d ie  m a luczcy  ukochaliście d z ie c iń s tw o , i  n ie  
ro zu m n i te g o , co w a m  iest s zk o d liw e m , żą d a ć  
będ ziec ie , i  n ierostropn i n ien a w id z ieć  n a u k ę ? a). 
I w innem mieyscu : J eże li z n a jd z ie sz  m ądrość , 
w te d y  p o zn a sz  boiaźń b o lą , p o zn a sz  sp ra w ie - 
d liw o ść  i Wfr 'ką dobrą drogę  b). Ja tę myśl 
będę uważał d dwoma względami: n a p r z ó d ,  
ze  na u k  n a b y w a ć  p o trzeb a  tern c h ę tn ie j, i i  s ię  
p rzy c zy n ia ią  do szczęścia doczesnego i w ie ­
cznego : p o w t ó r e ,  do nauk  po trzeba  łą czy ć
dobre obyczaie. Ażebym zaś iaśniey mógł i go- 
dniey tę rzecz wyłożyć : TVzy w a m  C ieb ie , k tó ry  
da iesz m ą d r o ś ć , i  tłu m a czysz  n a jw y m o w n ie j  
p rze z  u s ta  słabe D u ch u  św . c). TVspom oz m ię, 
i  na tchn ien iem  sw o iem  w sp ie ra j!

§§ i . N a u k  n a b y w a ć  p o trzeb a  tem  c h ę tn ie j, ze  
się  p r zy c zy n ia ią  do szczęścia  doczesnego  

i  w iecznego.

Człowiek złożony z duszy i ciała, powinien 
dążyć do szczęśliwości doczesney i wieczney, dla 
osiągnienia którego celu ; potrzebuie oświecenia 
swego rozum u, aby za pomocą iego, złego m ógł 
uniknąć, a dobre czynić, aby nie pozwalał swoim 
namiętnościom (które pospolicie bywaią nayobfit- 
szem zrzódłem nieszczęść ludzkich) zbytnie buiać, 
s ło w em , iak przystoi stworzeniu zbliżaiącemu się do 
J ło g a , postępował. Potrzebuie leż pewnych pra­
w ideł względem zachowania ciała swoiego w przy- 
rndzoney czerstwości i zdrow iu, aby uniknął szko­
dliwych rzeczy, wpływaiących na iego zruynowa-

a) Prov. c. I . b) Prov. II . 8 - 1 0 .  c) 1 Cor. X II. 8 - 1 0 .
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nie. Czego wszystkiego niepodobna dokazać bez 
nabycia pewney nauki. By ły  wprawdz ie  czasy, 
•w których ludzie podobnieysi  zwierzętom życie5 
prowadzi li .  Lecz to krótko  t rwało .  Człowiek bo­
wiem s tworzony z ciekawością nienasyconą wy- 
rywa ł  się mimowolnie  z gnuśności i nieczynności,  
począł  się rozpat rywać w tworach przyrodzonych,  
i w nich  znalazł zaspokoienie pot rzebom sw'oini 
przyiemnieysze.  P o d b i ł  żywioły  pod moc swoię, 
i ich na swóy zażył  pożytek. Postrzegł  ile m u  
b tworc a  p rzedmio tów i bogac tw udzielił.  P rze­
k o n a ł  s i ę , że cały okrąg z iemski , nie wyłączaiąc 
ciał niebieskich,  ku  iego wygodzie i pożytkowi  
b y ł  udziałany.  T a k  więc cz łowiek wybrnąwszy 
z niewiadomości  pos tępował  coraz daley w odkry ­
ciach. Poruszy ł  ziemię i zdumia ł  się nad plonem 
nadzwyczaynym.  W y b u d o w a ł  lepiankę,  a w  niey 
schroniony uni kn ął  przykrości  powiet rza ,  dżdżów 
i strasznych widowisk natury.  Zapu śc i ł  się w chyb-  
kiey łódce na okiem niezmierzone przestrzenie w o ­
dy,  od którey pierwey z zgrozą i boiażuią uciekał.  
1 oliczył ciała niebieskie i ich bieg oznaczył.  P o ­
t rafił  czas n iepościgniony zmierzyć. Zna lazł  na- 
izędzia ,  a za pom ocą  ich pracę sobie u ła tw i ł  i sk ró ­
cił. Nakoniec  zastanowił się nad s o b ą ,  poznał  u- 
k ł ad  ciała sw o icg o ,  dowiedzia ł  się o swoich zdol­
nościach,  i stąd wiele sobie przes t róg porobi ł ,  
l e n n  post rzeżeniami  i doświadczeniami  zbogacony,  
ł a tw o  doszedł  wszystko mogącey Istotv. Poznał  

i zg 'ą ł  przed Nią  kolana.  P o z n a ł ,  że wszystko 
od Niey zależy, że nic się bez Niey nie dzieie. S tąd  

e 'glia swóy początek wz ię ła ,  poz'niey od samego 
°biaśniona.

clirz ' l‘‘4a r e ‘̂8 “ ’est naypierwszą ,  k tó rą  każdy znać 
i izescnanin p o w in ien ,  i wiedzieć n a iak ich s ię  za- 

sat ac i Wspiera ,  laki ma począ tek ,  i co istotniey-
i 4 *
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szego przynaymniey obeymuie? M oyżesz  prawo­
dawca Izraelitów przestrzegał rodziców : aby R e­
lig ii nauczali synów  sw o ich , aby o niey rozm y­
ślali w  do m u , w  d ro d ze , uhladaiąc się do snu 
i w sta iąc  d). T o  samo się stosuie do was słu­
chacze! A  dla was O ycow ie! ieszcze raz powtarzam 
słowa wielkiego Prawodawcy : N aucza jc ie  R elig ii 
synów  swoich. Jakaż bowiem byłaby hańba dla 
nas katolicy ! gdybyśmy swoiey Religii nie znali, 
k tóra iedyne szczęście przynieść m oże; kiedy wi­
dzimy różnowierców naytroskliwiey oświecaiących 
dzieci sw o ie , kiedy nawet nieoświecony Izraelita 
pismo dawne i bałamutny Talm ud na pamięć 
umie.

Nadto  nauka religii i moralnos'ci chrześciiań- 
skiey po trzebna , iako fundament szczęścia ludzkiey 
społeczności. Im  grubsza w  tym względzie iest 
W  iakim narodzie niewóadomość, tym większe się 
występki popełniaią. Jeden drugiem u nie wierzy, 
ieden od drugiego stron i,  napaści, łupieztwa i za- 
bóystwa są pospolite ; bo lud nieoświecony w Re­
ligii rządzi się tylko bydlęcym instynktem, i o- 
kropności swoiego postępku nie postrzega. Lecz 
gdzie Religiią niezaciemuioną zabobonem lub fa­
natyzmem Rodzice i Nauczyciele wpaiaią, gdzie 
nie tylko w dzieciństwie, lecz w młodzieńczych la­
tach przypom inaią; tam mocno osadowią się ma- 
x ymy i prawa R elig ii,  a sankcya, i naresztę nawy- 
knienie do dobrego , czyni naylepszych obywateli 
W społeczności, tam zbrodnie są bardzo rzadkie, 
a każdy swoiego życia i swey własności pewien, 
s ło w e m » iaka tylko może bydz na tym świecie, 
szczęśliwość panuie.

Lubo nauka Religii iest naypierwszą i naypożyte-

d) Deut. VI. 7.



cznieyszą dla l u d z i ; -wiele iednak i inne przykła’-' 
daią się do ukształcenia serca, do  p o w ięk sz en i /  
icśli tak można powiedzieć, szczęścia. N auka  p ra ­
wa oświeca o b y w a te la , i przestrzega o pow inno"  
sciach W tow arzystw ie ,  a t e n ,  k tóry  ią posiada, 
wiele nieprzyie innych skutków z nieznaiomości iev 
pochodzących  uniknie. I lis torya  otwie'ra przed na­
mi obszerną xięgę przeszłości, stawi przed oczy 
nasze przemiany lu d ó w  i n a ro d ó w , wzniesienia się 
1 npa k i , naznacza przyczynę zepsucia obyczaiów, 
a stawiając mnogie przykłady  cnót i w ystępków , 
nagi od i k a r ,  zapala do  p ierw szych ,  a od d ru g ich
0 sti aszd. N auki przyrodzone nayobszernieysze pole 
o lw ieia ią  cz łow iekow i do badań i zaciekam W  nich  
lozum  ludzki dochodzi przyczyn i sku tków  zjawisk 
natury , w nich poznaie , co ienm  iest szkodliwein, 
a co p o m ocne in ,  uczy się iak w ygodn ieysze , bez- 
piecznieysze i przyiemmeysze życie p ro w a d z ić ,  szu­
ka we wnętrznościach ziemi rzeczy do  w ygód  po­
trzebnych , znayduie i odkryw a na lądzie i w  g łę ­
biach morza n o w e ,  a wszystkie przydatne. N a- 
kom ec wznosi się nad ziem ię, i stąd odnosi wiele 
[ Ą  vow. D o ch o d z i ,  co się przyczynia do ch o ró b

o cg i w o s e t , albo w ynayduie  śrzodki na ich od- 
pę zenie, oztuki piękne uprzyiem niaią życie ludzkie, 
"'y nic i pracuiący nasladuie dzieła natury, i cieszy 
się z lego , ze choć podobieństw o u tw orzyć może.

b ło w em  , wszystkie nauki rozmaitego nazwania
1 przedm iotu  , chociaż w rozm aitym  stopniu, w p ły -  
■waią do  pom nożenia szczęścia ludzkiego. I  Reli- 
gna tylko na fałszu w sp a r ta ,  uczyć się ich  zabra­
li)3 i , zas w indzieć , co nasza o tem  trzy- 
św * ? Ŝ °  ' est P , z ytoC2yć mieysca niektóre pisma

a y pokazać ,  że do  n ich  ząchęca. T ak  <Sa-

) />• r e l ig i i j  m ih o m e ta ń sk * .
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lornon m ó \v i: L epsza  iest m ądrość aniżeli m ęz- 
tw o ;  człowiek rostropny, aniżeli bitny. Kocluiy- 
cie prom ień m ądrości w szyscy, którzy iesteście 
przełożen i nad lu d em , albowiem  m nóstw o m ą­
drych  iest szczęściem św ia ta , a król m ądry  iest 
podporą  ludu swego. Daley powiada : aby B oga  
prosili o m ądrość, g d y ż  on iest w odzem  i na- 
p ra w cą  m ądrych. IV  Jegu ręku iesteśm y i m y  
i  nasze m ow y i wszelka m ądrość , i  nauka do­
brych czynów. On m i d a ł,  daley mówi ten król 
w ie lk i ,  naukę p ra w d z iw ą , abym  p o zn a ł rozpo­
rządzenie śiuiata i  skutki ż y w io łó w , początek  
koniec i śrzodek cza só w , przem iany  p ó r  roku, 
zm iany  obyczajów , bieg la t ,  i g w ia zd  położenie, 
przyrodzenie i  dzielność z w ie r zą t, moc w ia trów  
m yśli lu d zk ie , różnice z ió ł i skutki korzeni i 
cokolwiek iest zakrytego i nieoclgadnionego do­
szedłem  , pon iew aż w szystkiego m ię nauczyła  
mądrość. A  iezeli bogactwa troskliw ie się szu- 
kaią  w  ż y c iu , cóż iest droższego n ad  naukę ? 
nie m a w  niey n ieprzyiem ności, lecz roskosz i 
pociecha  fj.

Nadto nauki robiąc szczęśliwszym na tym świę­
cie , nie pozbawiaią i w' przyszłości tego szczęścia. 
A lb o w ie m , iak tenże sam Prorok m ó w i , stara­
nie się o n a u kę , iest skutkiem  iey zam iłow ania , 
zam iłow anie iey prow adzi do przestrzegania  
p r a w , przestrzeganie p r a w  iest nieskazitelno­
ścią , a nieskazitelność przyb liża  do Boga. Ż ą ­
danie w ięc nauki, p row adzi do królestw a w ie­
cznego g)- 1 w rzeczy samey im więcey człow iek
posiada nauki i w iadom ości, tym bardziey unika 
złego , lym więcey iest cnotliwym. TF złośliw ą  
za ś  d u szę , iak mówi tenże Mędrzec, nie zn i-

i )  Sap. V II . ; 5—2 2 .  V III . 5 . 16. g ) Sap. V I. 1 9 — 2 1
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(Izie m ądrość , i w  ciało poddane grzechom  li). 
Tak więc nabywanie nauk iest pomocue'm do szczę­
ścia doczesnego i wiecznego.

Lecz iak w kaźdey rzeczy, tak i w naukach 
iest k res ,  kres, przez który rozum ludzki prze­
bić się nic może. Zbyt upowszechnione półmędr- 
ków zdanie, ze wszystko człowóek ma prawo prze­
trząsać, a nawet w' sprawy boskie zaglądać, w kła­
da na mnie obowiązek, abym i o te'm w krótkości 
powiedział. Są rzeczy, których skutków człowiek, 
dochodzić m oże, lecz są i takie, w których ie- 
dnego kroku postawić nie iest wr stanie. Zbyt 
■wielką byłoby więc zuchwałością, urągiwaiącą się 
samemu S t w ó r c y , chcąc ie mierzyć, i zgłębiać ro­
zumem ograniczonym. Lecz posłuchaymy, co mó­
wi o tern pismo boze: w yższych  rzeczy nie szu- 
kay, i niej) oię tych nie rozłrząscty, lecz co Bóg  
ci pozw olił to rozw azay zaw sze. I V  w ielu dzia ­
łaniach Jego nie bądź ciekawy, nie iest bowiem  
potrzebą tobie w idzieć te rzeczy , które są przed  
twerni oczami zakryte. IV iele n ad  rozum  ludzki 
postrzeżesz, a ci, którzy odkryć kusili s ię , upa­
dli nie w  s woim za w o d z ie , i tylko się p rzy  pró­
żności swoiey pozostali i). Nauki więc, które 
W iele  wpływaią do szczęścia ludzkiego, inaią swóy 
kres , którego przestępować nie wolno. Lecz przey- 
dziemy do drugiego obowiązku.

§$ 2. D o nauk potrzeba łączyć dobre obyczaie.

Ćwiczyć się w naukach, a w moralności nie 
postępować; rozważać przyrodzenie, a iego Spra­
n y  nie uznawać; przysłuchiwać się pięknym ma- 
xy m o m , a ich w rzeczy uiewykonywac: ieslto na-

) S jp .  x, 4,  E c l i .  III. 2 3 —27.
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próżno czas traw i ć , iestto wspacznie zwracać cel, 
laóry S tw órca, nadaiąc przymioty duszy, założył, 
iestto nakoniec siebie zawcześnie przyspasabiać na 
nayniegodziwszego i nayniesumnieyszego członka 
społeczeństwa. Dzieie świata dostatecznie uczą, 
iak niereligiyni i nie maiący moralności ludzie 
byli strasznymi w towarzystwie , i ile nieszczęść na 
świat sprowadzili. Dowodzić tego przykładami 
zbyt byłoby długo zatrzymywać was słuchacze! 
nad tą prawdą , 'o którey przekonani iesceście. W ey-  
dę więc tylko w to ,  co bliżey się dotyczę was m ło­
dzi szlachetna !

Obowiązki stanu waszego, w którym iesteście 
powinniście sobie dobrze rozważyć, ze nic nie no­
wiem o obowiązkach człowieka w ogólności. J u ­
zem pokazał wyżey, iż przykładanie się do nauk 
iest nayszlachetnieyszem , i naywięcey szczęścia przy­
n o s z ą c e j  zaięciem się i powinnością. Lecz drugą 
i nierównie waźnieyszą iest: pokazywać w swo- 
iem postępowaniu z nich odniesione korzyści. Od- 
d a w a yc ie  co iest boskiego B o g u , a  co ludzkiego  
ludziom . Bogu winiliście wdzięczność, i cześć za 
tyle zdolności, któremi od mego uposażeni ieste­
ście, za tyle dobrodzieyslw i ła sk , któremi co chwila 
obdarza. Jeżeli w nie szczerze wnidziecie, zape­
wne nie z niechęcią poświęcicie czci Jego moment 
■wiele dla wasze samych pożytku przynoszący. 
Zwierzchności winiliście poszanowanie, przywią- 
zauie, wdzięczność i posłuszeństwo, pomniąc na 
przestrogę św. P a w ła :  ze  w sze lka  w ła d za  ies t  
o d  B o g a  postanow iona  : kto w ła d z y  n ie  s łucha , 
Tlie słucha  bozkich ro zka zó iu , a k tó rzy  się B o g u  
sp r ze c iw ia ły , sa/ni sobie p o tęp ien ie  sposobią  kj.

Czas iestto drogi dar n ieba , który prędko i

k) Rom. XUI- l. a.
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nie postrzeżony odbiega, korzystnymy póki siły i 
z d r o w i e  mamy po temu : bo przyydzie m om ent, kie- 
(3v go dognać nie zdołamy. Nie traćmy go na nic 
niezuaczących rozm ow ach; bo psu ią  dobre oby- 
czaie złe rozm owy. S trze lm y się tego, co iest 
dziecinnemu w iekow i w ła śc iw e , a staraym y się 
■postępować w  sprawiedliwości. N ierozsądnych  
i bez pożytku pytań  unikaymy. Ze wszystkiem i 
obcuymy, iak zachęca święty P a w e ł : w  pokorze, 
w  łagodności , w  cierpliw ości, zachowuiąc mi­
łość wzaiem ną  1).

Nakoniec winiliście zachować wdzięczność i przy­
wiązanie do naylepszegc z M o n a r c h ó w . Jego imie 
samo wspom nione, każe Mu to zachować. A dzień 
dzisieyszy drogą pamiątkę Jego Koronacyi prży- 
pominaiący, iak iest od w7as z ochotą i szczerością 
obchodzony; pokazuie się na waszych twarzach 
słuchacze!

Błagać S t w ó r c y  o  pomyślność dla ty ch ,  któ­
rzy ludem sobie od Niego powierzonym rządzą, 
iest tegoż ludu powinnością. Apostoł narodów 
zaleca : Zaklinam w a s , ażebyście czynili m odli­
tw y , ażebyście przesy ła li prośby i dziękczynie­
nia za  K ró ló w , i tych w szystk ich , którzy są na 
wysokości postaw ieni m ). Co pierwiastkowi 
chrześciianie, pamiętni tego zalecenia w skutku wy­
konywali, ho nawet za bałwochwalskich Cesarzów 
modlili się, iak o leni zaświadcza Tertulliian wr na­
stępnych słówkach: Prosim y dla wszystkich Cesa­
rzów  o życie im d łu g ie , panow anie spokoyne, 
dóm bezpieczny, zastępy m ężne, senat wierny, 
lud cnotliwy, św ia t spokoyny, słowem , o to w szy-

J) »• Cor. XV. 33. II. Tim. II. 22-33. 
Eph. IV. 2. 

iiui. 11. i, seq.
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s tk o , czego sobie człow iek , i  Cesarz zyczyć mo­
że  nj. My zas tym większe m am y  pobudki  do 
błogosławienia  N a szem u , im On bardziey na d o ­
bro  się ludu w y lew a ,  im szczęsliwszemi i spokoy.  
nieyszenn nad inne na ro dy iestesmy pod Jego  n, . 
drem,  rządami . Zostawi ł  On nam prawa i dobre 
zwyczaie s t a ro daw ne ,  pozwala i?2yka w ł a s n e g o , nie 
tylko u z y w a c ,  lecz i lego doskonalić.  A  co wię­
ksza staie się nam  d ru g .m  Stan isław em  w opie­
kowaniu  s,ę n au k a m i ,  n,oszczędzeniu o g r o m n y c h  
kosztów na oświecenie publiczne.  Tak  iest m ł o ­
dzieży szlachetna! z Jego  to osol.liwszey łaski i iel  
raz dla doskonalenia się,  do tego siedliska nauk" 
przez Niego  hoynie ubogaconego, przybywasz U eJ  
więc ten dobry M onarcha  iest godzien wdzięczno 
s o !  Lecz nayprzyiemnieyszą M u  rzecz zrobicie ie * 
zeh skorzystacie z nauk , iczeli z was pozniey ca 
ły kray będzie miał  dobr yc h u rz ę d n ik ó w ,  dobry ch  
obywateli ,  f a  iest t reść obowiązków waszych m ł o ­
dzieży ! Obyście odpowiedziel i  zaufaniu waszego 
M onarchy , R odz iców ,  k r e w n y c h ,  nauczycieli!  O-  
byscie nadziei powziętey o was nie zawiedli!  Cze­
go z serca życzę. T ak  niech się stanie!

u) A polog. c. 5o.
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O KOLONII ROLNICZEY ZAŁOZONEY i E X Y ST U - 
IĄCEY w  GUEERN1I MINSK1EY.

O P IS A N IE  K O L O N I I , I E Y  U R Z Ą D Z E N IE  i  U S T A W Y .

Kolonia biednych szlachty m ińskiey gubernii 
w  dobrach probostwa słuckiego, od roku / 8 / 8  
rozpoczęta w  sw ym  zakładzie.

I . Pobudki i cel za łożen ia  kolonii szlacheckiey.

i )  Doświadczenie n a u c z y ło ,  iż nigdy żadne 
pieniężne lub innego rodzaiu  wsparcia ubóstw a, 
nie um orzy ły  niedostatku w sam ym  iegO zrzodie :  
dowiedziono bow iem  iest aż nadto oczywiście, iż 
wszelkie ia łm użny i ofiary dobroczynne staią się 
pospolicie pobudką  pom nożenia  się nędzy przez 
udanie się na żeb rac tw o ,  lub  do zak ład ó w  m iło ­
s ie rdz ia ,  gdzie się hoyne  sypią ubogim  dary. By­
ło b y  rzeczą zbytnią pow tarzać  te dow ody , iakie 
badacze doli ludzi c ierp iących  w k ro n ik ach  d o ­
broczynności og łosili ,  iż wszelka pomoc i koszta 
na ra tunek biednych ło żo n e ,  w tenczas ty lko  są 
srzodkam i um arzaiącem i nieszczęścia, kiedy tam u- 
iąc obecne cierpienia tak ie niszczą, iż przez sposo­
by  przedsięwzięte odbiera się im m oc trap ien ia 
człowieka nie potrzebuiącego now ych  i codzien­
nych  zas iłków , owszem kiedy się staną tak m o­
cnym  g run tem  wytępienia iego , iżby nie pozo­
stała żadna więcey obawa pow rócenia  tey plagi ro­
dzaiu ludzkiego. T ak i  śrzodek ratow ania ubogich 
(chorobą i kalectwem  nieobarczonycli) zdrow ych 
i m ogących p racow ać , przyiaciele ludzkości nalez'li 
?a nayprzyzwoitszy i naypewnieyszy w zakładaniu  
koloniy  ro ln iczych ,  a k tó ry ch  osnowy sposób i 
łJ*zykłady opisawszy w  wielu dziełach, dali p ow od
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d o  d o b r o c z y n n y c h  t o w a r z y s t w  w  H o l l a n d y i  i i n n y c h  
k r a i a c h  w t y m  celu p rz ed s i ę w z ię ty c h ,  a n iżey  p o d -  

, p i s a n e m u  stały się p o b u d k ą  poświęcenia  się t e m u  
z a m i a r o w i ,  iak się w  n a s tę p n y c h  a r t y k u ł a c h  tego  
op isa n ia  da poznać.

2) W i a d o m o  k a ż d e m u ,  iaki iest s tan w  ty c h  
s t r o n a c h  u b o g ie g o  sz lachc ica ,  g d y  pr zyyd zi e  d o  
n i e d o s t a t k u ,  i nie ma  sp os ob u a lbo  się u t r z y m a ć  
w  okol icy  od  s w y c h  pos iadaney  p r z o d k ó w ,  a lbo  
o p ła c ić  czynszu dz iedz icowi  ziemi , na k t ó r e y  s ie ­
dzi ; goni  w ię c  os t a tk ie m m a ią tk u  w  s a m y c h  p o ­
zo s ta ły m  ż y w i o ł a c h  i na rz ędz iach  g o sp o d a r sk i c h  , i 
d o  o k r o p n e y  co m o m e n t  zbliża się osta tecznośc i p r o ­
szenia mi łos ie rdz ia .  S t ra szne  iest po ło ż e n ie  tey 
k lassy l u d z i ,  i nie p o d o b n e  do  opisania.  P o d d a n y  
ob y w a te l a  zniszczony n i e p o m y ś l n y m  w y p a d k i e m  
n a y d u i e  r a t u n e k  w  d o b r o c z y n n o ś c i  s w e g o  dzie­
dzica , k t ó r e g o  in te res  osobisty wiedzie  do  w s p a r ­
cia nędzy i e g o ,  a n a d z i e i a  zbie ran ia  o w o c ó w  z p r a c  
i po s łu g i  zasila d o  w y d a n i a  znacznych  n a k ł a d ó w  
d o  p o p r a w y  losu  c h ł o p k a  , k t ó r e g o  l icząc w  rzę­
dzie swey w ł a s n o ś c i ,  bo  g o  p r a w a  z n im  ie dn o-  
cząc  w ią ż ą  n a z a w s z e , ł ą czyć  m us i  swmię p o m y ś l ­
n o ś ć  z iego d o b r y m  b y t e m ,  i .  s t a ra  s ię ,  i ako  
o  s w ó y  osobisty.  U b o g i  szlachcic nie m a  ani  p rzez 
ustaw'ę k r a i o w ą ,  an i  p rzez  stan sw ó y  p r z y r o d z o ­
n e g o  opiekun a ,  d o  k t ó r e g o b y  się m ia ł  p r a w o  w  swey 
nęd zy  u c i e k a ć ,  a t ć m  więcąy  d o m a g a ć  się o d  k o ­
g o k o l w i e k  r a t u n k u ,  i dzw ign ien i a  g o  z bezdua  nie­
szczęśc ia,  w  k tó r e  zb ieg iem n ie p rz y j aznyc h  z d a rz e ń  
p o g r ą ż o n y  został .  Je s t  to w  naszych p r o w i n c y a c h  
r o d z a y  ludz i  pozbawóony k r a i o w e y  d o b r o c z y n n o ­
śc i ,  k tórey by urz ęd ow ie  m ó g ł  po t r z e b o w a ć .  K t o  
m u  p o d a  r ę k ę ,  t en  będz ie  p r a w d z i w y m  o y c e m  
c ie rp ią cych  dzieci  u lu b io n e y  oyczyzny ,  a braci  s w o ­
ic h  r ó w n y c h  w  ca łey obszeruośc i  zaszczytów' czci
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r o d o W ' i t e y  krwią przodków ich zasłużoney i oso- 
bistey wolności, a tylko nierównych w losie bo­
gactw i pomyślności.

3) Ubogi szlachcic w młodości swoiey, albo 
przez niedostatek i prostotę rodziców, albo przez 
użycie go do robót dom owych, albo przez miey- 
scową uiesposobność nie miał niekiedy zdarzenia 
do nauki nawet czytania ; służba więc u bogatszych 
obywateli dla niego niestosowna, a wieyska albo 
iest poniżającą stan szlachecki przyięta u chłopa, 
albo u rownego szlachcica niekorzystną: publi­
czna tez cywilna bez edukacyi niepodobna, a woy- 
skowa, chociażby nie była zatrudniana now'emi 
ustawami o wywodach i świadectwach, podobnież 
stosownego wymaga wychowania. Gdzież tedy nie­
szczęśliwy ma się obrócić? Siły m u , wiek i zdro­
wie służy, może więc p raco w ać , w  rzemiosłach 
uprzedzenie i zwyczay nabywaiący mocy prawa 
ćwiczyć się mu nie pozwala, do rolnictwa nay- 
przyzwoiciey udadz' się m u wypada ; ale któż da 
dóm ? kto ziemi bez opłaty do uprawy pozwoli? 
kto uprzęży i narzędzia użyczy? K to  go z toni ley 
opłakaney w yrw ie ,  daiąc mu sposób do pracy, i 
ley owocami w czasie z nim się podzieli 5 ten pra­
wdziwym dobroczyńcą iego zostanie.

4) Tuleysze strony, owszem cała mińska gu- 
berniia niemałą liczbą takiey szlachty ' iest na­
pełniona. Jey nieszczęście przenika serca ludzi li- 
tosciw'ych. Niżey podpisany miał zręczność nay- 
pierwszy poiąć powody tey nędzy, zawarte w nic- 
sposobności nalezienia pracy i zasiłków do n iey ; 
zabiedz więc iey w  miarę własney zdolności 
I>rzedsięw ziął, i w zYzódle samem zniszczyć ią po­
stanowiwszy, założenie kolonii rolniczey zc szlachty 
izeczouey przedsięwziąć postanowił, dla próby, 
wzoiu i przykładu osobom miłosiernym: przeko-
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nał się bowiem z różnych pism w tym przedmio­
cie wydanych,  iż ten sposób wytępienia ubóstwa 
między tą klassą ludzi zagęszczonego iest iedyny, 
stały, i do iey stanu naystosownieyszy ; przeto iął  
się tey t rudney i kosztowney pracy, gorliwością 
tylko wsparcia tych nieszczęśliwych powodowany. 
Otoż pobudki i cel założenia kolonii w ogólności, 
idz'my do mieyscowey, o którą rzecz idzie.

5 ) Prócz przekonania o użyteczności koloniy 
rolniczych , naybliżey w tych stronach odpowie-  
dnych szlachcie ubogiey, i widoków czynienia do­
brze bl iźniemu, niżey podpisany nie zdołałby tak 
kosztownego zamiaru przedsięwziąć , gdyby nie na- 
lazł podaiącego się sposobu uiszczenia swey chęci:  
widząc bowiem znakomitą obszerność ziemi w do­
brach swego probostwa słuckiego albo odłogiem 
leżącą, albo zarosłą nieprzydatnym lasem, krzaka­
mi i chwastem, uważa ł ,  iż ona nie czyniła żadney 
korzyści , ani na dal obiecywała:  nie będąc iednak 
dziedzicem, lecz tylko dożywotnim iey właścicie­
l e m ,  nie sądził, aby nie miał prawa wykonywać 
swe dobroczynne i pożyteczne przedsięwzięcie. T u  
właśnie przyszły mu na myśl owe zbawienne, i 
takie ,  iak on zamyślał ,  przodków owych naszych 
l i tewskich, cnotl iwych i wielkich mężów czyny, 
kiedy w ogromnych swych xięstwach i dobrach 
przywołaną szlachtę, mnogiemi udarowawszy przy- 
w i le iami , na gruntach swych osadzali , wspierali, 
budowali  dla niey domy i niekiedy ziemie w dzie­
dzictwo dawali ,  z których dobrodzieystw niewdzię­
czni potomkowóe tych znakomitych naddziadów 
s w o i c h , rzeczonych kolonistów prawnuków nie 
tylko wyzuć usiłuią,  przydaią nieumówione obo­
wiązki , obarczaią czynszami i pos ługą , lecz na­
wet  w poczet poddanych wpisać, i rodowitey wol­
ności do ich dóbr  od niepamiętnych wieków ze sobą



Wniesioney po z b a w ić  staraią się *). T a  uw a g a  prze­
raża ła  u czu c ie ,  lecz l i tość n ad  b ie dn ym i  uie strzy- 
jua ła  zamiaru .  INle chc i a ł  się \vięc narażać na w y ­
da tk i  p r ó ż n e  nie przynoszące spodzi ewaney  p o m o c y  
u b o g i m ;  s to pn io w ie  za tem pos t an o w i ł  p rzeds ięwzię­
cie sw e  u iszczać ,  zakłada iąc  osady,  u rządza iąc  ie 
i pozwala jąc  wzras tać  w  miarę rozwinięc ia  się oczy ­
w i s te g o  ich  celu , k tó ry  iest zniszczenie n ę d z y  w  sa­
m y m  iey zarodzie  przez prace  ręki szlachcica dla  
d o b r a  iego  s a m e g o :  a tak  bę d ą c  w ą t p l i w y m  czy 
t e r m i n  życia icgo  będzie dostateczny  d o  dóyśe ia 
s topnia tey  k o lo ni i  p r z y z w o i t e g o , i czy iego ol iarę 
za ważnieyszą  bę dą  u w a ż a ć  nas tępcy  d u c h o w n i ,  iak 
s w y c h  p r z o d k ó w  ow i  p o t o m k o w i e ;  poczy ta ł  za 
kon ieczne  p r a w i d ł o  szukać  p o tw ie r d z e n ia  swey iu-  
tcncyi o d  w ł a d z y  d u c h o w n e y .

6) P r z e d s ta w io n y  prze to  n i ińsk iey dy eceza lney  
zw ie rzchnośc i  t a k o w y  p ro ie k t  zyska ł  pozwole nie  
aby  w  d o b r a c h  s łuckiey  fary b y ł y  o d d a n e  na p e ­
w n y c h  k o n d y c y a c h  g r u n t a  s p o s o b n e  dla ro l n i c t w a  
i osady szlachty do  t e r m i n u  la t  o p is a n y c h  k o n t r a ­
k t a m i ,  k l o r e  d o  po tw ie rd z e n ia  p rzyn ie ść  roz kaza ­
no .  l y m  sp o so b e m  zb l iżony  zos ta ł  zamiar  z a k ł a d u  
ko lo n i i  ro ln iczey  ubogic y  szlachty,  o t r z y m a ł a  się 
m o c  przy s tą p i en ia  d o m i ł o s i e r n e y  c zynnoś c i ,  i w o l ­
ność  os i ągnio na  poświęcenia się dla d o b r a  b i e d n y c h  
b rac i  w' ce lu  u lżen ia  i zniszczenia nazawsze  ich  
nieszczęścia.

*) W i a d o m o  z  h i s to ry !  i z a u t e n t y c z n y c h  k o n t r a k t ó w ,  iż  w ie lu
* ią z ą t  i p a n ó w  l i t e w s k ic h  osadzaiąc  s z la c h tę  na swey  zie ini r o — 
z “ e z m in i  i n ie l i  u rn o w y  o i ch  o b o w ią z k a c h .  C i ,  co  w o y -  
^ ° w ą  n a s i ę  b r a l i  s ł u ż b ę  w y ie żd ż a ią c  u a k o n iu  czasu  w y p r ą — 
a h  j 'Ya l ! s l® ko n iczm , k tó rz y  p e w n ą  o p ła tę  d a w a l i  czynszowi, 
„ o"aiY " le sz la c li e tu y c h  a le  w o ln y c h  osad zo n y ch  p o d o b n ie ż  z w a -  
cąc , J.° t ia h ty m i  ro b i ą c y c h  pańszczyznę ,  a lb o  obrocznymi, p ł a -  
zow ie"  tu e u ię d z m i ,  l u b  d a ią c y m i  p r o d u k t a ,  k tó re  się dziak tem



II. Początkowa osnowa założenia kolonii.

7) Dobra słuckiego probostwa leżąiedne od d r u ­
giego o kilkanaście mil odlegle, natura ziemi w nich 
różna,  a ztąd up raw a ,  gospodarstwo i plony mu­
szą bydz' odmienne,  a zate'm warunki  w założeniu 
kolonii nieiednostayne; z tego względu podział iey 
wystawi stan całey osady.

8) D w a folwarki K ie la  w słuckim , a C za - 
k u sy  w  bobruyskim powiecie położone,  wska­
zały puste grunta na osady zdalne: w pierwszym 
w iednym obrębie, w drugim po całey rozsypane 
przestrzeni:  trzeba było robić pomiar ziemi, która 
z dworską i włos'ciańską zmieszana nie mogłaby 
się uporządkować bez ogólney mappy całey obszer- 
nośc i ; przeto umówiony komornik dokonał w roku 
1818 wymierzenia dóbr  rzeczonych, i nalazł w K ie li  
szesć włok swobodnych acz zarosłych jio części 
krzakami d ę b u , lipy i łozy, zdatnych iednak do 
uprawy p lenney ; te rozdzieliwszy w sznury równe 
zakreślił w ieden czworokątny obrąb. W  Czabu- 
sach  lubo namierzył 52 włoki  tak użyteczne na 
wyrobek i sianożęci, iako i na same tylko pasze 
i las sposobne:  wszelako iak rozsypane nie mógł  
zjednoczyć wf iednę koloniią; ani na każdą osadę 
równey naznaczyć miary, lecz ułożywszy plan sto­
sowny do mieyscowego położenia rozsypaney po 
całym maiątku koloni i ,  dla każdey osady pewną 
liczbę włok iuż zdolnych do użycia iuż nie war ­
tych zakreśli ł,  i pod nazwaniem 16 dymów rol­
niczych w pewnym dla nich uroczysku zdetermi­
nowaną ziemią całą kolonią zawarł : nadto w lesie 
r. 1821 W posiadanie za wstępy od probostwa na­
by tym  przy folwarku Plebańcach  z i 5 w ło k ,  trzy 
na takież osady wydzielił. Wszystka więc kolonia 
rolnicza ubogiey szlachty w dobrach fary słuckiey



2 2 5

będzie zawierać d o m ó w  2 5 , w łókę naymniey z;e m ; 
zdatney do uprawy posiada jących , a zatem więcey 
niż 15o osólj płci oboiey ot rzyma zabezpieczenie 
losu sw'ego,  bez szkody, owszem z korzyścią na- 
stępnych proboszczów s łuckich,  a z wielką oliarą 
n in ieyszego, iak się to okaże daley.

9) Ukończywszy pomiar z iemi ,  należało w y ­
stawić domy i inne gospodarskie budowy.  W y ­
s tawiono więc kosztem założyciela sześć mieszkań 
wed le  pospol itego w tych st ronach zwyczaiu w y ­
g o d n y c h ,  z chlewami  dla b y d ła ,  z gu m n em  i spi­
chlerzem , i t ę  pierwszą koloniią w  Kieli  nazwano 
r. 1820 N ow osady. Podobnież  w Czabusach ośni 
takichze osad zbudo wano w  r. 1821 i na dalsze 
czynią się p rzygo tow an ia ,  i skończy się fabryka we 
dwa lata zupełnie.

10) W  Kieli  w7 N oivosadcich  r. i 8 i g  naiętyui 
robotnikiem uprawiono rolą i zasiano "na każdy 
dom  po pół tora czećwierci  żyta ,  przygotowawszy 
na larzyuę grun ta  w dru g iem  p o l u ,  i na og rody 
usposobiono pasiekę. W  Czabusach  zaś w r. 1821 
1 pożmey innego użyto ś rz odka ,  grun ta  k tó re  dla 
osady przeznaczone,  a by ły  paszne,  przygo towano  
do zasiewu, a na zastąpienie nieoczyszczonych od 
zarośli i l a s u , pozwolono osadnikom na trzy 
Jata gruntów7 w o lnych  we wsiach (pustki chłopskie)  
do up rawy i zasiewania.

11) Jak  tylko wspomnione uczyniły się przyspo­
sobienia ,  bardzo się wiele nalazfo szlachty "ubie- 
gaiącey się o te osady, k tóraby  chciała na czynsz

a r e n d o w a ć ; lecz to sprzeciwiało się d o b ro ­
czynnym wódo kom założyciela:  konkur renci  byli 
J ^ y m i ,  Job n i e z u p e ł n i e  ubog im i ,  mieli go-

e pieniądze do zapłacenia z góry arendy,  mieli 
t l k 31 UGm .żywiołów i narzędzie gospodarskie ,  a 
j  z taniego czynszu swe czyndi rachuby zbo- 

Dzieie Doby, y, VL  jy. rok <8*4 . 10
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gacenia się, s łowem nie byli biednymi, i posia­
dali od różnych obywateli naięte g r u n ta , na nich 
swą własną budowę,  Którą przedawszy mogliby 
pomnożyć swóy pieniężny dostatek. Zamiar  i ko­
niec kolonii iest wsparty na miłosierdziu i zniszcze­
niu nędzy ludzkiey nazaw'sze; założyciel strzegł się 
czynienia naymnieyszey korzyści w swym zakładzie,, 
nalazł więc innych osadników iego intencyi od- 
powiednych,  którzy do wielkiego przyszedłszy u- 
bós tw a , albo pozbawieni wszelkiego zapasu pie­
niędzy nie byli W stanie naięcia gruntów od oby­
wateli , albo danych bezpłatnie cze'm zasiać lub 
utrzymywać budowy arendowney, albo nie mieli 
uprzęży do uprawy zapłaconey roli ,  albo nako- 
niec nie nayduiąc przytułku,  szukali dachu,  pod 
klórymby się od słoty i zimna chronić,  i wyże- 
b r z a n y m  chlebem mogli się karmić. Takich szu­
kano kolonis tów, rychło ich naleziono i przyjęto 
do wszystkich golowych i zabudowanych domostw, 
a do buduiących się zebrać nie będzie uaynmiey- 
szey truduosci.

III. Urządzenie kolonii rolniczo szlcicheckiey.

12) Gdy się iuż szesnastu gospodarzy szlachty 
zebra ło , i w lyluż domach umies'ciło; początek 
więc urządzenia kolonii od tego się zaczął, aby 
dadź wiadomość,  iż te wszystkie ubogie familiie 
są szlachetne, inaią wywody swey rodowitos'ci 
w deputacyi zatwierdzone , do żadnego obywatela 
nie należą, długami nie obciążone : wszystkie w nich 
osoby zdrow'e, zdatne do rolniczey pracy, ledwie 
która umie czytać, i żadnego nie zna rzemiosła, 
z któregoby żywić się mogła.  Wszyscy są biedni, 
mnieyszego lub większego potrzebujący wsparcia, 
a zatem wszyscy są przedmiotem odpowiadaiącyrn 
zamiarowi założyciela, który przedsięwziął łożyć
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staranie,  podeym ować koszta , i dążyć do szczęścia 
tycli ubogich ludzi ,  zacnych przez swe urodzenie 
ale zgubionych przez zbieg niepomyślności , a cze- 
kaiących z iego ręki poprawy losu ,  i wybawienia 
ich nnzawsze od iego prześladowania.

13)- W  każdym dobrze urządzonym kraiu wszel­
kie przepisy stowarzyszonych w przedmiocie ich 
obowiązkow dla rządu i pożycia na ro do wego nie 
mogą  inne exysto\yać,  iak tylko zawarte w tym 
icduem p r a w i e , iź towarzystwo osadników czyli 
koloniia rolniczo szlachecka w  dobrach probo­
stw a  iSłuckiego powinna zostawać w takim stanie, 
i w tym sposobie postępowania naydować się we 
wszystkiem,  iak kra iowe oyczyzny naszey us tawy 
ws kazuią ;  osadnicy zatem zachować się są obo­
wiązani  w nayscisleysze'tn posłuszeństwie pr awom, 
i zwierzchności cywiluey wedle  nich rządzącey 
n i m i :  w mora lnem  tylko prowadzeniu  się,  gdyż 
ulepszenie obyczaidw iest iednym z w ie lu ,  celem 
tego zakładu , i w  t e r a , co się ściąga do u m o w y  
zobopólney co do ziemi , i dalszych obowiązków 
w  mey zaw ar tych ,  zależeć maią od swego zało­
życiela,  który będąc razem ich d u c h o w n y m  pa­
s terzem,  nie ubliży przez się lub dngich kap łan ów  
prowadzić  ich drogą cnot  chrześci iańskich, i za­
chowania praw oyczystych daiąc im tak znaczne 
Wsparcie i sposób uczciwego życia.

14) Osady t e ,  maiąces ię przedłużać i na d ługie  
lata na ziemi kościeluey,  nie mogłyby  nazaw’sze za­
t rzymać przy początkówem urządzeniu dożywotne­
go właścic iela,  ani się w swem istnieniu t rwać 
Niewzruszenie bez kont rak tów od zwierzchności du- 
Ł ° Wney approbowanych,  dla k t órych ułożona aryn- 
g a łyskała iey za do w oln ie n ie , i iest iakby organi-  
£>cyą odkrywaiącą  cały układ uporządkowania ko-
0U11' 1 zytacza się tu w całey obsze jnośc i , z do­

i ć  *
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łączonym w porządku numerem paragrafowym, tam, 
gdzie służy wyraz za prawidło dla koloni i , a warto 
iest uwagi na wzór do zakładu tego rodzaiu. Oto 
iest ta kopiia kontraktów dartych szlachcie z dołą- 
czonerni notami.

A ryn g a  kontraktów  danych Kolonistom.

X. Stanisław Ursyn hrabia s Zantyr  prałat 
archikatedr, mohilew., proboszcz słucki, wilensk. uni­
wersytetu i drugich wielu uczonych i dobroczyn­
nych towarzystw członek i kawaler. Czynię wia­
domo tym moim kontraktem za wolą i pozwole­
niem zwierzchności moiey duchowney Jegomość 
Panu N. N. danym i służącym na to:  iż ia po 
wymierzeniu gruntów dóbr  probostwa mego słu- 
ckiego znalazłszy znaczną ich ilość albo od ło­
giem leżących, albo zarosłych lasem i krzakiem, 
albo nieuprawnych,  zupełnie rzeczonemu JP.  N. ' 
włókę całą zdolną do uprawy (z przydatkiem nieu- 
żywalnych włok N.) ,  w uroczysku N. w  dzierża­
wy wypuściłem na następnych warunkach:

1 5) N a p rzó d , dzierżawca tego ob rębu,  który 
komornik w  rzeczonym uroczysku N. oznaczył na 
mappie dóbr moiego probostwa,  i na ziemi s łupka­
m i ,  ponawianemi od osadników przywidzu  dwor ­
nym c o ro k , t rwać ma przez lat dwanaście, po- 
czynaiąc od terminu na tym kontrakcie wyrażonego.

id)  P o w tó re , dom mieszkalny, gumno,  chlew 
i spichlerz ode mnie na tym gruncie zbudowane 
ma obowiązek w naylepszym stanie utrzymywać, 
poprawiać ,  i odbudować nanowo,  gdy z przy­
padku ognia lub przez starość zniszczeje, nadto 
przyczynić izbę czystą, czyli pokóy z piecem lizy- 
czn'ym, kominem i oknami dużemi,  koszt na tę bu­
dowę na żadną strouę w  liczbie nie idzie.
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G dy zabudow an ia  nie m a , ten  w a ru n ek  tak  
się w y r a ż a :

i 7 ) P o w tó re , gdy na tym gruncie żadnego 
nie ma zabudowania,  prócz danego do przewie­
zienia starego dom u,  obowiązuie się JP .  N. po­
stawić przy tym domie s ień, izbę nową z piecem, 
oknami i kominem , spichlerz, gumno i chlew,  nie 
potrzebując za to wynagrodzenia innego prócz nie 
p acenia przez sześć lat arendy oznaczoney do kas­
sy ■wspomagaiącey czyli oszczędniczey.

i b) P o tr ze c ie , za użycie tego gruntu przez 
"W szystkie 12 lat nic mnie i memu następcy płacić 
mc ma JP.  a]e będzie wnosić do kassy rze- 
czoney po 25  złotych,

19) 1 o c zw a r te , cały ten grunt  w  przeciągu 
dwunastoletniego terminu użyteczny na rolą lub 
sianożęć, powinien w-ykarczować, wyrobić i zo- 
Staw.ć w całym obrębie nayregularniey urządzonym.

20) P o p ią te , inne nieużytki zostawuiąc w swym 
stanie, lecz lasu na nim rosnącego obowiązany 
będzie pilnować używaiąc go tylko na swą potrzebę*. 
M iasto  tych  trzech  p u n k tó w  w  K ie li w y r a la ią  się

a \ e ' o trzec ie , za użycie etc, iak wyżey 5o zło- 
yc 1. oczw arte  , całą włókę w ciągu 12 lat pos- 

sessyi, jako w ziemi użyteczney na rolą lub siano- 
zęc należy wykarczowac, wyrobić i zostawić całe 
trzy rezy, toiest pełny obrąb zupełnie urządzony.
* op ia te , las ze swey tylko włoki  używać może 
na swą tedynie potrzebę.
, , 2 l ) P o r o s łe .  Lasu przedawać nie wolno pod 

nym pietextem. f P  Czabusach ten a r tyk u ł 
ok się p i sze% L y k , dran i ,  desek i d  rew prze- 

bioneC| ^  n ' e m°źe ,  ale ko ła ,  naczynia ro-  
narzed  skie, powozy, sanie,  kosze i rolnicze

wnioneyoddaedaiąC P0*°W? °eny d ° ^  WSp° ’
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22) Posiódrne. Podobnież iesii ze zbioru ja­
gód i grzybów prócz własnego użycia co zyszcze, 
li zecią częsc wziętych pieniędzy w teyże kassie 
złoży.

2 3 ) Poósme. Prócz ofiary moiey uiebrania o- 
płaty za naięcie gruntów do końca opisanego wy- 
żey term inu, a gdybym go przeżył aż do mey 
śmierci, ustępuię ieszcze dług m óy dotąd od JP. 
N. zaciągniony za rzecz kolonialney kassy, do któ- 
rey slopniowie ma go opłacać aż do zupełnego 
umorzenia. /

2 4 ) Podziesiąte. Jeśli JP. N. nie zeydzie z ko­
lonii przed terminem i po 12 leciech zostanie ie­
szcze na 6 lat , tedy dany mu ode mnie zasiew ży­
tni w połowie do kassy, a w połowie na rzecz ie- 
go odstępuię. T en  a r tyku ł s łu ży  tylko na Kielę 
w  N ow osadach , na którego m ieysce w  Czabu— 
each p isze się następny. Podziesiąte. Pszczoły 
osadzać, (wszakze na w barciach) i na swóy po- 
żytek ie pielęgnować, robiąc z mego drzewa ule 
wolność zapewniam, iednakże przy odeysciu zo­
stawi na rzecz następnego osadnika, które pod 
rewers onego, lako do mieysca należne odda. 
Poiedenaste. Polowanie na ptastwo i drobne 
żwierzę, lecz nie w czasie zakazanym i nie w o- 
slępach zabronionych, pozwala się.

2 5 ) Podwunaste. Łowienie ryb nie iest swo­
bodne w Czabusach, dodaie się w kanale i stawie.

26) Potrzynasię, l o ,  co osadnik ku swey wy­
godzie w budowie przyczyni, zostanie się na miey- 
scu , lano^ z lasu lunduszowego zrobione.

27) Poczternaste. Koloniia do propinacyi nie 
będzie należeć, wolno iey kupować trunki gdzie 
się podoba.

28) Popiętnaste. Po dwunastu leciech iesliby 
JP . N. pożądał zostać na mieyscu i chciał- zapła-
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cić w Czabuscich 5o zł. za to ,  za co płacił do 
kassy 25 , a w K ieli 7 5 z f . , za co dawał 5 o ,  led y 
ani i a , ani następca móy proboszcz na mocy nj'_ 
nieyszey uuiowy od zwierzchności pozwoloney nie 
będziemy mogii odmówić wydania kontraktu na 
tychże samych, iak ten, warunkach, z tą tylko ró­
żnicą, izby na następne lala po wyysciu tych 12 tę 
opłatę otrzymywał iu£ dla siebie móy sukcessor, 
la z a s ,  iezelibym ż y ł ,  ten dochód równie iak te- 
raznieyszy na rzecz kolonialney kassy odstępuię.

, 29 ) Poszem aste. Gdy iuż ode mnie w każdey 
■wsi utrzymuie się nauczyciel czytania, pisania, ra­
chunków i katechizmu; zale'm potomstwo JP. N., 
tesli ie m a, może chodzić do szkofy bez żadney 
nagi ody nauczycielowi, podJegaiąc obowiązkom do-  
b iy c h ,  pilnych i cnotliwych uczniów.

5o) Posiedmnaste. Jeśliby JP. N. przez le­
nistwo lub zte sprawowanie się dow iódł swe go­
spodarstwo do tego stopnia , iżby ani rola upra­
w ia n a , ani karczowane zarosłe, ani budowa sta­
wiona lub utrzymywana n ie b y ła ,  albo opłaty sto- 
pniowie długu 1 corocznego czynszu do kassy nie 

o o n y w a ł; zastrzega się, iż po upomnieniu, ka- 
rZe ] 1 ,S!*dzie spółosadników , będzie oddalony  

rugim zaraz roku swey nieregularności.
3 i )  Poosmnaste. Wszelkie prawidła w  oso- 

hney instrukcyi dla wnęlrznego urządzenia tey K o ­
lonu przy tym kontrakcie daney, obowiązany bę­
dzie J IL N.^ nays cis ley zachować. Takowy la le ln i  
\0 iii a u , 26 w  scisłem zachowaniu dotrzymamy 

rewersalnie podpisuiemy. Działo się w Słucku r. 
«2o d. 5 marca lub inney da ty . L. S. P odpisy.
■ ^tan. hrabia s Zantyr. Szlachcic. N. J M .  

sadn'1^ ^  takich kontraktów prawie wszystkim o- 
Lacv' ° ni wy daDych maią iuż kilku następną appro- 

• » Ten kontrakt approbuię ze wszystkiemi
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„ av mm wyrażonemi kondycyami , i w  calem o -  
„nego znaczeniu na mocy służącego urzędowaniu 
„memu prawa." W  Mińsku dnia i5  marca 1 8 2 1  
r. lub inney daty. N °  N. Podpis  „X.  Stefan Po-
„zniak prałat  administrator dyecezyi m in s k ie y "__
Prócz kondycyy w tych kontraktach wyrażonych 
do urządzenia koloni i , icst leszcze, jak s ię  rzekło, 
osobna z pewnenii warunkami iustrukcya, która 
iest następna :

Iustrukcya  dla kolonii rolniczo szlacheckiey 
iv  dobrach probostw a słuckiego.

33) I) Zakłada się koloniia rolniczo sz la c h e c k a
w dobrach probostwa słuckiego, którey rząd wnętrz-
ny do proboszcza lub iego komnussarza mieysco-
w ego ma należeć. D ozorcy  więc nazwisko ten
officyahsta we względzie kolonii będzie na sobie 
nosił.

34) II) l e n  dozorca z dwoma wybranymi od 
osadników czyn. rozbiór zaszłych między nimi spraw 
i sp.zeczek, zysku.e opłatę,  i pilnuie spełnienia 
kontraktu 1 tey mstrukcyi.

55) III) Każdy w kolonii mieszkaniec iest o- 
Low.ązauy przyiąc upomnienie,  karę i Wyrok 
bez skargi gdzie indziey o to ; lub pozwania do sądu 
lesli założyciel zaapprobuie to ,  co dozorca z kol- 
legami postanowią po oycowsku.

56) IV)  Kassa kolonii będzie w  ręku funda­
tora do iego życia, i rachunek iey corok obja­
wiony od mego osadnikom.

0 7 ) V)  Każdy ubogi szlachcic przyięty do ko­
lonu będzie nnał praw'o z m e y  profitować: a mia­
nowicie będzie miał danych sobie parę wołów i 
krowę,  gdy ich nie ma po umówioney cenie: 
zuaydzie zasiew żytni w roli lub w ziarnie wespół
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z i a r z y n n y i n ,  i na kupienie narzędzi ro ln iczych 
pieniędzy:  to wszystko zapisze się na d tu g  ien,u 

58) VI) Wtenczas tylko żywioły te osadnik 
będzie m ó g ł  liczyć za swą w las no sć ,  kiedy ten  
cały d ług  zaspokoi.

°9) V II )  Zatem przy weyściu iego do koloni i 
spisany będzie iego maiątek ubogi  i nawet  odzie­
n i e ,  aby się za każdym razem można było  prze- 

onac ,  ile praca iego przyczynia się do w y p ro w a­
dzenia go z ubóstwa

• ?°l J IU) Z tey przyczyny, chociażby nic iuż 
nie był  d ł u ż n y m ,  i opł aca ł  re gu la rn ie ;  ma iednak 
t adz’ sprawę dozorcom z całego gospodars twa i 
zysku ,  z p lonów zi^mi i innych do chodów  w  ko ­
lon u nabytych,  aby oszczęduoscią dalszy los iego 
i całey rodziny zabezpieczyć i ochronić  od  u b ó ­
s twa , w ktore'm zostawali.

4 i )  IX)  M ar not raw ić  nic nie będzie m ó g ł  
kolonis ta , a gdy się dostrzeże leni s two,  piiaiislwo 
lub  rozpusta ulegnie sądowi ,  i nie pop rawu iący  
się wygnaniu  z kolonii.  J

4 a) X) Kolonia  ta powinna bydz' p rz yk ładem  
dla wszystkich pracy,  i wz orem gospodar s twa,  za- 

ozyciel bierze na siebie obow iązek dostarczać wszel­
kich srzodków do udoskonalenia osadników w rol ­
n ictwie i p rzemyś le ,  a przez swego dozorcę d o ­
pi lnować,  aby się to wszystko o d  nich uiściło,  
cokolwiek on ku dohru  i pożytkowi  w gospod ar ­
stwie postanowi:  z t ąd ,  aby bu d o w a  była t rw a ła  i 
o zdo bn a ,  u p raw a  roli d o b r a ,  karczowanie i d o ­
bycie od ło g ó w  nie zaniedbane,  sianożęci czyszczone, 
ochędostwo wszędzie zachow ane ,  wyc hó w bydła  
h d n y ,  uprząż n ieniszczona, s ło w em ,  aby stan 

? czasem stał się kw i tnącym ,  wszelkiego 
° zy się s t ar a n ia , pilności i kosztu.
* ) XI) K olonia ta ma bydź szkolą cnoty, ka-
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żdy osadnik wedle swego wyznania spełniać będzie 
obowiązki chrześcijańskie, w czem strzeżonym bydaś 
powinien : złe przykłady natychmiast usuwać należy.

4 i)  XII) Założyciel ułożył w ięzyku oyczystym 
■wiele wyjątków , iakie wyciągnąć znalazł potrzebę
0 urządzeniu takowych koloniy.

45) Te wypisy dnia świętego ma i m  czytać 
nauczyciel szkoły wieyskiey ( który będzie po­
mocnikiem dozorcy co do ich obyczaiów), izby 
się z nich brały wzory służące do wzrostu po­
myślnego stanu ko lon ii , i pożytków z niey W'V- 
pływaiących. Dziatkom tez będzie one tłumaczyć 
z zachęceniem , lzby się do poprawy losu swey ro­
dziny przykładali przez prace, skoro im lata i siły 
brać w nich uczestnictwo pozwolą.

46) XIII) Dozorcy i iego pomocników iest tak 
obszerna powinność, iak rozlegle rozprzestrzeniać się 
ma baczność w każdym momencie na każdy krok 
osadnika, wychodzącego ze stanu ubóstw a, pró­
żnowania, żebractwa i włocęgi, a na porządnego 
formuiącego się gospodarza słusznego człowieka,
1 maiącego się stać użytecznym członkiem kraiu. 
Żadna w tey rzeczy pilność, straż i przedsięwzię­
cie nie może bydź zbytkuiącą.

n7) Założyciel sam będzie co półroku lub i 
częściey, ieśli się okaże potrzeba, dómy ich opa­
trywać, obieżdżaiąc wszystkie osady, weyrzeć w go­
spodarstwo, obeyrzeć pola, wchodzić w sposób 
życia e tc ., s łow em , na wszystko mieć oko , co tyl­
ko służyć może do zdziałania pomyślności tey ko­
lonii.

48) X IV ) Gdy zaś cel oney ten iest niepo­
śledni, aby osadników ukształcić na ludzi użyte­
cznych, na doskonałych rolników, iak się wyżey 
rzek ło ;  przeto wszelkich śrzodków do tego uży­
tych nie mogą oni nie przyiąć, owszem;
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4g) X V )  K ażdy osadnik do zaclio-wania tych  
przepisów konlraklem  obowiązany, w inien iest po­
słuszeństwo za łożyc ie low i,  iako sw em u dobroczyń­
cy W t e i n  w szystkieni, c o  się w  um ow ie i w  t e y  
instrukcyi zawarło.

( Dokończenie nastąpi.}

M A  I O W  E  P I Ą T K I .

Naymilsze słońce iest w  maiu,
W  maiu nayświeższy powiewek, 
Nayżywsza zieloność gaiu,
Nayczulszy słowika śpiewek,
Sen radzący szelest drzewek,
I na ziemi iakby w  raiu.
Dla naszych pięknych Litewek, 
N ayświętszym  ze w szystk ich  świątek, 
Jest każdy m aiowy piątek.

Jak ty lko  na brzask z dzwonnicy 
Poranny dzwonek zawoła,
Spieszą dziewice z okoła 
Do iakiey blizszey kaplicy;
Zw ierzą się B o g u ,  skłoniw szy czoła; 
Zsyła B ó g  tęskney dziewicy 
K roplę ulgi z łask  krynicy,
Albo pociechy Anioła.
Bo w iasney niebios krainie 
Szczera m odlitw a nie ginie.
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Byłem świadkiem tego św ięta;
K lękły  dziewice przed Bogiem;
Marya. p rośbą ich  tkn ię ta ,
W dzięk i ulgę na dziew częta 
Lała obfitości rogiem .
Myśl ich w dzięcznością przeięta ,
W  sczęściu , w  zachw yceniu błogiem, 
Porzuciw szy ziemne pęta 
P rzed niebieskim  była p rog iem :
T ak! cały  obraz tego u roku  
W idziałem  na dziewic oku.

Ale w  ich licu  żałoba,
Oka sczęście nie ośmiela.
D usza w tym  sm utku podoba,
Serce go chętnie podziela,
A łza  na o k u , nie raz ozdoba 
Milsza niz prom ień w ese la ;
Z ły  zal i boleść , choć oba 
C ukru ją kielich wesela.
Jednak trudno  bez w zruszenia 
P atrzyć na dziewic cierpienia.

Jakiż pow ód ich  tęsk n o ty ?
Czyliz śm ierć drogie isto ty  
O w ionęła zimnem tchnieniem .
—  O ! n ie ! tak  srogiem cierpieniem 
Bóg nie karze takiey cnoty.
Czy m iłość p tasza , co słodkiem  pieniem 
U poiw szy duch złudzeniem ,
O dw róciła płoche lo ty?
 O! nie! p rzy  tym  w dzięków  tłum ie
Miłość p łochą bydź nie u m ie .—
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W  ich ręk u  kw iaty mdlejące,
Łzam i polane obficie.
K w iaty  te  niegdyś na łące 
W ita ły  w iosny p rzy b y c ie ;
Czyste pow ietrze dało im życie,
Św iatło ko lory  mamiące;
Woniami tchnęły o świcie,
W onią zegnały słońce gasnące;
Ale dziś w buk ie t związane,
"lracą  zalety kochane.

Cóz znaczy b u k ie t?  pytałem ,
Ale mi wiedzieć nie wolno.
P łakano i ia płakałem ,
Bo słodko w ylać łzę  spólną ,
Bo widząc troskę dokolną,
Na cóż mi py tać? sczęścia udziałem  
Komuż pochw alić się w olno?
Płakano i ia płakałem .
Bo w  iasney nieba krainie 
Łza niesczęśliw ych nie ginie.

Do dziś dnia lezą te  kw iaty,
Jak ie dziewice z łozy ły .
W  różach  nie gasną szkarłaty ,
W  niezapom inkach bław aty ,
Liliie śniegów nie straciły .
Czy to  dłoń czyia strząsa z nich p y ły ?  
Czyli ten dar nie bogaty 
P rzed  okiem B o g a  tak  m iły?
B iik tm i nie m ów ił, sam nie zgaduię. 
Czas ie szanow ał, i ia szanuię.
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M E L O D I A  H E B R A T S K A .

(z A n g i e l s k i  e g  o.)

S Ł O N C E  B E Z S E N N Y C H .

S łońce bezsennych ! nieba wieczornego oko !
K tórego łzaw y prom ień migaiąc wysoko,
W skazuie ty lko ciem ność, lecz iey nie rozproszy .
O ! iakźeś ty  podobne do zbiegłych roskoszy!
W łaśnie tak przeszłość , św iatło dni daw nych, iaśnieie, 
Świeci ona, lecz prom ień w ystyg ły  nie grzeie;
N ie śpi boleść i patrzy  na ten blask pogodny,
W idny, lecz zd a ła —  ia sn y —  lecz o! iakze chłodny!

C I E R P I E N I A

S o n e t .

O! iak są k ró tk ie  roskoszy chwile,
O! iak są długie cierpienia la ta ; 
Zaledwie staniesz na p rogu  świata,
I cnotę w  całey pokochasz sile,
1 w dzięki sercem  zaw ładną m ile,
W  p ó ł drogi roskosz ciebie odlata,
A za nią p łoche w dzięków  motyle.
£ o  bolu boleść, po stracie strata!
Cofać się poźno , postąp ić trudno ,
A tu  czas leci pędem skinienia!
B łogiś, czyiemu oku nietrudno 
Pochodnią praw dy znaleźć śrzód cienia, 
Nago zobaczyć roskosz obłudną 
I p r z e d  tron  B oga  złozyć cierpienia!
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S o n e t .

S łodko  bydź synem  bosk iey  w yo b raźn i, 
S ło d k o  zam ieszkać w  u ro ie ń  kra in ie .

gdy m yśl tw o ia  w  zachw ycen iu  zginie,
1 serce żyw sze  u czuc ie  ro zd rażn i,
T od  sam e nieba w zlecisz  bez b o iaźn i;
A tam  zd ró y  sczęśc ia  p rzed  to b ą  pop ły n ie ,
1 se rcu  słodko  będzie  w  te y  gościnie, 
U sniesz na ło n ie  m iło śc i, p rzy iaźnr

O czyiez teraz  sły sza łem  w o łan ie?
„ Ja  ro skosz  c ia ła  nad du ch a  p rzen o szę , 
„Z im n a  p raw dziw ość  p rze rw ie  c i to  spanie, 
„Z am kiem  na lodzie  są tw o ie  ro s k o s z e ! “
—  „Mnie m óy  sen m ilszy , niż  tak ie  czuw anie , 
„ W o lę  ia drzem ać nie budźcie  mię p ro szę .“

W i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e  o  s t a n i e  iz b  p o w s z e ­
c h n e  y  o p i e k i  w  roku i 8 i i  i  i 8 i u  przez  K . 
J  • H e r m a n n a ,  (z  francuzkiego.)

(C iąg dalszy. O la cz  wyzey sir. <6y < J2-)

II.

Nieoboiętną  będzie w ia d o m o ś ć , w iakim stanie to  
ustanowienie dobroczynne zuayduie się po trzydzie­
stu ośmiu latach? iaką ilość c h o r y c h ,  s ierot ,  niem­

c z o n y c h  , starców te zakłady m ogą  przyiąć i iaką 
glo,S.l0?ie w  r o k u ' i 8 i i  i 1812  p rzy ię ły ? Jaki b y ł  
_ °p ien  śmiertelności w  rozmaitych zakładach?  

a °Qiec iaki ie6t stan kapitałów p ierwiastkowych
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i obcych ? Kiedy uyrzymy,  ze m ło d y  krzew posa­
dzony w żyzney ziemi wybuia ł  w d rzew o,  pod któ­
rego cieniem tysiące nieszczęśliwych przychodzi  o- 
trzcć łzy swoie ,  będziemy błogosławi l i  pamięć pa* 
nuiącey matki n a r o d ó w ,  będziemy błogosławi l i  iey 
na s tęp ców ,  którzy udoskonali l i  ten piękny pomnik 
iey panowania i naygorętsze zamesiein życzenia o 
iego ca łkowite wykończenie.

1. S z p i t a l e .

Szpi tale,  zostaiące pod zwierzchnictwem Izb, na 
t rzy klassy w e d łu g  ich obszeruosci  podzielić mo­
żn a ,  na szpitale,  k tóre  m ogą przyiąć więcey stu,  
więcey trzydziestu i więcey dziesięciu chorych.

Do pierwszey klassy należą szpitale w St. Pe­
t e r s b u r g u ,  ieden maiący 420  ł ó ż e k ,  drug i  i 3o ;  
ieden w  Ki iowie 100 łó ż e k ;  szpitale w Moskwie  
i. w  W i ln i e  znakomite są dla ilości c h o r y c h ;  lecz 
ilość łóżek w  tych szpitalach nie iest oznaczona 
w  moich wiadomościach z roku i 8 t i  i 1812. Sy* 
berya  ma wielkie szpi tale,  szpital w I rku cku  ma 
i 5o łó ż ek ,  w  W ie r ch n em -U d iu s k u  i w Tom sku  
po  100.

W o r o n e ż ,  P u ł t a w a  i Tobolsk  maią szpitale 60 
ł ó ż e k ;  T w e r ,  Sm o leń sk ,  K a ł u g a ,  Ki iow i Czer- 
n i h o w  5o;  Estonia ieden 4 5 ; S im bi rs k ,  T am bow ,  
O r e ł ,  P o d o le ,  N iżn e y -U d in s k , guberniia I rkucka  
maią  szpitale 4o ł ó ż e k ;  Psków i K u rs k  3 5 ; W i ­
t ebsk ,  W o ł o g d a ,  W i a t k a ,  JNiżgorod,  W ł o d z i ­
mierz , K os t ro m a  , E k a t e ry u o s ł a w , W o ł y ń  i Tau ry -  
ka  maią szpitale 5o łóżek ; P u ł t a w a  ma drug i  szpi­
tal teyże wielkości.  ^

N o w g o r o d ,  P e r m ,  K a za n ,  Rezań i Mińsk maią 
szpitale po 25 łozek , Jakuck 1 Ochock ty le ż ; 
Inflanty i Ast rachan po 20 łó żek ,  tyleż w drug im
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szp italu rnaią W o ł y ń  i S i m b i r s k ;  S a r a t ó w  i 5  ł ó ­
ż e k ,  O t o n e c k  i W o r o n e ż  p o  j o  łóżek.

W  r o k u  1811 i 1812 szpi ta lów p i e rwsze go  rzę­
d u  b y ło  o s in ,  d r u g i e g o  trzydzieści  d w a ,  t rzec iego  
s ie d m naście , o g ó ł e m  67 szp i ta lów : ponieważ  zaś  
br akn ie  n ie k t ó ry ch  szczegółów w  rysie o g ó l n y m  ; 
p rzeto  la l iczba uie iest ieszcze z upe łn ie  d o k ł a d n ą .

S zpitale pierw szego rzędu.

G uberniie  i m ia- N- ti. ilość przyiętych. ilość u le ­
czonych

ilość
zm arłych

Pozostało 
w szpita­

lu

stopień  
ey śm ier­
telności

Ohl
w r. 
1811 w r .  1812 w r.l 

1811 1812 1811 1812 1811 1812 18 u 1812
P etersburg 42 0 0200 uiew iatlo- 2290 — 522 — 588 ł i 5 6 —

Moskwa

i 5o y55

i 48z

ino 
io5o 

244 szłach. 
1073 raźno

737

i 3g

85o
5o

175

68

129

73
3 9 

245

i3o

12l4

127

653

i 3

t i

i 4
6
4

20czyncow
100 in w ali,
dów  ran io ­

— 38 5 57

W ilno • . , 
K iiow . , 
Irkuck  . . , 

W ierchuey-XMiusk 
__ Tom sk . .

100
i 5o
100

| JOO

932
io 5
817
266
692

nych.

857
206
603

634
2

63g
174
58o

658 
158 
588

U
3z
i 3
42

63
9

21

201
77

i 46
68
70

i 3G

s?5 i

9
4

25
*9

i 3
27

U goł . . 1000 8418 4 iy 3 5ig5 '-*497 <P‘J ■till) 22y4 1241 W o /y
d z ie lą c  l i ­
c z b ę  p r z y -

ię ty c h
p rz e z  l i ­

c z b ę
zm a i ły c h .

P r z y p u ś ć m y ,  że dziesiąta część za zw yczay  u-  
naieia . w  szpitalu dob rze  u r z ą d z o n y m ,  gdzie nie 

/ h o r ó b  zaraź l iw ych  ; w tak im więc  s to sunk u 
ze śm ie r t e l noś ć  wie lka  b y ł a  w’ p ie rw sz ym  

Z W V C  U  w P e t e r s b u r g u  r o k u  1811 / m a ł a  w d r u g i m ,  
1 zayn ą w M o s k w ie  r.  1 8 1 1 ,  lecz ba rd zo  wie l-  
V » z‘), lalu r az n o c z y ń có w  r. 1 8 . 2 .  W  W i l n i e  

} a zWyczayna r. 1812 ,  o k r o p n a  w Kiiowde. \Vr Sy-
U~~ieieDObr. T . V l .  iV//. ro t< 8 i4 .  l b



2 4 2

Łeryi śmiertelność by ła  nade r  m a ła ,  i z tego po ­
w o d u  śrzednia ilość śmiertelności ogólney w szpi­
talach pierwszego rzędu wydaie  się zwyczayną.  
W z g lę d e m  guberniy  rossyyskich z d ru g im  tylko 
szpitalem petersburskim m ożna zrobić porównanie ,  
tam bow iem  śmiertelność była prawie  iednoslayna;  
Moskwa nie dozwala żadnego porównania .  W  I r ­
k u c k u , śmiertelność lubo zawsze u m i a r k o w a n a , po- 
dwmioną została w' ro ku  1 8 1 2 ;  znacznie zrnnieyszvla 
się w  W i e r c h n i e m - U d i n s k u , nieco się powiększyła 
W T om sku .  P o d o b n y  rachunek okaże zdarzaiące 
się odmiany i wskaże iak należy dochodzić  przy- 
czyn. T a  uwaga wielce przyłożyć się może do u- 
lepszenia zakładów.

Ilość c ho rych  w Syberyi  nie podniosła się zna­
cznie. W P e te r sbu rgu  w drug im szpitalu powię­
kszyła się. W  innych szpitalach nie może bydż 
ścisłe oznaczoną.

1
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2. Szpitale drugiego rzędu ■ 

% *
—— ---------- ■

Pozostało Sto L» U- ń
1 i 0zb t Przyięto L leczono Zmarło w szpita-:8rni«rtel-.

Guberniie. tózek lu Tiosci.
roku

18121811 1811 1812 1811 1812 l8 l 3 l8 l2 1811 1812
W oroneż . . bo 4o8 2781 35-i 2o5 1 28 206 26 . ‘±3 ± 1̂1 9 

8 ■Pułlawa . , Go 5,jG 739 446 598 76 87 74 54 8

Tobolsk . .
5o ■ i 54 '188 i i 4 i'óy 16 18 24 35 O 10
Go — . 77 3 — 10 61 8T wer . . . 5o *) 582 1670 462 1435 48 172 7 2 63 12 9

Smoleńsk . .
75
5o 266 179 i 83 147 35 32 48 — 7 5

Kaługa . . 5o 384 296 383 29 4o 3 9 1 i 4 10
Kilów . . . 5o3o 70 i 37 8 71 17 35 47 Ol 4 4

Czernihow . .
3o 4z i 3 4 1 44 3g 9

45o — 572 — 432 — 126 i 4 —
Estonia . 45 120 i 83 81 132 i 3 19 26 32 9 9
•Siinbirsk . . 4o 3o6 1271 242 1024 39 i 65 25 82 7 7
r  a ni b 0 w 4o 3g5 124 323 77 27 18 45 20 i 5 7O reł . . . 4o 107 128 86 96 9 16 12 27

52
12 8

Podole . 
Irkuck .

4o
1,

248 l 4g 171 78 5o 39 4? 8 4
Niźney-Udinsk ;4o 21 5G 48 — — 2 8 — —
Psków 35 zo3 — 74 — 8 __ 21 _ i 3Ivursk . . 
W itebsk •

35
3o

115 172 83 129 12 17 20 26 10 10
Wołogda 3o 465 638 588 5 14 3o 48 36 76 12 12Wiatka . , 3o i 4o 9 2 74 38 5 i 44 i 5 10 3 2
Niźgorod 3o 4o4 365 320 282 45 42 39

6
4 i 0 n

Włodzimierz 3o 2 l 5 181 180 i 46 20 22 i 3
j
7

y
8

Kostroma* 3o 674 611 58o 5o4
j

54 64 33 53
/

12 11
Kkaterynosław 5o 122 284 79 230 21 33 22 21 6 8
Wołyń . . 3o 42 35 21 18 10 30 13 4 4 3
Tauryka . . 3o i 4S 288 121 173 12 45 i 5 10 12 5
Jarosław  . . — 219 263 i 5g 166 27 32 33 66 8 8

Archangel
— i 43 —

220
— 2 — 122 — 71 _

— 457 217 i 63 io 5 38 127 16 4 5
Wilno . . — 684 365 — g9 — 200 — 9 —

— 326 — 270 — >9 — 28 — 17 —
Ogół . . . 1045 ]7918 1228; 5769 9515| 870 i5o5 1 283 1260 9 fy 3 m y

*) w 1812.

M am y tu ■wiadomość o 3 2  szpitalach w  roz­
m aitych częściach R ossyi i Syberyi le z ą c y c h , któ-  

1 większa cz'ęsć inoze bydź do  porównania u- 
tą. I a w ięc  tablica iest naydokładnieyszą.  

■hiczba łóżek  powiększona została w  T w erzo
1 6 *
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zapewne z p o w o d u  blizkości tea tru  yroyny; dla 
teyże samey przyczyny i w  K iiow ie  także rozdzie­
lono  c h o r y c h ; różny stopień śmiertelności d o w o ­
dzi , źe w  iednym  szpitalu umieszczono niebezpie­
cznie c h o ry c h ,  w  d ru g im  ch o ry ch  pospolitych.

Liczba chorych  z pow odu  okoliczności czaso- 
w y c h  powiększyła się o 4 0 0 0 ,  czyli o p o ło w ę ro k u  
p rzesz łego ,  szczególniey w  W o ro n eżu ,  K iiow ie, 
T w e rz e ,  S im b irsk u ;  także w P u łta w ie ,  K a łudze ,  
W o ło g d z ie ,  Ekaterynosław iu  i T a u ry c e ;  w oyna  i 
ch o ro b y  zaraz'Iiwe były tego przyczyną. Liczba 
ch o ry c h  ieduostayna praw ie pozostała w  O rle ,  
w  E ston ii ,  w K u rs k u ,  N iżg o ro d z ie ,  Irkucku*  
zmnieyszyła się w  S m o leń sk u ,  T a m b o w ie ,  na P o ­
d o lu ,  we W ło d z im ie rz u ,  w K o s t ro m ie ,  na W o ­
ły n iu  i w  A rchangelsku .

N ay większa śm iertelność była wr W ia tc e ,  gdzie 
d rug i  u m ie ra ł ,  szczęściem, że liczba ch o ry ch  nie 
by ła  tam znakom itą ;  daley na W o ły n iu  gdzie trzeci 
u m i e r a ł , także nie wielka by ła  liczba c h o r y c h ; 
w  Kiiowie , C zern ih o w ie ,  na P odo lu  gdzie czwarty 
u m ie ra ł ,  szpitale by ły  w iększe; w  T au ry ce  i w  A r­
ch ange lsku ,  na d w óch  końcach im p e r iu m ,  śm ier­
telność by ła  iednostayna i znakom ita ,  tam  piąty  
u m a r ł ;  ale w wielkich szpitalach w W o ro n eżu ,  
P u ł ta w ie ,  T w e rz e ,  S im birsku śmiertelność była 
u m ia rk o w a n a , siódmy, ośmy, a pospolicie dzie­
w iąty  um ierał. Śmiertelność ieszcze mnieysza gd y  
dziewiąty lub dziesiąty u m iera ł  znayduie się w d r u ­
gim szpitalu k iiow sk im , w E s to n i i , Niżgorodzie, 
W d ru g im  p u ł taw sk im , w  K a łu d z e ,  K u r s k u ,  K o -  
s lron iie ,  gdzie tylko n  um ierał. Szpital w W o ­
łogdzie  m usiał bydz' naylepiey urządzony, pon ie­
waż na znakomitą liczbę cho rych  w przeciągu 
dw óch  lat następtuących po  sobie , 12 iedynie u- 
m ierał.  T ak  piękny stosunek znaydow ał się w r.
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i 8 n  w Twerze, O rle , Kostromie i w Tauryce; 
ieszcze pomyślnieyszy był w W oroneżu, Kałudze, 
Tambowie, Pskowie i w drugim szpitalu wileń­
skim , lecz woyna i iey skutki wszędzie powiększy­
ły liczbę umieraiących.

Wypadek takowych siedzeń zaw'zdy iest pocie- 
szaiący, nadewszystko w tey epoce, w którey 
lękano się bardzo wielkiey śmiertelności. W  roku 
1812 przyięto do szpitalów izb pow'szechney opieki 
4371 chorych, więcey niż wrolui 1811, ztych 3768 
uleczono; strata więc przez choroby nie wynosi 
iak 6 i 5 , czyli siódmego lub ósmego. Taka śmier­
telność iest wprawdzie dosyć znaczną, ale też ró­
wna prawie była w szpitalach w roku 1811 w cza­
sie pokoiu.

Zastanowić się należy nad te'm, że liczba cho­
rych , którzy w przeciągu dwóch lat pozostali w szpi­
talach drugiego rzędu iest prawie iednostayna: 
1283— 1260 wtedy, kiedy iest mnieysza w r. 1812, 
iak w 1811 wszpitalach drugiego rzędu 2016— 1 6 5 5 , 
co pochodzi z korzystnego stosuuku , iaki zaayduie 
się w  szpitalach Syberyi.
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3 - Szp ita le  (rzeciego rzcilu.

Guberniie. Liczb a łóżek.
Przyięto Uleczono Zmarło Pozostało

stopień 
Śiniei te i­

no sc i
roku 
1811 l8l2 181 i 1812 1811 18 12 1811 1812 1811 18 J

^akuck . 25 47 02 35 4o 4 6 8 6 i 1
Ochock 26 72 85 5o 7° 4 — 18 10 i\8
Perm 25 182 4 i ł l 52 3bb 12 17 18 3 1 |5 24
Nowgorod 25 q4 118 37 85 19 18 18 i 5 5 f>
Kazań 25 171 l5'2 i 3o ico 27 18 1^ 6 7
ftczań 25 129 86

5
86 i 3 i 5 3o 10

Mińsk . 25 73 72 54 43 6 i 5 i 3 if> 12 5
1 nflanty 20 55 — 4 i — 3 — M W
W ołyń . 
Astrachnń

20
20

i 4 i
i 45

i 34
107

117
io 5

108
5q

CS 
O

«
to 18

16
12
12

8
52

12
5

7
8

Simbirsk 20 — 2qt) — 218 — 4 i — 4o 7l
22*Lila 

i 5 [dla
cywil n. 4oi J 38 321 3oo 25 10 55 2.3

Saratów maytków 16 ig3 9 67 7 .3 9 — 87 2
Jdla woysfc. — 900 706 — b7 — 127 — i 5 x

Ołoneck 10 67 — 60 — 6 — 1 — 11
W oroueź 10 q 1 9 1 — — — — —
Ogół . . . 3 10 1Ó22 TO27J 1i88| 2298 l5'2 281 182 i 4l 5 10 10T

L i c z b a  c h o r y c h  p o w i ę k s z y ł a  s i ę  w  c i ą g u  r o k u  
1 8 1 2  o  2 o o 5  wr s z p i t a l a c h  t r z e c i e g o  r z ę d u ,  t o i e s t  
p r a w i e  p o t r o i ł a  się.  V* P e r m i e  i  w  S a r a t o w i e  n a y -  
b a r d z i e y  s i ę  p o d n i o s ł a ,  d a l e y  w  J a k u c k u  i O c h o ­
c k u ,  n a k o n i e c  w  N o w ' g o r o d z i e  i w R e z a n i u .  I  p r z e ­
c i w n i e  z m n i e y s z y ł a  s i ę  w  K a z a n i u ,  n a  W o ł y n i u ,  
w  A s t r a c h a n i u  ; W o r o n e ż u  i w  s a r a t o w s k i m  s z p i ­
t a l u  d l a  c y w i l n y c h .  L i c z b a  c h o r y c h  i e d n o s l a y n a  
p r a w i e  b y ł a  w  p r z e c i ą g u  d w ó c h  l a t  w  M i ń s k u .

K a y w i ę k s z a  ś m i e r t e l n o ś ć  b y ł a  w  S a r a t o w ó e  
W s z p i t a l u  d l a  l u d z i  p r o w a d z ą c y c h  s t a t k i  , z w a n y c h  
b u r ł a k a m i ; n a y w i ę c e y  o n i  c i e r p i ą  w  r a z i e  c h o r o b y ,  
p o n i e w a ż  za  z w y c z a y  s ą  z a n i e d b a n i  1 n i e  d o z n a i ą  
p o m o c y  o d  w ł a ś c i c i e l i  s t a t k ó . w , k t ó r z y  w  d r o d z e  
n i e  m o g ą  s i ę  z a t r z y m y w a ć ,  i z  t e g o  p o w o d u  ci  l u ­
d z i e  p ó t y  n i e  u s t a i ą  w  p r a c y ,  p ó k i  n i e  u p a d n ą  p o d  
c i ę ż a r e m  n i e m o c y .  J e d n a k  z t n i e y s z y ł a  s i ę  s m i e r -

✓
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telność między nimi w  roku 1812. W  Nowgo- 
rodzie śmiertelność• była w ie lka , zmnieyszyła się 
W roku 1812, podobnież i w Astrachaniu. Lecz 
w Mińsku i na W ołyn iu  znacznie się powiększyła. 
W  Simbirsku śmiertelność była zawsze w ie lka ; 
zwyczayna w Rezaniu. Administracya łazaretów 
w Pe rmie i Saratoyyie musiała bydz bardzo do- 
b ra ,  ponieważ w lazarecie woyskowym na 900 
chorych i 3£ um ierał ,  w szpitalu dla cywilnych 
'2-2gi,avi Permie 24ty. Śmiertelność ogólna w prze­
ciągu tych dwóch lat była zwyczayna , 1 0 ^  umie­
r a ł , w ostatnim roku nieco się ijawet zmnieyszyła.

Z  tych wiadomości wypada następny obraz o- 
gólny wszystkich szpitalów trzech klass :

Szpitale*
£1 N- Nre erf  p
O'
1

Przyjęto. U leczono. Zm arło Pozostało
Stopień

śm iertel­
ności

roku
1811 1812 181 i l8 l2 i 8 n | i 8 i 2 1811 1812 1811 1812

Pierwszey klassy 
8.

Drugiey klassy 
52 .

Trzeciey klassy 
17-

IOOO

i o i 5 

5 10

8 4 i 8

7912

1822

419 0 

12280

4027

ó i y i

&759

1188

24(97

gS 17 

2298

929

870

162

455

i 5o5

284

2294

1283

182

124l

1260

i 445

w
9 ty

10 ty

0O’|

97

107

Ogół 57 szpitalów 2355I178D2 2 o 6 o 3 |  i  ,2 1 4 2 14512 1 951 2 2 4 4 . 375 |5946 | y j 97

Ostateczne yvnioski z tych wszystkich wiado­
mości o szpitalach pod zawiadywaniem Izb powsze- 
chney opieki zostaiącycli, wyciągnąć daiące się,są te:

Ze w roku  1812 , 2651 chorych przyięto wię- 
cey niżeli roku przeszłego : ale ponieważ braknie 
■wiadomości o stanie szpitalów pierwszego rzędu 
"W Petersburgu, w  W ilnie i Kiiowie; tedy ta li­
czba powinna bydz sprostowana ile można przez 
przybliżenie. W  Petersburgu pozostało w wielkim 
szpitalu 588 chorych , w 1812— 4 x5 ; iestto pra­
wie laz sama liczba, ponieważ różnica o 27 cho-
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r jc l i  hard zo iesl mała w tak wielkim szpitalu. Zdaie 
się więc, ze szpital w iednostaynym zostawał sta­
nie 1 można przypuścić na rok 1812 tęź sarnę li- 
czbę chorych 5200. Przypuszczaiąc liczbę z roku 
poprzedzającego dla W ilna i dla K iiow a, przybę­
dzie 4 2 0 7  chorych , co wyniesie w szpitalach pier­
wszego rzędu liczbę ogólną chorych 843o ,  taką 
p raw ie , iaka była roku zeszłego, 1 wówczas pra­
wdziwa przewyżka chorych w roku  1812 będzie 
(1888. Ponieważ zaś bez wątpienia wielka była li­
czba chorych W Wilnie i Kiiowic, śmiało więc 
można przypuścić 7000.

Przewyżka chorych w szpitalach drugiego 
rzędu iest 407 1 ,  iest ona mnieysza o 554! Qd 
summy ogólney w  szpitalach roku 1811; prze. 
wyżka w szpitalach trzeciego rzęclu iesl 25o 5 , ta 
summa większa iest o y 83 od summy ogólney 
z roku przeszłego otrzym auey, zkąd wypada, że 
szpitale trzeciego rzędu były napełnione chore- 
m i ,  drugiego rzędu miały trzecią częścią wuęcey 
chorych,^ szpitale zaś pierwszego rzędu zostawały 
w stan ie  iednostaynym: co do tych ostatnich wnio­
sek nie iest dosyć pewny z powodu braku dow o­
dów urzędowych.

Stosunek liczby ozdrawiających i zmarłych tylko 
w szpitalach drugiego i trzeciego rzędu może bydz' 
uczyniony. W  szpitalach drugiego rzędu 2766 
zmarło lub pozostało w szpitalu roku 1812; w r. 
zas 18 n  liczba ta wynosiła 215 3 , zatem prze­
gryzka o 6 x5 wypada na rok 1812. W  szpita­
lach ti zeciego rzędu r. 18x1 zmarło lub pozostało 
W szpitalu o5 4 , a w r. x8x2 ta liczba wynosiła 
J 7 29) zkąd wrypada na ten rok przewyżka o i3q5 . 
Atoli naywiększa śmiertelność była w' szpitalach 
drugiego rzędu i na koiicu roku mniey pozostało 
w  szpitalu chorych niż w r. 1811, pomimo wiel-
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ką liczbę przyiętycli, gdy tymczasem w szpita­
lach trzeciego rzędu znaczna liczba pozostała w ła- 
zarecie. Choroby więc musiały bydż mniey cięż­
kie av ostatnich niż w pierwszych. SmierLelność 
ogólna była iednoslayna w przeciągu dwóch lat 
następuiących po sobie, w szpitalach pierwszego 
i trzeciego rzędu, tylko w szpitalach drugiego rzę­
d u ,  z powodu woyny znacznie się podniosła.

Szpitale Izb powszechney opieki wiele pożytku 
w  tych dwóch latach przyniosły, p o n ie A v a z  przy­
jęły 58 555 chorych , z których 2 0  454 wyzdro­
wiało. Większa część tych szpitalów ieszcze nie 
była przed rokiem 1 7 7 5 .

( D o k o ń c ze n ie  n a stą p i. )

T o w a r z y s t w o  n a  z d a r z e n i a  ś m i e r c i ,  załozone  
w  St. Petersburgu  (z Zurna łu  Cesarsk. człe­
ka lub. to w a rzys tw a , część X I I ,  str. 42— 5i).

( Ciąg dalszy ob. wyzey str. 188— 1,92.)

„ IV . O członkach z innych m iast.

§ 5o.

Członkowie z innych miast lub na czas długi 
będący w oddaleniu, dla zupełney opłaty swoich 
o f ia r , poAvinni tu w St. Petersburgu mieć swoiego 
um ocow anego, któryby w zdarzeniu śmierci ia- 
kicgo członka, z dokładną plenipotencyą i pra- 
Wnemi dowodami (§ 56] m ógł przyiąć śmiertelną 
summę.

§ 5i .
A zatem członkowie z inny'ch miast, przy sa- 

łnem ich weyściu do towarzystwa, maią oswiad-
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czyc starszym o talum icli um ocow anym , i przy 
tern złożyć swoic akia rozporządzaiące śmiertelną 
summę.

§ 5 2 .

Przytem nie wzbrania się tym członkom prze­
słać cale ich roczne ofiary, prosto przez pocztę 
dokassy, na co maią oczekiwać dokładnego kwitu; 
jednak ci powinni przyiąć na swóy rachunek małe 
wydatki przesłanie pocztą pieniędzy i t. d.

§ 53.
T o  naznaczenie odnosi się i do takich członków 

którzy przez czas długi mysią bydz' w oddaleniu. 
Tacy do wyiazdu swoicgo powinni opłacić skład­
k ę ,  przyuaymniey za ieden ro k ,  i złożyć swoie 
rozporządzaiące akta.

V. O członkach pozbawionych maiątku.

§ 54.
Jeśli jakikolwiek członek, który naymuicy 5 lat 

był uczęstnikiem towarzystwa, niewinnym sposo­
bem został niesczęsliwym i pozbawionym fundu­
szu, tak , iż nie będzie w stanie opłacić swoich pie­
niędzy; tedy powinien o tem na piśmie oświadczyć 
starszym, złożyć dowody, że niewinnym sposobem 
przyszedł do ubóstwa i prosić o pomoc. T e  pro­
śby maią bydz' podawane starszym do i czerwca i 
do i g rudnia , iżby one w liście okolnym óbwie- 
sczaiącym powszechne zebranie, kommunikowanc 
bydz' mogły członkom.

§ 55.

Starsi powinni sumniennie s'ledzic złożone przy­
czyny i skutki, dowiedzieć się z pewnością (albo
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ics'Ii można osobiście przekonać się) o kondnicie  
p roszącego , o związkach iego d o m ow ych  i cy w il­
n y c h :  a ieśli ci znaydą ,  że taki cz łonek rzeczywi­
ście zasłnguie. na  pom oc u tow arzys tw a;  w  tak im  
razie starsi rnaią zawiadomić o tein cz łonków  przez 
listy oko lue ,  a potem złożyć to na powszechnem  
zebraniu z w yrażeniem  tych  d o w odów  i przyczyn.

§ 5 6 -

Jeśli na pow szechnem  zebraniu okaże się i przez 
n iego zostanie p o s tanow iono , że takito niesczęsliwy 
zasługuie na p o m o c ;  tedy w  tymże czasie u cz ło n ­
k ó w  tow arzystw a m a bydż zrob iona składka na 
rzecz iego, że kassą sama ze siebie dotąd  iescze nie 
iest w stanie ponosić kosztów na dobroczynne 
wsparcia.

§ 57-

Ponieważ towarzystwo nasze złożone ’iest d o ­
p iero  ze 3oo cz łonków , terażnieysi zaś starsi cieszą 
się n iep łonną  nadzieią i zaufan iem , iż każdy ucze­
stnik tow arzystw a chętnie zrobi m ałą  corok ofiarę 
dla wsparcia niesczęśliwych w spó łb rac i  sw o ich ;  a 
zatem i postanowili  oni dla teraz'nieyszego czasu, 
że pięciu ty lko takich cz łonków  może prosić o po ­
dobne  wsparcia.

§ 58.

W  pom oc sk ładkom  dla takich pozbaw ionych 
funduszu  cz ło n k ó w , w  miesiącu styczniu i lipcu, 
"w czasie przyymow^ania opłaty, w  sali zebrania 
przybita będzie karbona  z w yrażeniem  imion tych  
tuesczęśliwych, k tó rym  postanow iono cladz pomoc.

o tey karbony każdy może w łożyć lub przysłać 
swoię dobroczyuną  ofiarę.
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§ ng.

Jeś li  w  k a rb o n ie  zn ayd z ie  się w iększa  su m m a ,  
c z e g o  bez w ą tp ie n ia  s p o d z ie w a ć  się należy , p o ś w i ę ­
co n a  przez d o b r o c z y n n y c h  na w sp arc ie  n iesczęśli-  
w y c l i  i u c i ś n io n y c h ; ted y  tak ow a  oliara w  c a ł o ś c i  
z a c h o w a  s ię ,  i p od  ża d n y m  z g o ła  p o z o r e m  na in n e  
iak ie potrzeby  u ży ta  n ie  b ę d z ie ,  t y lk o  na w s p o -  
m n io n y  tu p rze d m io t .  O  tey  su m m ie  z a p r o w a d z o n a  
m a bydz' o so b n a  s ięg a .

V I. O bow iązki trzym aiącego pióro.

§ 6 0 .

M io y sce  tr z y m a ią c e g o  p ió r o  n ie z a w o d n e :  w y ­
b ó r  r ó w n ie ż  i u w o ln ie n ie  g o  za leży  o d  c z a s o w y c h  
starszych  za w ięk sz o śc ią  g ł o s ó w ;  ied n ak  starsi o -  
bowoązani są na pierwsze’m p o w s z e c h n e m  zeb ran iu  
c z ł o n k ó w  o ś w ia d c z y ć  przyczyny", zm u sza iące  i c h  
d o  o d d a le n ia  g o  o d  o b o w ią z k u .  P e n sy a  i e g o  ro ­
czn a  nazn aczon a  d o  5 o o  ru b li  assyg. b a n k o w y c h ,  
a n ie  w p r z ó d ,  ty lk o  po  u p ły n ie n iu  sześc iu  lat p o czc i­
w i e  i p orząd n ie  bez p rze rw y  s łu ż ą c  to w a r z y s t w u  
W" n o w e ra  i e g o  u r z ą d z e n iu ,  w y d a n a  b yd z  m a n a ­
s tęp com  i e g o  przy z g o n i e ,  przez trz y m a ią c eg o  p ió r o  
2  u p e łn a  śm ier te ln a  su m m a  t o o o  rub. assyg.  b an ­
k o w y c h .

§ 6 1 .

J rzyrnaiący p ió r o  p o w i n ie n  b y d ź  d o s y ć  św ia ­
d o m y m  W czy n n o śc ia ch  r a c h u n k o w y c h ,  p o w in ie n  
z u p e łn ie  znać ięzyk  rossyysk i i n ie m ie c k i ,  d l a t e g o  
z e  p r o t o k o ły  piszą  się w  ob u  t y c h  ięzykach . O n  
p o w i n ie n  p o łą c z y ć  w ie r n o ś ć  z n ie z m o r d o w a n ą  tro ­
s k l iw o śc ią  i c ią g ie m  d zia łan iem .



2  53

§ 6a.
Jeśli  t rzy m a iący  p ió ro  będzie  m ia ł  w  zam iarze  

o p u ś c ić  sw ó y  o b o w ią z e k ,  ledy  o b o w ią z a n y  icst o- 
sw iad czy ć  o lem  starszym  trzem a  m iesiącam i w p rz ó d  
i zdadz  p o d  re w e rs  p rz y y m u ią c e m u  wszystkie znay- 
d u iące  się u  n iego  x ięg i ,  d o k u m e n ta  i dalsze nale­
żące  d o  to w arzy s tw a  rzeczy. T e n  re w e r s  l i te ra ln ie  
zapisu ie  się do  p ro to k o łu .

§ 63.

W  zdarzen iu  ied n ak  ia k ich k o lw iek  w a ż n y c h  p rzy -  
c z y n ,  p rzeszkadza jących  t rzy m a jącem u  p ió ro  s łu ży ć  
to w a rz y s tw u  icscze trzy  m iesiące  p o  ośw iadczen iu  
sw o ieg o  o d e y śc ia ,  po ru cza  się s ta rszym  u w o ln ić  go  
i  w cześniey , iak  ty lk o  zn a y d ą  osobę d o  tego  o b o ­
w ią z k u  zd o ln ą .  Je ś l i  zaś starsi z iego  p e łn io n e g o  
o b o w ią z k u  b ę d ą  n i e k o n te n c i , tedy  m aią  ośw iadczyć  
m u  u w o ln ie n ie  go  w p r z ó d  ie d n y m  m iesiącem .

§ 64.

X ię g i ,  k tó r e  trzym aiący  p ió ro  p o w in ie n  zawsze 
u t rz y m y w a ć  i p ro w a d z ić  w  zupe łne 'm  p o rz ą d k u  i 
a k k u ra tn ą  p i lnością ,  są n a s lę p u ią c e :

1. X ię g a  r a c h u n k o w a  członkóyy.
2. X ięga  kassowa.
o. X ięg a  w y d a tk ó w  a d m in is t ra c y y n y c h .
4. R o z p iso w a  c z ło n k ó w . s
5. R o z p is o w a  m ieszkan ia  c z ło n k ó w .
6. P ro to k ó ł .
7 . X ię g a  d la  r e w e r s ó w ,  w y d a w a n y c h  na  śm ie r ­

te ln e  su m m y .
8 . X ię g a  d la  zap isyw an ia  a k tó w  ro z p o rz ą d za ­

n y c h .
9  _ X ię ga k assowa n iesczęś l iw ych  cz ło n k ó w .
X ięg i  jiod N . 1 , 2 , 5, 7  i 9  p o w in n y  bydz 'sznu-  

towe z p ieczęc iam i,  s tron icy  n u m e ro w a n e  i z p o d -
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pisom "wszystkich s tarszych.  W s z y s tk ie  na leżące  
<Jo to w ar zy s tw a  xięgi i do  ku m en ta ,' kLÓre iuż wię-  
ccy nie są w  u ż y w a n i u ,  na leży  z a c h o w a ć  w  a r c h i ­
w u m  w  mieyscu  p o w s z e c h u c g o  z e b ra n ia ,  i wszys t­
k i ch  z rob ić  w i e r n e  opisanie.

§ 65.
T r z y m a i ą c y  p iór o  o b o w ią z a n y  iest s ta rszym,  

iak ty l k o  z a p o t r z c b u i ą , z łoż yć  wszys tk ie  xięgi  d o  
przeyrzenia .  P o  o t r z y m a n iu  p ó ł r o c z n y c h  o p ł a t  ró ­
w n ie ż  na  p o w s z e c h n y c h  z e b r a n i a c h ,  xięgi te zaw ­
sze będą c  z upe łn ie  za m k n ię te ,  dla pr zey rzen ia  k a ­
ż d e g o  w  m ieyscu  zebran ia  p o w i n n y  zn a y d o w a ć  się 
n a  oku.

N a  zg r o m a d z e n iu  czyta o n  p r o t o k ó ł ,  k t ó r y  za- 
wsże  p odp is u ją  starsi.  U ł o ż o n y  i na rossyy&ki ię- 
zyk w y t ł u m a c z o n y  exemplar/ ,  p r o t o k o ł u ,  p r zyn os i  
p o t e m  s ta rszym d o  p o d p i s a n i a , "wypisuie r a ­
c h u n k i  i kw i ty  w y d a w a n e  na ś m i e r t e l n ą  su m m ę ,  
k t ó r e  przez ie dne go  ze s ta rszych  p o w i n n y  b y d ż  
p o d p is a n e  a przez  n iego  pośw iadczone .  Bez  r o z ­
k a z u  w sz ys t k ic h  s t a r sz y c h ,  ani w y d a ie  ani  w y ­
p isuie  ż a d n e g o  w  o g ó ln oś c i  d o k u m e n t u ,  k t ó r y  za 
p o d p i s e m  ie d n e g o  ze s ta rszych  u p o w a ż n i a  się a przez 
n ie g o  ty lk o  poświa dcz a  się. Po n ie w a ż  on  ró ż n e  
p r o t o k o ł y  powónien  mieć  w  sw oie y  pa mi ęc i ;  a za- 
te'ra i o b o w ią z a n y  sw o ią  w i a d o m o ś c i ą ,  w  razie 
p o t r z e b y  p o m a g a ć  s t a r s z y m ;  w  og ól nośc i  zas p o -  
wunien w y p e ł n i a ć  wszys tko  t o , co od nos i  się do  
d o b r a  towarzys twa .

(C ią g  d a ls zy  n a stą p ił)

t



W i a d o m o ś ć  o  i n s t y t u t a c h  r e l t g i y n y c i i  i e b u k a -

CYYNYCII W  KR Ó LESTW IE TOLSKIEM.

{Ciąg 3 ci. Ob. wyzey sir. i3o— /4ę.

S Z K O Ł Y  w S T O L I C Y .

v L Y C E U M .

Królica wiadomość historyczna o instytucie.

Zostawione bez żadney opieki szkoły w całey 
części Polski przez rząd pruski zaiętey, stałego nie 
maiąc urządzenia i dozoru , prócz utrzymywanych 
przez zgromadzenie X X . P i i a ró w , w'szyslkie inne 
zwolna nikczemnieć poczęły. Stygła gorliwość 
nauczycieli, zmnieyszało się ubieganie uczniów. 
W  stolicy konwikt  wielki Konarskiego,  szkoła XX. 
P i ia row , i prawie całkiem z opieki rządu ogo­
łocone akademickie na starem mieście gymnazyum, 
nie odpowiadały zupełnie celowi swoiemu. D o­
piero W' r. 1802 i następnych, zaiął się rząd ów- 
czasowy urządzaniem szkół,  w któryebby m ło ­
dzież stosowne do zamierzonego planu brała wy­
chowanie. W  tę właśnie porę założone' zostało 
lyceum królewskie. Przyśpieszenie otwarcia iego, 
Winna stolica niezmordowaney gorliwości S. B. 
L indego ,  z chlubą przewodniczącego dotąd temuż 
instytutowa. Przygotowawcze nauki rozpoczęły się 
Wprawdzie iuż w końcu roku i 8o3 , zaczęcie ie- 
dnak porządnego biegu w paz'dzierniku i 8o4 r. 
nastąpi ło,  a publiczne otwarcie lyceum dnia 2 sty­
cznia 18o 5 r. odbyło. W  pałacu saskim od zało­
żenia swego pomieszczone lyceum w końcu 181G 
K do przygotowanych sal W pałacu kazimicrowskim 
 ̂ ,ZCn;CS‘° n e ’ stale w nim dotąd zostaie. Licznym 
ot za ożenią swego w następnych lat kolei podle-
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gło zmianom. Rozwiiało się i doskonaliło nastę­
pn ie ,  w r. 1816 na 17 znakomitego doszło świe­
tności stopnia , lecz oraz w tymże roku dolegli­
wą choć chlubną bardzo poniosło stratę. Dzie­
więciu najznakomitszych professorów wyszło z nie­
g o ,  zaymuiąc katedry w nowo utworzonym uni­
wersytecie.

Do historyi instytutu służą progranunata tego 
ciągle od początku samego wydawane, a szcze- 
góiniey : a) Regulamin warszawskiego lyceum i 8o4. 
b) Uroczystosc otwarcia lyccum i 8o 5. c) Pro- 
grancma z r. 1822.

Liczba uczniów. W  klassie I 55— w II  a 68 
w II  b 46— w I l i a  5 8 ; w III D 52— w IV  a 4o ; 
w I V b  55— w V  46— w V I 24. Razem 4 18.

Zbiory naukowe. Bibliioteka połączona z u- 
niwersytecką.

Zbiór narzędzi matematycznych i fizycznych 
pod dozorem prof. Matuszewskiego liczy sztuk o- 
koło  200.

Gabinet mineralogiczny liczy sztuk 1117.
Fundusze i zapisy prywatue. Lyceum warsza­

wskie zapewniony ma fundusz na utrzymanie ie- 
dnego ucznia z procentu od summy 18000  zł. p. 
Lecz fundusz teu z woli zapisującego dopiero po 
zeysciu iego dochodzić będzie, i do tego czasu iniie 
swoie zapisuiący mieć chce ukryte.

SZKOŁA W OIEW ÓDZKA XX. P IIA IlÓ W .

K ró tka  historyczna w iadom ość o instytucie.

Prawdziwą ludzkością powodowany s'w. Józef ' 
Kalasanty, zaledwie w r. 1600 otworzył w  Rzy­
mie szkoły dla ubogiey młodzieży, gdy sława tak 
chwalebnego i tak nagląccy potrzebie dogodnego
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i n s t y t u t u , w n e t  po wszys tk ich  o św ie c o n y c h  E u r o ­
p y  n a r o d a c h  rozesz ła  się. W ł a d y s ł a w  I V  o b l a ­
w szy  iz ą d y  k r ó l e s t w a ,  p r a g n ą ł  iak naygorę cey  tak  
po ży teczne  z g ro m ad zen ie  d o  Polsk i  zap rowadz ić .  
Mi ędzy  innemi  z leceniami  i to także  d a ł  J e r z e m u  
O ss o l i ń sk ie m u  p o s ł o w i ,  poz'niey ka nc le rz owi  W . K . ,  
aby  u  papieża U r b a n a  V I I I  i f u n d a to r a  z g r o m a -  

z e n i a , p rzys łan ie  k i lku c z ł o n k ó w  w y i e d n a ł .  N a ­
paść  szwedzka  na Czechy  i M o r a w i i ą ,  t l o g o d n ą  po-  

ała  sposobność k r ó l o w i  w  uiszczeniu p o w z ię ty c h  
za m ia ró w .  U c h o d z ą c  b o w i e m  zniszczenia p i ia ro w ie  
m o r a w s c y  w  r. 16 42  przyby l i  d o  P o l s k i , op iece  
u  ola p o d ó w czas  w  Częs toch owie  b a w ią cego  p o d -  
a iąc się. Z a p e w n i o n e  m aią c  w z g l ę d y  m o n a r c h y  

osiedl i  w  r o k u  p o m i e n i o n y m  , w W a r s z a w i e  i w P o-  
d o l i ń c u  zak łada iąc  kol legi ia  i szkoły .  O k r o p n e  k lę ­
ski w o y n y  za Jana Kazim ierza  na n a r ó d  ie dne  po 
d r u g i c h  spadaiące  , u p ó r  w ład z  ó w c zesn yc h  dla czę­
s tych  z ja zdów  w  stol icy zak ł a d a ć  szkół  nie p o z w a ­
la j ą c y c h ,  l iczne inn e  przeszkody,  d ł u g o  t a m o w a ł y  
o t w a ic i e  pu b l i c z n y c h  szkó ł  X X .  p i ia rów w  W a r ­
szawie.  P r y w a t n i e  iednak  t r u d n i l i  się p i ia rowie  li­

czen iem młodzieży ,  m a ią c  znaczny iey n a p ły w ,  
ugo  w  d r e w n i a n y m  d o m u  mi eśc i ły  się szkoły ,  

o p i e i o  w  r. l y o ó  m u r o w a n y ’ d o m  za s ta ran ie m 
s am yc hze  p i ia rów  w 'y b u d o w a n y  został.  N ie  zawsze 
■wielki n a p ł y w  u c z n i ó w  d o b r o c i  szkoły  b yw a  d o ­
w o d e m  , okazuie  atoli  wie lkie  d o  ins ty t u tu  zaufa­
nie.  Z g r o m a d z e n i e  X X .  p i i a ró w  tern się w e  wszy­
s tk ich  czasach  zaszczyca jąc,  n ig d y  go nie zawiodło .

u a i ó d  w  k azde y  c h w i l i  o d  z a p ro w a d z en ia  s z k ó ł  
p o  o z n y c h  do  P o l s k i ,  znaydzie  p o w ó d  do  na leżucy  
c f d ° | Tla wdzięcznośc i .  W i e l u  z cz ło n k ó w  iego
o u me  w  dz ie iach  w y c h o w a n i a  n a r o d o w e g o  zay- 
lnu ie  mieySce

1)0 bis toryi  szkoły  warszawslwey X X .  p u a r ó w  
D z ie ie D obr. T. V I . N . n .  rok <8s4. 17
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prócz innych dzieł, służyć może p ro g r am m a t  popiso­
wy z r o k u  1820.

Liczba uczniów. W  ki. I a  8 4 ; w l b 8 2 ;  w  I I a  
10 8 ,  II  b i o 4 ;' w ' I I I  a 8 1 ;  w I I I  b 82 , w I Y  a 6 5 ; 
w  I Y b  6 5 , w V  6 5 ; w Y I  4 g. O g ó l  785.

Zb io ry  naukowe.  Bibliioteka szkolna pod  d o ­
zorem X.  Dubicza obeymuie  xiąg i 5 5 6 .

Z b ió r  narzędzi fizycznych i matematycznych pod 
dozorem X.  Bystrzyckiego prof,  f izyki,  obeymuie 
sztuk 70.

Z b ió r  mineralogiczny p o d  dozorem t e g o ż , 0- 
beymuie  sztuk 1120.

K O N W IK T W IELK I X X . P IIA R O W .

Krótka historyczna wiadomość o instytucie.

Powszechney ustanowień ludzkich ulegaiąc ko­
lei uniwersyte t  iagielloński w K r a k o w i e , t rudne -  
n ń  znękany p rz y g o d am i , t racąc zwolna daw ną 
świetność,  iuż w końcu 17 i w pierwszey po łowie  
18 wieku nie był  g ł ó w u e m , iak dawniey,  świat ła 
na ro d o w eg o  ogniskiem.  Za poniżeniem szkoły g łó -  
wney,  upadek oświaty narodowey,  iako natura lny 
skutek następować musiał .  Młodzież znakomitszych 
lamiliy nie uczęszczała iuż do un iw er syte tu ,  prze- 
staiąc na nabytych choć szczupłych i n iedokła­
dn ych  wiadomościach w  szkołach gymnazyalnych.  
Z a tem  nas tąpi ło zupełne  um ys łów odrętwienie.  
W takim stanie oświecenia publ icznego pows ta ł  
X. Konarski  Stan is ław,  a szlachetnym o do bro  
k ra m  uniesiony zapałem , wne t  gorl iwością swoia. 
o rozkrzewieme prawdz iwego świat ła wszystkich 
ożywił  Polaków.  Ros t ropność  reformę w yc how a­
nia publ icznego od oświecenia wyższych klass o- 
bywateli  poczynać r a d z i ł a ; dla tego Konarski  po-
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s tanowił  taki założyć ins ty tut ,  w którynjby m ł o ­
dzież bogatszych tylko familiy czyste i p ra we 
odbierała Wychowanie.  T ą  mysią Zaięly, naiął  
dom i w r. 17^0 szkołę pod imieniem k o n w ik tu  
o tworzył.  A wkrótce  około  4oo dukatów zebra­
wszy w y b u d o w ać  gmach skuteczniey zamiarowi  
odpowiadaiący postanowił .  J ak ó b  Fontana  biegły  
budowniczy,  w  układzie p lan u ,  a możnięysi ob y­
watele w dostarczaniu fu uduszu,  wspierali  K o n a r ­
skiego , t ak ,  iż naywiększe przełamawszy zawady,  
t t i ia  28 niaia 1740 r. Franciszek Bieliński marsz.

w  przytomności licznie zebranych obywa-  
te i możnych i dygni tarzy  państwa kamień wę­
gielny położył .  Nie bez wielkich  t r u d ó w  lak wiel- 
kiey budowy *) doko na ł  Konarski  i dnia a-i wrze­
śnia i 754 r. do nowego d o m u  konwiluorów  prze­
prowadzi ł  Or łowski  rektor  konwiktu  po K o n a r ­
skim 1 godny lego nas tępca,  w s tępow ał  w siady 
poprzednika  1 rozpoczętych planów z naywiększą 
gorl iwością dokonywał .  Z a k u p i ł  mieysce ‘nad W i -  
s ą , urządzi ł  przyzwoicie i nazwawszy J o l ib c rd  (kra­
sny brzeg) na letnie pomieszkanie w  czasie leryy 
dla Konwiktorów przeznaczył.  Odtąd świetnie u- 
ti zymywał  się konwik t  aż do r,  1807 ,  w k tó ry m  
klęski w o y n y  i to spokoyne  muz zacisze dosięgły.  
Zaięty gm ach  dnia 5 lu tego na szpital woyskowy,  
ze szczętem zruynowany,  o g ro m nych  summ na wy- 
porządzenie potrzebował .  Nie miała na to fun ­
duszu kassa pi larska,  trzeba więc było ostateczno­
ści się chw yta ć ,  zbydz część iednę dla ura towania 
drugiey.  N a  tym fiindameńcie um ow a  z rządem

) Pr
za*y<l*aCZ9? '11, Łlldowy mia* tylko około 7000 zł. p. ukończył 
>vałaOI\v  r f$° fabryka w owych czasach 4ooooo zł. koszto- 
opactw sPi,rc*em dla Konarskiego niemałern było nadane mu 

C Z liv  d ° i^r f ez lu d w ik a  XV króla francuzkiego , z którego ro - 
°c iod około 1000 zł. p. ua budowę konwiktu obracał.

17*
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xięstwa warszawskiego o sprzedaż wielkiego kon- 
wiktu w roku 1811 zawarta została. G m ach , aby 
z pierwiastkowego przeznaczenia nie wychodził, na 
szkołę arlyleryi zakupiony przez rząd xięstwa war­
szawskiego , lecz summa szacunkowa dopiero przez 
kassę wskrzeszonego królestwa polskiego częściami 
zaspokoiona została. Tey summy użył ówczasowy 
rektor X. Kamieński terazn. zgromadzenia X X . 
piiarów p ro w in ey a ł , na przyrządzenie stosowne za­
budowań żolibórskich, staiąc się przez to nieiako 
drugim konwiktu założycielem, równie ó wzrost 

• i  sławę instytutu gorliwym iak w trudach niezmor­
dowanym.

Jakkolwiek nie może bydz' przyiemną utrata 
gmachu wielkiego, sle'mwszystkie'm zważywszy ko­
rzyść ztąd dla młodzieży wypływaiącą, żałować 
go bardzo nie ma przyczyny: terażnieysze bo-
W'iem pomieszczenie konwiktu, w stosownie urzą­
dzonych salach, maiąc wszelkie dogoduości gma­
chu dawnieyszego, ma nadto W'ygody mieyscu tyl­
ko temu wdasciwe, a którychby próżno kto żądał 
W dawnieyszym gm achu, tak , iż przyzwoitszego 
mieysca na podobny instytut aui żądać, ani znaleźć 
nie podobna.

JDohistoryi konwiktu służą między innemi pro- 
grammala popisowe, a mianowicie z i 8 i f i  i 1817 r.

Liczba uczniów. W kl. I  2 2 ;  W I I  12, w III  
16, w IV  10; razem 60.

Zbiory naukowe. Bibliioteka pod dozorem X. 
Ciastowskiego prefekta konw ik tu , obeymuie xiąg 
5o 00.

Muzeum narzędzi matematycz. i fizycznych pod 
dozorem X. Kurowskiego prof, fizyki, obeymuie 
sztuk 85.

Laborątoryum chemiczne pod dozorem X. K u ­
rowskiego, obeymuie narzędzi i apparatów 20.
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Obserwatorium astronomiczne pod dozorem X. 
W ręczyckiego , obeymuie potrzebnieysze narzędzia.

fundusze i zapisy: i  Jana Tarły woiewody 
sandomierskiego summa zł. 5oooo  na Oyrzanowie 
zapisana na utrzymanie dwóch konwiktorów z i- 
micnia i familii Tar łów, a g^y^y tych nie by ło ,  i 
z innych,  których prezentują koleyno sukcessoro- 
wie zapisuiącego.

2 . Piotra Dzwonkowskiego summa 4oooo  zł. 
p. na edukacyią iednego młodzieńca z familii D zw on- 
kowskich,  a w braku tey, z familii Antoniego K o ­
sińskiego, po wygasnieniu zas obudwóch familiy, 
na fundusz ogólny edukacyyny, testamentem urzę- 

owym przez postanowienie Xiązęcia Namiestnika 
lólcwskiego zatwierdzonym w r. b. przeznaczona.

IN ST Y T U T  GŁUCHONIEMYCH.

J \/ o tka  historyczno, w iadom ość  o in sty tuc ie

Zapewniony stały pokóy oyczyz'nie naszey przez 
wspaniałomyślnego iey wskrzesiciela, pozwolił 
naywyzszcy edukacyyney magistraturze do wszel­
kich klass mieszkańców troskliwą rozciągnąć o- 
piekę. Nie uszli iey baczności i ci, którym na­
tura naypotrzebnieyszego do nabycia nauk odma- 
wiaiąc zm ys łu , na wieczną ich niewiadomosć ska­
zywać zdawała się. Juz w ościennych narodach 
były oddawna instytuta, niosące ulgę głuchonie- 
mey młodzieży, u nas wszelkie w  tey mierze dobre 
chęci rządu woienne czasy wniwecz obracały. W  r. 
i b i o  X. Jakób Falkowski,  początkowie professor 

g romadzen iu  XX. pnarow, wr końcu rektor szko- 
y szczuczyńskiey, równie z cnót ,  iako i talentów 

swoicb chlubnie znany, któremu rząd nawet pruski

) O bacz OY.eie D o b r. Ciągu u .  T . I I .  od s tr . 3 3 - 4 5 .
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szczrgolnieyszego d a ł  d o w ó d  szacunku,  'Wysyłając 
go kosztem swoim do Ber l ina  i Niemiec  p ó łn o ­
cn y c h ,  dla obeznania się z nową uczenia metodą i 
tamleyszemi  zakładami  n a u k o w e m i , zwróci ł  także 
uwagę  kommissyi  rządowey Wyznań i oświecenia. 
J e m u  poruczono wykonanie  dobroczynnych zamia­
ró w  względem założenia instytutu g ł uchon iem ych ,  
1 t rudno było godmeyszego wybrać  naś ladowcę 
xiedza ao 1’Ep ee Dla  utwierdzenia się w naby­
tych luz po przedmczo  Wiadomościach,  od by ł  X  
I  a lkowski  podróż  do W iedn ia  i B a w a r y i , i co tam 
korzystnego uyrza ł ,  przyswoić sobie z naywiększa 
usdnoscią  . na oyczystą ziemię przenieść si? sta­
r a ł  W  roku 1816i w  u tworzony m  za wsparciem 
iządu  instytucie w Szczuczynie,  pierwszy raz d o ­
świadczył  używanego w  zagranicznych ins tytutach 
sposobu.  W r .  1817 z wol i kommissyi rządowey
w y z n a n i  oświecenia z ca łym now ym  zakładem prze­
niós ł  s,ę do stolicy. O dtąd  z ciągłą i wszelkie po­
chw ały  przewyzsza.ącą gorl iwością i poświęceniem 
się przewodniczy rozwuaiącemu się coraz bardziey 

stylutowi. ayiasnieyszy Pan postępem ins tytutu 
za owołony,  raczył  łaskawie przeznaczyć fundusz 
s tały na ut rzymanie 18 Wychowawców,  toiest 12 
pic.  męzkiey, b zensk.ey. Na  resztę pot rzebnych 
kosztow częścią kommissya rządowa fundusz wska­
zała , częścią w  tóm staranność i poświęcenie się 
szanownego naczelnika ins ty tutu ,  tudzież osób d o ­
broczynnych przyłożenie si? zaradza.

z r  i 8 2 5 ° r}i inSt^ tuLu p ro g ram m a t  popisowy

Skład '■gromadzenia nauczycielskiego.
„ , P e^ tor X .  Jakób  Falkowski o rde ru  s'w Stanisł  
a  Hassy kaw. uczy rełigii  i w y o b r a ż e ń  z hist! 
naturainey 1 techno 1.
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Kapelan X. Choynowski  prof. emery t   modli­
twy i treść ewangelii.

Nauczyciel Wawrzyniec W y s o ck i—  ięz. polsk., 
hist, pow'sz., ieogr. i fizyki.

 Felix Wądo łowski  — arytm.,  nauki
W yrazów .

—  Piotr Dobrzycki  —  wymawiania.
Kandydaci  Felix Pęczarski 1

—  Wincenty Sierociński j P owtarzame>
-Dbzorczyni panien Maryanna Pers.
Liczba uczniów. Na funduszu umieszczonych 

płci męzkiey 12  , płci żeńskiey 6. W  ogóle zas 
oddział [ m a  ucz. płci męz. i 4 ,  płci zeń. 8 — w od- 

ziale I I  płci męz. 12,  p łc i  żeń. 4 — w o d d z . l l l y .  
Oddziałów razem 8 —  ociemniałych 5 . Wszystkich 
razem 56.

Zbiory naukowe. Bibliioteka i zbiory nauko­
we aby celowi swemu odpowiedziały, stosowne 
do potrzeb instytutu bydz' maią;  z tego względu 
instytut głuchoniemych osobne i sobie właściwe 
nnec musi : równo  zatem z innemi szkołami opa- 
t iywany  bydz nie może;  lecz i w tein troskliwość 
kommissyi rząd. W .  R. i O. P . ,  tudzież usilne za- 

>cgt rektora instytutu zw'olna zaradzaią. Ma iuż 
teiaz instytut niektóre zakłady, które potrzebie od- 
powiadaiąc,  z czasem podporą instytutu się staną.

Fundusze i zapisy prywatne:  1. Testamentem
21. poi. 5ooo zapisane w roku 1826 przez xiążęcia 
Fdwarda Lubomirskiego na dobrach Radzyminie.

2. Darowizną zł. p. s 5oo w roku 1825 przez 
sukcessorów Berka Szmulbwicza w obligach rządo­
w y c h  złożone.

, ^ ł .  p. 2 0 0 0 0  w  r 1 8 2 0  z zap i su  su k r e ss o -
°w starozakonnego JBerka Szmulowicza, postauo- 

enicm Xcia Namiestnika Królew. na instytut głu-  
C i0nieuiych przeznaczone.
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Sum m y ieszcze niewywindykowane.

i . ZA. p. 7200 przez Schloesiugera obywatela mią- 
sta Warszawy od florodowieża temuż należne, in­
stytutowi w r. 1822 przekazane.
n i2’ i ^  Czerw- ZL,  10 z*> x7ł  gr. przez Onufrego 
1 odosluego od Sżlubowskiego temuż należne,  in­
stytutowi w r. 1825 przekazane.

SZKOŁA W YDZIAŁOW A XX. DOMINIKANÓW.

Krótka wiadomość historyczna o instytucie.

Chcąc ile możności zapewnić korzyści oświe­
cenia,  ułatwić nabycie iego dla tych nawet slolicv 
mieszkańców, którzy w odlegleyszych iey cyrku­
łach mieszkaią, postanowiła magistratura nad wy­
chowaniem publicznem czuwająca, pomnożyć liczbę 
instytutów naukowych,  tym sposobem spodziewa­
n e  się uniknienia zgubnego nader do niektórych 
szkół natłoku. W  tym celu otwarta została w r. 
1811. Szkoła wydziałowa na Nowem mieście w za­
budowaniach X ię ż y  dominikanów. Gdy zaś w końcu 
roku szkolnego 1820 rektor  teyźe szkoły bowe o- 
trzymaf przeznaczenie; szkołę więc z początkiem 
następnego roku szkolnego i 8 § |  kommissya rząd. 
W. R. i O. P. pod zupełny rząd XX. Dominika­
nów o d d a ła , wyznaczaiąc na utrzymanie iey tylko 
dodatek z funduszów edukacyynych.

Liczba uczniów: w  kl. I 6 5 , w II 00 , w III 
10, razem io5.

Zbiory naukow e : hibliioteka obeymuie xią- 
żek 558 .

W zorów rysunkowych 4 i 3.
Muzeum narzędzi matem, lizycz. liczy sztuk 10.
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SZKOŁA W Y D Z IA Ł O W A  PRZY ULICY K RÓ l E W SR IE Y .

K ró tka 'h isto ryczn a  w iadom ość o instytucie.

Sl:)l[cy g n a n i a  ewangelicko-ausz-
L v f h  w ° ,awll' 'ch C2asdw ze składek wła- 
znanii ' IZ^myWa^  szkołę przy kościele swego wy- 

arna, w  laorey młodzież na dwie klassy podzie­
l i  T l  naU,d reI'^ i’ ’ czytania i pisania, po .

, • <r j k o w . polskiego, niemieckiego, fran- 
r l ł ? ' 0^ 0. ’ ,ar^ tlniel}'ki; historyi i ieografii pobie- 
• ‘ ,/a pruski do dwóch dawnych klass trze-

piz_j ączyć zalecił, ustanowionemu przez siebie 
stenowi jazem kaznjdzieią będącemu stałą ze

s w", w PU ?e g °  na2naczai^  pensyą. R ząd xię-

p; r lciow
cliowatnu “  H ' “ ’ ' ,odc!« n»ł  *  P<>J ogólne chowaniu publicznemu przepisane rozporządzenia
Gdy wewnętrzne szkół urządzenie o g L z o n ó  z o lT .^rzitt r,f.rus8t
d - t o , , ™  « k„ t  wydziałowych

w l l L lCf a “ ? .n!<iw: y  U  «l«m. 8 6 ,  W  I  53, y ’ w III  17. Razem 186.
,c k t 7  uaukow e: bibliioteka obeymuie xią-

l i c z y ' a T t ” ^ " ^ 21 ™<cmMi fizyczoych

P E N SY E  1 SZKOŁY W YŻSZE PŁC I ZENSK IEY . 

jDoZÓr PensXX i  szkó ł w y ższy c h  w  stolicy.

duią(.lan*Ŝ aW ku'abia Grabowski minister prezy- 
})ubli<fzueg0^ ° llJ r2^ ‘ w^ zn- re*'S* * oświecenia
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W o j c i e c h  Ska r szew sk i  a r c y b is k u p  "Warszawski 
pry ma s .

J ó z e f  K o s s a k o w s k i  w iz y ta to r  i ener .  s z k ó t  k r a ­
jo w y c h .

J ó z e f  L ip iń s k i  w i z y t a t o r  ien.  sz kó ł  k r a io w y c h .  
K a r o l  VVoyda radca  s t a n u ,  p r e z y d e n t  nn in ic y-  

pa lnośc i  miasta stoł .  W a r s z a w y .
Siarczyńsk i  prezes  rady ,  o b y w a t e l  w o iew ó d z .  

m az o w ie ck ie g o .
P i o t r o w s k i  radca  oby w. w oi ew ó d z .  n iazow.  
M ł o c k i  r a d c a ,  oby  W . w o ie w ó d z .  n iazow.
X .  E d w a r d  Czarnecki  s u r r o g a t  a rc h i d .  war szaw .  
X -  A d a m  Paszkiewicz  k a n o n ik  ka tedr,  k r a k o w .  
J a n  R a d o m i ń s k i  nacze ln ik w y d z i a ł u  w y c h ó w .  

•W k o m m is s y i  rząd.  W .  R . i O .  P.
K a r o l  Mi le wsk i  sekre ta rz  dozo ru .

D  a m y  d o z o r u .
Z  h r a b i ó w  Ż a b i e ł ł ó w  h r a b i n a  G r a b o w s k a .  
X i ę ż n a  i e n e r a ło w a  K a r o l i n a  G i ed roy c iow a .
Z  x iążąt  C za r to ry sk ic h  O r d y n a t o w a  Z a m o y s k a .  
Z  x iążą t  R a d z i w i ł ł ó w  Prós zyńsk a .
Z  L a f o n t e n ó w  ie n e r a ł o w a  H a u k e .
Z  h r a b i ó w  Brzos to w sk ic h  h r a b in a  P l a t e ro w a .  
Z  T e r a b e s z ó w ,  h r a b i n a  Kossa kowsk a .
X i e n i  pan ien k a non ic zek  K arszu icka .
Z  K u z n i c z ó w  W o y d z i n a .
Z  H a u k ó w  Les lowa.
Z  M a k o w s k i c h  R u t k o w s k a .
Z  B a l o n ó w  W i t k o w s k a .

P e n sy e  p łc i  ie ń sk ie y .
P P .  S a k r a m e u l k i  . . . L iczba  uczennic  24
P P .  W i z y t k i .......................................................... .......
S ios t ry  mi ł os ie rdz ia  .............................................34
Z u z a n n a  W alc z y ń sk a  .  .2 9
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17 / 
i 3  
6

Maryanna Mncieiowska . Liczba uczennic 1 o
Jozefa W er busz  ........................  y
Karolina Pyka . . . *
Bogumiła Witucka  . .
Zuzanna Krzemkowska
Maryanna Ropecka . ........................

, _ wie ostatnie -wezwane są przez dozo'r do o- 
swiadczenia się, iakiego rodzaiu instytut w  przy­
szłości chcą utrzymywać.

/

Szkoły płci żeńskiey.
Jozefa Adelsberg . . . Liczba uczennic 25
Barbara B e t t l e y ................................................
Ludwika B r u m b e r g .........................................lr.
Józefa Dahlen . . .
Magdalena Dobrzyńska 
Anna Eytner . . . .
1 ekla Kavzer
Apolloniia K u c h a r s k a ..............................
Anna Langwald .
Karolina Łozińska
J  eofila N o w i c k a .............................. 2
Maryanna Papiska 28
Wilhelmina Pignan .........................................54
Katarzyna P u t z .....................................................1j
Ludwika Szulke . . .  a .
Maryanna Z u f f i ............................................... .......

Upoważnione, ale nie maiące ieszcze stosownego 
szkołom w yższym  rozwinięcia.

Salomea Chrapczyńska.
Rozaliia Machnacka.
Maryanna Rywacka.
Ma ryanna Slubicka.
Karolina Schobert.
Ludwika Unicka.

i5
5i
38

22
12
4i



a68

SZKOŁY C YRKUŁ OW E I EL EM ENTARNE.

D ozór szkó ł cyrku łow ych  i e lem en ta rnych  
w  stolicy.

Józef Lipiński wizytator ieneralny szkól kra­
jowych.

Jan Radomiński naczelnik wydziału wychowa­
nia w kommissyi r z ą d .  W . R. i O. P.

Franciszek Xawery Królikiewicz radny, naczel­
nik wydziału admin. w urzędzie municyp. miasta
stoł. Warszawy-

Modest Kosicki sekretarz dyrekcyi wychów, pub.
W alenty  Peter Ławnik w urzędzie inunic. mia­

sta stoł. Warszawy.
Kry sty a u Helbing nadrachmistrz w urz. munic. 

miasta stoł. Warszawy.
Antoni Beder kurator szkół wydz. w Warszaw ie.
Karol Galie budowniczy w urzędzie munic. mia­

sta stoł. Warszaw'y.
Adolf Szuch budowniczy w urzędz. munic. mia­

sta stoł. Warszawy.
W incenty Kraiński adwokat przy sądzie appel. 

król. polskiego.
K arol Milewski sekretarz dozoru.
A) Szkoły cyrkułowa rządowe w stolicy.

W  cyrkule i s z y m  szkoła żeńska, nauczycielka 
Petronela Woycikowska.

W  2gim  szkoła męzka, nauczyciel Kazimierz 
Gargulski.w &tym  szkoła męzka, naucz. M a t e u s z  G o s t y ń s k i .  

  . szkoła żeńska, nauczyc. Anna Gostyńska.
W  5 tym  szkoła męzka, nauczyciel Leon Cbłopicki. 

  szkoła żeńska, nauczyc. Anna Chłopicka.
W  Gtym  szkoła męzka, naucz. Slanisł. Grabowski. 

  szkoła żeńska, naucz. Elżbieta Grabowska.
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Na Pradze szkoła męzka, nauczyciel Walenty 

Miecyak. ^
— —  szkoła żeńska, nauczycielka M ary- 

anna Deinba.

B) Szkoły niedzielne.

Dyrektor Antoni Bader kurat. szkół wydział.

i szy  Oddział szkoły u X X . Do minikanów. 
Nauczyciele : Maciey Pyka.

—  Marcin Wysznacki.
—  Józef Scliuódt.
—  Kazimierz Gargulski.
—  Adam Ryppoltz.
—  Jerzy Podbielski.

Antoni Rogoziński.
Uczniów uczęszczało 698.

2g i Oddział przy szkole wydz. na ulicy kró- 
lewskiey.

Nauczyciele : .Gottfried Bęniiamin Muller. 
Floryan Gawroński.

~  Jerzy Podbielski.
Uczniów uczęszczało 5 o5 .

oci Oddział przy szkole rząd. w cyrkule 5. 
Nauczyciel Leon Chłopicki.

Uczniów uczęszczało 89.
Nauczyciel W alenty  Miecyak.

Uczniów uczęszczało 61.
Napisanych zaś wszystkich uczniów iest 2766.

C) Szkoły elementarne.

Szkół elementarnych w stolicy iest 64. 
nich uczniów płci oboiey 868.
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Fundusze i zapisy prywatne: X . Jana B0I10- 
inolca w  r. 1 7 8 8 ,  summa pierwiastkowa Sooo zł. 
na dobrach miasta Warsz. zapisana dia naucz. rei. 
W  szkole elemenlarney na Pradze. Z zaległych  
przez kilkanaście lat procentów do summy 5 5 5 j  
zł. urosła. Teraz umieszczona w lombardzie war­
szawskim.

( Dokończenie nastąpi .)

O  ZAKŁADACH DOBROCZYNNYCH W  W lE D N IU ,

z  francuzkiego  *) tłu m a czy ł Leon  Pi o g a l s k i .

In s ty tu t dla ubogich.

Założony przez cesarza J ó z e f a  II w  roku 1785 ,  
a staraniem hrabiego de Bucjuoi ostatecznie urzą­
dzony. Każdy istotnie ubogi ma prawo tu szu­
kać wsparcia , i w szyscy ubodzy stosownie do ich  
niedostatku, lub według mniey lub więcey gw ałto-  
w nycli potrzeb , podzieleni są na trzy klassy : na­
leżący do pierw'szey otrzymuie z instytutu codzien­
nie 12 kreycarow'5 do drugiey 8 ,  do trzeciey 4. 
Proboszcz każdego w;ydziału i osoba ze stanu miey- 
s k ie g o , zwana oycem ubogich ; stanowią o potrze­
bach każdego w szczególności z parafii, i dzielą 
ich według klass w ym ienionych, wydaią także 
świadectwa (certilicats), na mocy których ubodzy 
bez żadney opłaty są do szpitalów przyymowani i 
t. d. Regencya niższey Austryi ma właściwie do­
zór naywyzszy nad tym instytutem. Co miesiąc ga-

*) W yiątek z dzieła pod ty tu łem ; Nouvelle description de Vienne 
capitale de l ’A u trich e , par Jean Pezz/, <juatri£me edit, Vienne, 
1818 in 12. str . i 56— 186,
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zeta wiedeńska umieszcza rachunek szczegółowv 
przychodu i rozchodu Instytutu, a przy końcu ro­
ku  rachunek ogólny. U  drzwi każdego kościoła 
znayduie się karhona z napisem dla in s ty tu tu  u-  

ogich-  tu mogą dobroczyńcy składać swoie ofia- 
fy»ayk odwiedza co miesiąc domy swoiey pa- 

7 U. 1Z,  Cra sU adk? na rzecz ubogich. Oprócz tych 
. c 10 ow zwyczaynych, instytut w rozmaitym cza­

sie otizymuie oliary nadzwyczayne, zapisy testa­
mentowe i t. d. Liczba ubogich otrzymujących 
Wsparcie od instytutu wynosi corocznie do  4200  

° S,<i * r J*oku i S i o  instytut miał dochodu w o- 
go e 275 b i 4 złotych reńskich; w tymże roku o- 
g j n y  rozchod wynosił 220825  złotych reń K a­
pitał instytutu nietykalny, oddawany- na procenta,

^ku 542^\^5^^otyćhf
Ponieważ ilość iałmużn w ostatnich latach sio 

S T o S -  3 Z potrzeb liczba uba­
wiono a | PrT l,° ^ ykt6m r ° ku 1806 P°slaao- 
Too zł’m y ? kaMey sukcess^  P rzechodzącey
i n t L  o T i  ’ -p r r 1 od io°’a °d
i 5  k r!  pleC,UCh Wł)ir%  ułatwianych, płacono

5 k r^ CarOW od lo co  złotych na rzecz ubogich.

Z a k ła d  w  p rzed m io ta ch  dobroczynności.

kilkn ^  Ce0a rZGCZ-V d°  ^ cia potrzebnych od lat 
k tóre *a.aczil,e się podniosła, wielka liczba familiy,
zatem n “ Zą. WfaScivr ie  do klassy U b og ich , “a 
ubo ' 1 i e !M0S? korzystać ze wsparcia instytutu dla 
ubog.ch , do w ielk iego  przyszła niedostatku ; przeto
edem  050 k.rai° Wa ten zakład postanowiła. Jego 
dnikó IGSt y 'sł,ieran*a familiy pomnieyszych urzę- 
się £e^ . ’ uueszczan i innych ubogich wstydzących 
Stały - ,aC’ ktdrc nagle w nędzy pogrążone zo- 

3 l° Przez summę od 10 do ao zło tych , lub
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przez ciągłą pomoc;  to wsparcie doić się na opa­
trzenie chorych ,  położnic,  na naięcie mieszkania, 
na zakupienie drzewa do opa łu  i t. d. Fundusze 
tego zakładu składaią się z pewnych dochodów' od 
rządu przeznaczonych, ze szczodrobliwości familii 
C esarskiey  i innych dobroczyńców , z corocznych 
benefisów teatralnych redu t ,  koncertów i t. d. Z a ­
rządzanie tym zakładem od roku 1816 poruczone 
iest urzędowi starosty miasta (Stadthauptmannschaft).

L  o m  b a r  cl.

Założony w roku 1707;  od roku 1787 znay- 
duie się na D o ro th e erg a sse ; pożycza pieniądze na 
zastawy; nigdy zaś nie pożycza na dobra nieru­
chome,  ani też ruchome,  które podlegaią ł atwemu 
zepsuciu, lub których zachowanie iest niedogodne, 
jak łóżka,  zwierciadła , obrazy, xiążki i t. d. Z a ­
stawy naypospolitsze są kleynoty, s r e b r o , odzież, 
także papiery skarbowe. Płaci się 12 od 100 pro­
centu. Rzeczy zastawione mogą zostawać przez 
rok cały i 6 tygodni ; po upłynionym terminie 
wyprzedaią się przez publiczną licytacyą, i prze- 
wyżka naznaezouych procentów,  oraz wydatków 
przedaży, które są oszacowane na f> od 100, od- 
daie się właścicielowi rzeczy: ieśli ten w przeciągu 
lat 5 nie zgłosi się o pozostałość, naówczas wszy­
stko staie się własnością lombardu. Każda rzecz 
w  zastaw dawana oceniona iest przez taxatora lom­
bardu i pożyczka stosowna iest do wartości. Bióro 
lego banku otwiera się codziennie przed i po po­
łudn iu ,  wyiąwszy dni niedzielne i świąteczne.

D  o m  p o d r z u t k ó w .

Leży na przedmieściu A lsergasse  N. 8g. Przez 
urządzenie roku j 8 i o  następne są postanowione



prawic!fa : i) T rzy  są rodzaie opłaty za przyiecie 
dzieci podrzuconych, iako to : pierwszy 120 z ł0( 
drugi 60 zf., trzeci 5o zf. 2) P faci się 120 zt. od 
dziecięcia urodzonego z m atk i , która mieszka za 
granicami mższey Austryi. 5) Pfaci się 60 zf. od 
dziecka, ktorego matka opłaciła pierwszą ilość 
w  omu położnic, łub która nie złegła w dom u 
po łożn ic , a mieszka w W iedn ia  lub w  niższey 

ustryi. 4)  ̂Płaci się 3o zł. od dziecka, którego 
lnaUa opłaciła drugą  lub trzecią ilość w  dom u 
po ozme. 5) Przyymuią się gratis:  a) dzieci, któ- 
i}c i matki zległy w domu położnic , i które przez 
i miesiące podeymuią się bydz' mamkami w dom u 

podrzu tków ; b) dzieci w samym W iedniu  pod­
rzucone w domach lub na „licach; nakoniec te 
dzieci, których matki nieślubne zległy naele i 
przynoszą przepisane świadectwo o zupełney nędzy.

Jak tylko dziecko lest przyniesione do domu,  
natychmiast dzień 1 inne chrzestne wpisuią się do 
£ięgi, osoba, która przyniosła odbiera b ilet, na
mnne™ i°S- ^ y ^ ° n e  inne chrzestne dziecięcia,

I data przyięcia i ilosc za przyjęcie o-P^cona; iak tyIkQ kto zechce odebrP,
Wnet mu za okazaniem biletu będzie wydane.
• . ,oni podrzutków właściwie na ich tylko przy- 
^ ° ie 1f- t !)’’2eznacz.°ny> gdyż one tam nie zostaią;

szystkie bez wyiątku, iedne wcześniey, drugie 
pozmey oddaią się za opłatą oznaczoną Da wieś lub
ieJrdm,eSCia’ at° P° większey części gdy zostaią leszcze przy piersi. J

W zględem utrzymania tych dzieci oddawanych 
beda*- al^ ’ uast?Pne_ s3- p raw idła: I, od dziecięcia 
ku n'Ĉ °  !)rzy piersi i dóm płaci aż do końca ro- 
roku  efWSzeS° 10 złotych co miesiąc, od końca
drugieeo^rł!?6? 0 fdo końca drugiego 9 złotych, od 

® 0 końca trzeciego 8 z ł . ,  od trzeciego
D z ie i e  D o h r  ' r  r r ,  , o  /  “

i .  V I .  N. 4 4 .  r o h i S z Ą .



do końca szóstego 7 z ł . ,  od szóstego do końca dw u­
nastego ro k u  5 zł. co miesiąc. Po upłynieniu tych 
la t  dom płacić przestaie. II. M amce, która dzie­
cko będące przy piersiach z dom u podrzutków  
■wzięte, wychowała nad rok ieden iego życia, płaci 
się szczególney nagrody zł. 1 0 ,  a przy końcu roku  
p ią tego , ieszcze nagrody zł. 10. I I I .  Na odzież dla 
dziecka podrzuconego daie się 10 zł. na rok. IY. Dla 
ludzi wieyskich, którzy biorą dziecko, płaci się 3o 
kreycarów na m ilę, w  czasie ich podróży. V. Jeśli 
rodzice chcą odebrać dziecko podrzucone, powinni 
zwrócić koszta opłaty uczynioney. YI. K toko l­
wiek weźmie na swóy koszt dwoie dzieci pod­
rzu tków , z których przynaymniey iedno iest płci 
męzkiey i wyhoduie ich aż do dwunastego roku, 
ten otrzymuie dla iedncgo ze swoich własnych sy­
nów  uwolnienie od służby woyskowey. VII. Ći, 
którzy wychowali dziecko, mogą ie trzymać aż do 
końca 22 ro k u ,  i używać do zatrudnień domowych 
lub ich rzemiosła. Po ukończeniu roku  22 dziecko 
podrzucone może podług własney woli, albo zostać 
u tych przybranych rodziców, albo gdzie indziey 
starać się o utrzymanie siebie.

D o domu podrzutków także należą: a) Insty­
tu t  m a m e k , dla dostarczenia pokarm u zdrowego 
w razie potrzeby. Kiedy kto mamki poirzebuie, 
naówczas zwierzchność domu wybiera osobę, k tóra 
posiada wszystkie przymioty swoiemu obowiązko­
wa odpowdadaiące; żądaiący ią mieć płaci zł. 10 
i opłatę przyięcia do domu. M am ki, które zległy 
nie w domu położnic , są pierw'ey w domu pod ­
rzutków badane o stanie zdrowia , a poz'niey wy­
dawane żądaiącym. Żadna m am ka, która zległa 
w  innern mieyscu, i która pierwey w domu pod­
rzutków za mamkę użyta nie była , nie może weysdż 
W obowiązek nie maiąc świadectwa o zd row iu , na
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dni  dwa przed tern datowanego. 1>) Z ak ła d  szćze- 
pienia ospy. Oprócz  t e g o ,  ze wszystkim podrzu t­
kom  szczepi się ospa k ro w ia ,  wolno  iest wszys tk im  
u bog im  przyprowadzać tu swoie dzieci dla zaszcze­
pienia ospy, bez żadney opłaty.

D  ó rn s i e r 6 t.

Znayduie  się na W aeh r i nger gas se  N. 216.  Dy-  
1 e ctorem dom u iest P. p^ierthaler ( 1 8 x 8 ) , ma pod 
swoim do zorem 7 off ieyal is tów, 6 nauczycie l i , 1 mi- 
s t izynią dziewcząt,  1 nauczycielkę sztuki robienia 
t i y i o t ó w ,  i  przędzenia,  i 29 osób płci  męzkiey i 
zenskiey, dla dozo ru  i robó t  w dom u.

W  tym d o m u  usposobiane są dzieci do  prac,  
rzemiosł  1 sztuk mechanicznych.  Daie  się pilny 
w z g lą d  na ich zdrowie ,  i wezwyczaiane są do o- 
chędo s tw a i czystości. I c h  prace ,  ich ćwiczenia 
x ich za baw y,  s i łom od po wiada jące ,  ile tylko 
można nayczęsciey są odb yw ane pod go łe m  “nie- 
h e m ,  dla nadania ich ciału tęgości i zręczności. 
U procz  re ligu 1 m ora lności ,  uczą ich czytać,  pisać, 
arytmetyki  1 przedm io tów szkół  początkowych (try- 
Wia nyc 1). C i ,  k tórzy więcey okazuią zdolności,  
itezą się rys owania ;  a dzieciom wyższych talentów,  
dozwala się nawet  uczęszczać do  szkół łac ińskich 

j °  akademii  sztuk. Dziewczęta oprócz nauki 
p rzedmio tów szko lnych ,  nauczane są sztuki prz ę­
dzen ia ,  robienia t r y k o tó w ,  szycia i innych robó t  
d o m o w y c h  płci  właściwych.  Pożywienie  dzieci  

v a a się ze t i zeeh p o t r a w  na obiad i iedney na  
^ e c z e r z ę ;  z rana i po p o łu d n iu  w  godzinie od- 

zy nku każde dziecko odbiera  kawałek chleba
sow ,,y je^ Q w jej^u> j zjecŁ0 ma łóżko

O C I u z i g I ^ p  * n ,1 ■ i  • i  • • |  • • • •
inna i’ ■ ,ziez lch  inna iest w  lecie 1 w  zimie, 

lla n* świąteczne i dni  powszedne.  Z a  o-
18 *
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p ła lę  £2 20 z ł o ty ch  na  ż y w n o ś ć ,  o d z i e n i e ,  naukę  i 
t. d.  m o ż n a  umie śc ić  w  t y m  d o m u  d z i e c i , k t ó r e  
gdz ie indz iey  nie życzą b y d ż  p r z y i ę t e ,  i t u  le dno -  
s ta yne go  o b c h o d z e n i a  się lak  wszys tk ie  in ne  d o ­
zn a w a ć  będą .  C o się tycze  w y b o r u  ic h  s ta nu  n a  
p r z y s z ł o ś ć ,  daie się w z g l ą d  na b u d o w ę  c i a ł a ,  z d o l ­
nośc i  u m y s ł u ,  s k ł o n n o ś c i  m ł o d z i e ń c a ,  i i le m o ż n a  
n a  życzenia  i  w i d o k i  ich  ro d z i c ó w  l u b  d o b r o ­
cz yń ców.

W  t y m  d o m u  zna ydu ie  s ię ,  b i o r ą c  ś r z e d n ią  la t  
l i c zbę ,  o k o ł o  i 5o o  sierót .

Ó d  la t  k i l ku  d w a  n o w e  ur ządz en ia  k or zys tn e  
w  t y m  d o m u  u c z y n i o n o :  p i e rwsze  iest użyc ie  dz iec i  
d o  p r a c o w a n i a  d l a  p o b l i sk ic h  f a b r y k ,  a os obl iw ie  
d la  fabryk i  w' E b r e i c h s d o r f ; p rzez  co przynoszą  
d o c h ó d  d la  d o m u ,  i saini s taią się d o  r zem io s ł a  
zda tne mi .  D r u g i m  iest ins ty t u t  k a r n y : nieszczę­
śc iem zdarza  się c zęs to ,  że dzieci  za ciężkie p r z e ­
s tę p s t w a ,  k t ó r e  a lb o  sami  p o p e ł n i l i ,  a l b o  d o  n i c h  
o d  z b r o d n i a r z y  byl i  w c ią g n ię c i ,  w p a d a i ą  w  ręce  
s p r a w i e d l i w o ś c i : p o n ie w a ż  z p o w o d u  ich  n ie dóy -  
r z a ł e g o  w i e k u  nie m o ż n a  i c h  sądz ić  k r y m in a ln ie ,  
z d r u g i e y  zaś s t r o n y  n iebezpiecznie  b y ł o b y  w y p u ­
szczać ich  na  w o l n o ś ć  bez p o p r a w y  i u lepszenia;  
p r z e to  o d d a w a n e  są d o  d o m u  s i e r ó t :  t u  z u p e ł n i e  
o d dz ie lone  o d  i n n y c h  d z i e c i ,  p r a c ą  po ży tec zną  za- 
i ę t e ,  p rzez  w ł a ś c i w ą  n a u k ę  ks z ta łc o n e  muszą  b y d ż  
p ó ty ,  p ók i  nie dad z ą  do s t a te c z n y c h  d o w o d ó w ,  że 
n a d a l  żyć  b ę d ą  po rz ą d n ie .

D  ó rn p o ł o ż n i c .

J ó z e f  I I .  cesarz ied yn ie  w  ce lu  zapobieżenia  
d z i e c io b ó y s tw o m  , d ó m  len  w  r o k u  178 4 za łoży ł .  
Leży  na Alsergasse.  T r z y  ma  w n iy śe ia :  i e d n o  z m a ­
lc y  "uliczki  m ię dzy  w ie lk im  szp italem a kos za ra m i ,

, /
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d r u g i e  p r ze z  s z p i t a l ,  a  t r z e c i e  z t y l u  k o s z a r ó w  
g d z i e  m o ż n a  w  p o i e ż d z i e  aż d o  s a m e g o  wn iys ' c i a  
p r z y b l i ż y ć  się. D o m  za w s z e  ies t  z a m k n i ę t y ,  l ecz  
za p o c i ą g n i ę c i e m  d z w o n k a  o t w i e r a  się w  k a ż d e y  
g o d z i n i e  d n i a  i no cy .  N i e  p y t a i ą  się u  ż a d n e y  o -  
s o b y ,  an i  o  s t a n ,  an i  o  i m i e ;  k a ż d a  i e d n a k  p r z y  
w e y ś c i u  p o w i n n a  o d d a d z '  l isi  z a p i e c z ę t o w a n y ,  za-  
w i e r a i ą c y  iey p r a w d z i w e  i m i ę  c h r z e s t n e  i f a m i l i i : 
n a  k o p e r c i e  t e g o  l i s tu  a k u s z e r  k l a d n i e  n u m e r  i z b y  
i ł ó ż k a  WTy z n a c z o n e g o  d l a  p r z y c h o d z ą c e y ,  k t ó r a  
c h o w a  u  s i e b i e  t e n  l i s t  n i e o t w i e r a n y  i t a k  w 'yno s i  
W y c h o d z ą c  z d o m u  ; i e d y n y m  c e l e m  t e g o  l i s tu  iest  

5 . a ? f b y  w  p r z y p a d k u  ś m i e r c i  o s o b y  p r z y b y ł e y ,  
d o n i e ś ć  o  t e rn  iey f a m i l i i .  K a ż d a  o s o b a  m o ż e  
t u  wcysdz '  z a m a s k o w a n a  l u b ’z a k r y ta  i l a k  z o s t a w a ć  
n i e w i d o m ą  ; m o ż e  n a t y c h m i a s t  p o  u r o d z e n i u  się sa -  
m e g o  dz i e c k a  w y y s d ż  z d o m u  , l u b  t eż  w  n i m  d t u -  
z e y  z o s t a w a ć ;  p o d o b n i e ż  m o ż e  s w o i e  d z i e c k o  z o ­
s t a w i ę  w  d o m u ,  a l b o  ie w z i ą ć  ze so bą .  D ó m  ies t  
u r z ą d z o n y  w e d ł u g  t r z e c h  p o d z i a ł ó w :  p i e r w s z y
z a w i e r a  1 2  izb o d d z i e l n y c h ,  d r u g i  6  i z b ,  t r z e c i  8

W  pierwszym rzędzie osoba brzemienna ma izbę 
oddzielną, i iesli tu nie zoslaie przez dzień cały, 
za starania około niey poniesione płaci 6 zł. Osoba 
która tu dłużey mieszka, płaci codziennie złoty ie- 
den i 5o krcycarów , za co ma iedzenie, mieszka­
n ie ,  lekarstw a, pomoc i chrzest dziecięcia; ieżeli 
chce dziecko zostawić w  domu podrzutków , płaci 
40 zł., wyiąwszy akuszera, akuszerki i iedney słu- 
zącey, nikt zgoła do izby wreysdż nie może.

W  drugim rzędzie iest wprawdzie po kilka 
łóżek w iedney izb ie , lecz tak iest urządzona, 
ze brzemienne i rodzące są oddzielone. Osoba, 
a °ra nie zosta| e tu  przez dzień ca ły , płaci za 

■wielką pomoc 4 złote i 3o kreycarów ; która zaś 
Uzcy  zoslaie, płaci codzień po pó ł złotego. W y-
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iąwszy osoby koniecznie do połogu potrzebne,  ni­
komu zgoła wchodzić do tych izb nie wolno. (J- 
spby, które zległy w tey klassie, chcące oddadź 
swoie dzieci do domu podrzutków płacą 20 złotych.

W  trzeciey ldassie brzemienna płaci 16 kreyc. 
codzień ; prżyymuią się tu iednak bezpłatnie te o- 
soby, które okażą świadectwo o ich zupełney nę­
dzy, podpisane od plebana i oyca ubogich ich wy­
działu. Taka osoba obowiązana iest pracować na 
zysk do m u ,  i po połogu służyć za mamkę w do­
m u podrzutków, ieśli za zdolną do tego będzie u- 
znana. Przy połogach osób tego rzędu mogą bydz 
obecni młodzi c h i ru rgow ie , akuszerowie i aku ­
szerki.

W  pierwszym roku po założeniu tego domu, 
loiest od 16 sierpnia 1784 roku do 18 sierpnia 1780 
urodziło się tu 748 dzieci.

In s ty tu t dla głuchoniem ych.

Cesarz Józe f I I  w  celu zrobienia uźytecznemi 
dla społeczności niesżczęsliwych głuchoniemych, 
len instytut w roku 1784 założył. Instytut leży 
na przedmieściu wiedeńskim N. 101 i ma napis : 
Surdorum  m utorum que institu tioni e t victu i, 
Josephus II . A ug . i j 84 . Prżyymuią się tu bez­
płatnie chłopcy i dziewczęta ubogie,  liczba ich te­
raz oznaczona iest 3o. W ychowańcy instytutu no­
szą odzież skromną i iednostayną; oprócz śniada­
nia l podwieczorku maią trzy potrawy na obiad i 
dwie na wóeczerzę. Cezą ich rel igi i , Języka nie­
mieckiego, pisania, rysowania i arytmetyki. Po  u- 
kończeniu tych  n a u k , chłopców oddaią z domu 
do rzemiosł do których kto szczególną okaże zdol­
ność;  pomimo to przeniesienie-się zostaią oni pod  
ciągłym dozorem instytutu.
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Dziewczęta oprócz wyrażonych przedmiotów 
nauki, uczą się leszcze robót ich płci właściwych. 
Każdy prywatny, który nie icst ubogim , chcąc 
oddadz dziecko głuchonieme do iustytutu, płaci 
za naukę i utrzymanie 5oo złotych na rok. W  ka- 
z ą sobotę wolne iest wniyście dla wszystkich, chcą- 
cyc i poznać wewmętrzne urządzenie instytutu.

Instytut dzieci ślepych.

Założony na przedmieściu G um pendorf ,  na u- 
icy nazwaney Steingasse N. 182. Przedsiębiorcą 

1 dyrektorem instytutu iest P. W ilhe lm  Klein. In ­
stytut ma na celu usposobienie dzieci ślepych o- 
prócz nauk umysłowych-, do zatrudnień, przez 

Ore ubodzy mogliby pracą do ich zdolności sto­
sowną zarobić na opędzenie potrzeb życia. P r z w -  
n u u ą s ię  iu dzieci płci oboyga , wieku od lat 6 
• °  • } ' ,1Ł 1 •ehg ii ,  arytmetyki umysłowey
1 wielu robot domowych i mechanicznych; dzieci 

Pe lu Prz^ >  robią trykoty, koszyki i różne 
rzeczy z drzew a, pargaminu i klcianki. O d ka­
żdego dziecka płaci się 5oo zł. na rok. Dzieci 
rodziców maiętnych uczą czytać i pisać, geografii 
lm to ry , ,  matematyki i języków zagranicznych 
W  każdy czwartek, między godziną 10 a południem 
odbywa się examen , na którym kto tvlko zechce 
może bydż obecnym. J

In sty tu t dla chorych dzieci ubogich.

Założony ieszcze w  roku 1787 , teraz iest rze­
czywiście zarządzany od P. Goelis doktora medy­
cyny? który codziennie w godzinach oznaczonych 
Ł f ie bezpłatnie rady lak medyczne, iak ch irur­
giczne dla dzieci chorych ubogich , k tóre przyno­
szą o iego mieszkania na Wollzeile N. 22b. Daią
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się także bezpłatnie lekarstwa przepisane dla tych, 
którzy maią świadectwa o swroiey nędzy. Instytut 
posiada szczupły fu ndusz , który z przeciągiem czasu 
powiększa się przez ofiary dobrowolne. P. Goelis 
corocznie wydaie na s'wiat wiadomość o ofiarach 
przyiętych i ich użyciu, o chorobach i liczbie 
dzieci opa trzonych , która wynosi przeszło 4ooo 
na rok.

S z p i t a l  m i e s z c z a n .

W ielki dóm w mieście, szpitalem mieszczan 
nazywany, by ł niegdyś przeznaczonym na utrzy­
manie osób płci oboyga stanu mieyskiego, ubo­
gich , wiekiem i chorobami obciążonych. Za pa­
nowania cesarza Józeja  II urządzono go tak , iak 
dzisiay zostaie, a osobom niedostatnim , które w nim 
dotąd mieszkały, wypłacono ilość pieniędzy fun­
duszowych, i dozwolono obrać mieszkanie gdzie 
się podoba. Ale gdy z podniesieniem się ceny 
wszystkich potrzeb do życia, ta mała ilość pie­
niędzy funduszowych nie wystarczała na utrzyma­
nie człowieka nie mogącego pracować, cesarz na­
znaczył w roku 1801 część wielkiey budowy św. 
lYLarha N. 44 i na mieszkanie dla mieszczan fun­
duszow ych, gdzie oni spólnie żyią z dochodów 
dawnieyszego ich funduszu, oraz z ofiar dobro ­
wolnych towarzystwa dobroczynnego. Administra­
c ja  tego szpitalu zostaie pod  wiedzą magistratu 
mieyskiego.

F undusze na p osag i dla dziewcząt.

Pierwszy z tych funduszów uczyniony przez 
Mikołaia hrabiego de Stella  w  roku i y 5 6 - daie 
corocznie dla trzech dziewcząt ubogich i niena- 
gaunego prowadzenia się po 000 złotych posagu.
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p .  D uval zapisał w roku i 7 7 5  kapitał i 2 2 5 o  zło­
tych na wyposażenie trzech dziewcząt corok dl i 
kazdey po 160 złote. P. Sengwein  zapisał w  ro­
ku i 7oo coroczne procenta od summy 4o o o o  zł 
na wypłacenie posagu 200 zł. dla kilku dziewcząt 
stanu wieyskiego. Józef hrabia de Fries w roku 
17 uczynił fundusz na posag dla dwóch dzie­
wcząt corok po 5oo złotych dla kazdey. Oprócz 
łych funduszów wiele iest ieszcze innych mniey- 
szey wagi. W  rozdawaniu posagów częścią los 
s tanow i, częścią władze urzędowe.

( j D okończenie n a s tą p i).

K a s s a  o s z c z ę d n o ś c i  w  R y d z e .  ( Ż urna ł Tmpe- 
zrzćor. czeto wiek u lub i wali o obszczestwa 1824 
iN. X . str. 61).

Założona przez towarzystwo dobroczynne mie­
szczan (literarisch-praktische Riirger-Verbindung) • 
k lore dla zabezpieczenia summ do kassy wchodzą- 
c y c h , złożyło wr rządzie kapitał 400 rubli srebr., 
będący pod zawiadowaniem dyrektora towarzystwa 
pastora Ti/a  i dwóch iego członków' doktora fon 
Cekela i starszego W itte . Szczegółowa wiadomość 
o urządzeniu tey kassy znayduie się w' iey ustawach 
od zwierzchności potwierdzonych w ięzykach nie­
mieckim i łotewskim drukowanych (Statuten der 
Spar-Casse zu Riga. R ig a ,  bei Hacker i 825). T u  
Hlko prawidła ogólne wypiszemy. Celem tego u- 
slan°wienia iest dostarczenie dla służących płci 
oboyga [ iunyęij i uj 2; niedoslatnich, sposobów od-

\
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dawania  zebranych przez n ich  pieniędzy na p ro­
centa w pewne ręce *)•

Kassa oszczędności przyymuie  na p iąty procent  
na r o k ,  pieniądze w  ilości nie przewyzszaiącey r. 
5o i nie mnieyszey od 5 rub.  sr. od  dnia 1 do 10 
kwietnia , i od 1 do 10 pazdziern.  W  przeciągu 
między temi  d w o m a  terminami  można wnosić  i nie 
tak znaczne summy,  (iednak niemniey od rubla  t 
s rebru,  i bez p r o c e n t ó w ) ; pieniądze przyymuią  wszy­
scy k a p ł a n i , (wyiąwszy iednego) tak w samym mie­
ście,  iak i na przedmieściach.  W y d a ią  oni na su m ­
m ę wnies ioną czasowy bilet z przyłożeniem nale-  
zytey  pieczęci. Zn  nadeyściem terminu właściciele 
tych  biletów okażą ie w  kantorze kassy oszczę­
dności ,  k tó ra  wydaie  dla nich rzeczywdste bilety. 
K t o  nie chce brać swoich p rocen tów co każde p ó ł ­
rocze , ten może zostawiać dla powiększania p r o ­
centami  o d  procentu .  G ł ó w n a  dyrekcya us tano­
wień kr e dy to w ych  w  Inf lantach zezwoliła przyy- 
mow'ac od  kassy oszczędności wszelkie summy,  gdy 
się zbierze 100 rubl i  srebrn.  na procent '  i na po­
większenie p rocentami  o d  procentów.

L. Ii.

*)  Rzecz  b a r d z o  n a t u r a l n a ,  ze  w i e l u  n ie  m a ią c  d o g o d n e g o  s p o s o b u  
o d d a w an ia  p ie n ię d zy  w  p e w n e  r ę c e ,  t r a c i ł o  s w o ie  k a p i ta ły ,  
ie źe l i  n i e z u p e ł n i e  b ez  u ż y t k u ,  to  p rz y n a y m n ie y  n a r z e c z y  l u b  
o d z ia n ie  n i e p o t r z e b n e  l u b  z b y t k o w e -  t r u d n o  p r a w ie  u w ie r z y ć ,  
z iaką  p o d ło ś c i ą  l u d z ie  e b e i w i  w y łu d z a i ą  u  ty c h  n ie sz częś l i ­
w y c h ,  a z w ła s z c z a  u  n i e w i a s t ,  i ch  d o b r o  p rz e z  p r a c ę  n a b y te  
i t a k im  s p o s o b e m  i c h  o k ra d a ią .
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W  lADOMOSC O Z A K Ł A D A C H  D O B R O C Z Y N N Y C H  W  AT

s k w i e .  (Ciąg dąlszy. O bacz D z ie ie D o b r .T  v T  
s i r .  1 7 7 ) .  ' u '

Cesarskie to ivctrzystw o dobroczynności.

R a p o r t  p o d a n y  p r z e z  k w a k r o w  A l l e n a  i G r e ­
l i . 1 a , k t ó r z y  w  r o k u  1 8 j 9  z w i e d z a l i  r o z m a i t e  z a ­

j a d y  d o b r o c z y n n e  w  S t .  P e t e r s b u r g u ,  N o w g o r o .  
d z i e , I  w e r z e  i M o s k w i e .

. . ! > M ° s k w a .  O d w i e d z i l i ś m y  z  w i e l k ą  p r z y i e m n o -  
5 - i ą  l c z n e  m a t e  z a k t a d y  d l a  u b o g i c h  n i e w i a s t ,  u -  

I z } d i ) w a n e  p r z e z  k u p c ó w  d o b r o c z y n n y c h . .

lir ” a We*wanie xi^ c i a  S e rg iu sza 'G o l i c y n a ,  
- y d e n t a C E S A K S K r n o o  to w a r z y s tw a  dobroczyn­

n o ^  byl.srny obecni na iednem posiedzeniu'ko- 
initetowem , klorego vice-prezydentem iest P .  A le  
xan der  B achm etiew . Będąc świadkami iego tro- 

d iw o su  w opatrywaniu potrzeb nieszczęśliwych  
Wjznac_ musimy ze od naszego przybycia do W

2 r L o I W W ' tny 16SZCZe to ™ r*Y * tw a  dobro - 
T o  zaś 1 ’ 1 ^  U, a i n  e o s k o s z y  s p r a w i ł o .

1 ’ °  .orem niowimy, trzyma się zasad mo- 
gącyc x mu zjednać zupełną ufność powszechną.

„ K . o n n t e t ,  i a k  n a m  m ó w i o n o ,  s k ł a d a  s i ę  z  0 -  
s o b  s ł u s z n y c h ,  n i e k t ó r z y  i e g o  c z ł o n k o w i e  s ą  b o -  
g a l y r r n  k u p c a m i .  K a ż d y  z n i c h  p o ś w i ę c a  b e z  n a ­
g r o d y  c z ą s t k ę  s w e g o  c z a s u ,  d l a  w e y r z e n i a  o s o b i ś c i e  
W p o ł o ż e n i e  c h o r y c h , o d w i e d z a j ą c  i c h  p o  d o m a c h  
1 z l e y  p r z y c z y n y  r o z d z i e l i l i  m i ę d z y  s i e b i e  2 0  c z ę ś c i  
m i a s t a  : k a ż d y  w  s w o i e y  c z ę ś c i  o p a t r z o n y  i e s t  w  x i ę -  

w  k t ó r e y  z a p i s u i e  w i a d o m o ś c i  o  s t a n i e  f a m i l i i  
“ i W i e d z a n y c h .  W y d a i e  u b o g i m  b i l e t y ,  z w y r a ż e -  

. n i  n a  n i c h  s u m m y ,  i a k ą  f a m i l i i a  m a  p o b i e r a ć  
J i u e s i ę c z n i g  T a k i e  b i l e t y  s ą  p o k a z y w a n e  r a z  w  m i e -  

n a  ł ) o s i e d z e n i u  k o m i t e t u j  p r z e z  w z g l ą d  a t o l i
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na ubogich rozmaite dni są przeznaczone dla roz­
maitych klass, do których należą. Nazwisko ka- 
żdey osoby maiącey otrzymać ws|)arcic, wciąga  
się uprzednie do xięgi w porządku abecadłow ym ; 
wszystkie zaś śrzodki są przedsięwzięte dla uni- 
knienia wszelkiego podstępu.

„ W  przeciągu 10 miesięcy komitet w ydał 7 3 2 9 9  
rub. na potrzeby i 4 8 i familiy.

„Od czasu do czasu komitet ogłasza w  gaze­
tach listę cz łonków , ilość przez każdego z nich  
wniesioną i rozchody. Cieszymy się z tak szczę­
śliwych początków; dla uczynienia atoli tego za­
kładu ieszcze pożytecznieyszym, dla dokładniey- 
szego upewnienia się naocznie o rzetelnym stanie 
u bog ich , życzyćby należało, aby się znaleźć m o g ł y  
w  każdey części miasta, ieszcze po dwie lub trzy 
osoby, maiące też same zasady wspaniałości, a któ- 
rebv zechciały połączyć swoie usiłowania, ze sta­
raniem komitetu.“

Ten raport uczyniony przez dwóch ludzi, któ­
rzy zwiedzali Europę w widokach filantropiynych, 
iest naypięknieyszą pochwałą zasad tego tow a­
rzystwa.

J

Komitet dobroczynności w7 Moskwie iest gałęzią 
C e s a r s k i e g o  człekolubnego to w a rzy s tw a  w St. P e­
tersburgu, i został zaprowadzony w 1818 r. w celu  
wspierania chorych , niedostatuich i ubogich.

Potw ierdzaiąc założenie tego instytutu Nayia- 
śnieyszy C es A.R.Z Jegom ość raczył podpisać się na 
summę 5 o o o o  rubli. Tak świetny przykład dany 
od T ro n u ,  (wnet naśladowany został przez W ielką 
liczbę dobroczyńców ubogich , i komitet wnet uy- 
rzał się w7 możności wykonywania szlachetnych i 
zacnych obowiązków, do których był powołany.

Obszerny dom kupiony na ulicy s lrb a ta  w 1818



r. posłużył w części do umieszczenia w nim biura 
ko mile t u , resztę zaś wypuszczono w dzierżą we na  
dochod ubogich.

Komitet przyymuie wszelkiego rodzaiu d a r y  
w pieniądzach, ruchomościach lub maiątku nie­
ruchomym ; gotowizną lub w obligach i zapisach.

ic y otrzyma iaką własność nieruchomą, korzy­
sta z niey, lub wypuszcza w dzierżawę, albo prze- 
c aie według tego, iak rozumie to bydz' dogodniey- 
szem dla swoich ubogich. Takimto właśnie spo- 
so em piękny dom leżący przy bramie kałnzkiey, 
o ttzech piętrach, z daru Pani Alexandry Alexie- 
i(.wny Iw anenkow ey  w r. 1819 komitet obrócił na 
szpila , w którym pomieścił 190 ubogich chorych. 

, Z3S l"'zez in,H  osobę uczyniony, użyty został
K o m T t T  T rZęUiVV ' ,0l: 2eljny d l  d °  tpg °  za k ła d u .  
K o m it e t  dostarcza światło , o p a ł :  lecz  obawiaiąc

a z d *y da.ąc także pokarm , offieyaliści pomi-
sohów ą t n0 -C’ rnic Znalez'H PrzVpadkiem spo­
sobów pozbawienia ubogich ich części 5 postanowił

y awac płacę na żywność-, viceprezydent Bach- 
» ł t i b w  zatrudnia się tą wypłatą. Życie po nay- 

 ̂tszey części poświęcone uczynkom miłosiernym, 
wydoskonaliło iego rzadką przenikliwość w  rozpo­
znaniu istotnych potrzeb ubogiego i w zastosowa­
niu wsparcia do wieku, cierpień albo stanu. Płaca 
zwyczayna iest 4  rub le ,  a chociaż zdaie się  bydź 
ograniczoną, wszakże lucdy cała sala złoży swoio 
pieniądze razem, dla osób po naywiększey części 
osłabionych wiekiem lub długiemi dolegliwościami 
iest dostateczną. Dobroczyńca niewiadomy dostar- 
cza corocznie ilość mąki potrzebną na utrzymanie 

zakładu. Utrzy manie porządku i usługa we­
wnętrzna powierzona iest ubog im , którzy maią 
wa.d,? SPoddewać si? nagrody po dobrem sprawo- 

obo wiązko w. W  oddzielnym pawilonie do-
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inn urządzono inllrmaryią na 20 Józek , które są 
zajmowane przez nieuleczonych.

Inny szpital na 4o ubogich został założony na 
wsi blisko Moskwy przez podpólkownika xiąźęcia 
O d u i e w s k i e g o  , na utrzymanie zaś tego zakładu 
pomocniczego przekazał komitetowi C e s a r s k i e g o  
człekolubnego to w a rzy s tw a  i n o  dusz poddanych,  
pod tym warunkiem, aby żaden z nich nie płaci ł 
więcey rocznie tylko po rubli i(i; zachowuiąc sobie 
dyrekcyą tego szpitalu az do śmie rc i ; wcześnie 
iednak komitet mianował  swoim dziedzicem co do 
lego względu.

Jeżeli komitet otrzyma w darze W'cxlc lub inną 
własność do poszukania, postępuic w uzyskaniu 
wypłaty drogą p rawną;  dla zbierania zaś iałmnzny 
umieszczono karbonę w sali posiedzeń. Członko­
wie komitetu wybierani bywaią na wniesienie swego 
jirezydenla xiążęcia S erg iu sza  M ic h a ł oiuicza  Go-  
l i c y n a ,  którego urząd zależy na przestrzeganiu 
wykonywania urządzeń,  albo na wniesienie vicc- 
prezydeuta. Dnia 1 paz'dzieruika ( 1823) liczba człon­
ków wynosiła 24 osoby; 20 z nich są obowiązani, 
lak wyzey w raporcie  namieniono, wywiadywać 
się o ubogich. W  tern poszukiwaniu maią zwracać 
uwagę na ich położenie ,  na przyczyny nędzy, 
na niemożność wyyścia z niey bez obcey pomocy, 
na ich prowadzenie się,  na niedostatek krewnych,  
ktorzyby mogli im cladż wsparcie: ieżeliby się zaś 
tacy znaydowali ,  członek komitetu wstawia się do 
nich za ubogim: ieżeliby znalazł ubogiego obcią­
żonego potomstwem, zachęca go,  aby dzieci oddał  
do nauki iakiego rzemiosła. Jeżeli rodzice takich 
dzieci są urodzenia szlachetnego, natenczas stara 
się wynaleźć iaką osobę litościwą, któraby chciała 
zaiąć się ich wychowaniem, albo umieścić ie na 
pensyonie ,  bądź da rm o ,  bądź za op ła tą ;  zdaic
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li ak on i cc na piśmie sprawę ze sw oich postanowień  
przed komitetem, który ostatecznie rozstrzyga wię­
kszością głosów. *"

Gdy icden z członków okręgu lub części mia­
sta przekona się, że ubogi zasługuie na wsparcie 
natenczas wydaie mu świadectwo o ubóstwie i o’ 
dobrych obyczaiach, które powinno byclz' przed­
stawione komitetowi. Choroba szczegóiniey po­
winna bydz brana na u w a g ę : gdyż łatwo poiąć, 
ze ubogi chory znayduie się w niemożności do­
ju aszania się o pomoc. Komitet zpomiędzy siebie 
"wybiera kassyera, który zawiaduie gotowizną i 
wypłaca pensye i wsparcia w  obecności komitetu.

Kancellaryia składa się ze sekretarza, utrzymu­
jącego pro tokół posiedzeń i xi?gi wpisowe, tu­
dzież dwóch pisarzy. Na końcu roku komitet zdaie 
sprawę publicznie ze swoich działań i ogłasza przez 
gazety nazwiska dobroczyńców zakładu

Przychód i rozchód od. założenia tego towa­
rzystwa az do roku l8 2 5 ma si? iak n a f tęp u ” :
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T o  opisanie orgamzacyi C e s a r s k i e g o  f i la n -  
'rop iynego to w a rzy s tw a y  chociaż wcale nie fest 
&2Cz,egółowe'; może ieduak każdego przeswiad- 
kład °  i)0trze^*e » ważności i pożytku tego ża­
cy ' ial(T  St0H.Cy : m i  l °  Z Powodu .c*ynney porno- 
J "ą w nim ubodzy znayduią, iużto , że każdy
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z przyczyniających się clo ulżenia nędzy mnze hyilć 
pewnym dobrego użycia swoicy oliary. Aby mieć 
wyobrażenie porządku i dokładności w działaniach 
kom ite tu , dosyć iest znaydować się na iego po­
siedzeniu. Wszystkie srzodki tak są uzyle, źe ca fa 
praca kończy się tylko na wezwaniu po nazwisku 
ubog iego , przeyrzeniu świadectwa i wydaniu bonu 
na wypłacenie w  kassie.

( D o k o ń c ze n ie  n a s tą p i. )

W i a d o m o ś ć  o  l i c z b i e  d u c h o w n y c h  z . k . p r o -  

W I N C T I  L I T E W S K I E Y .

W  roku 1820 zakon kaznodzieyski prowincyi 
litewskiey składał się z 5ó i  osoby płci męzkiey i 
25 płci zeńskiey. W  następnych mieyscach znay- 
duią się klasztory tego zakonu: A g łona , tu zuay- 
duie się osób 20, Cliołopienicze 6 ,  Choroszcz 5, 
Oereczyn 17, Druia 7, Duniłłowicze 10, Georgia 
2 *), Grodno 21 , Jam burg  i ,  Jeltia 4 , Kalwa- 
ryia i 3 , Klimowka 4 , Kniazyce 4 , Kaniuchy 5, 
Kow no 6 ,  Łukiszki 3 , Merecz 3 , Nies'wiz 11, 
Now ogródek i 3 , Orsza 11, Ostrowiec 8 ,  Ostro- 
wna 4i, Oszmiana 4 , Petersburg i 5 , Poław'cń b, 
P o łock  4 , Połonka 2 , Poporcie 5 2 , Posiń 22, 
Psków 1, Rewel 1, Rosieynie 20, Rozanystok g, 
Ruszona 3 , Ryga 7 ,  S a ra to w 4 , Skopiszki 4 , Sło- 
n i m 4 , Szumsk 6 ,  -Troki g , Uszacz g ,  W ałów ka 3, 
W^asdiszki 3 , W erk i  5 , W ib u rg  2, W ilno 67, W i ­
tebsk 4 , W ysokidw ór 5 , Zabiały 62. —  W  Now o­
gródku  mniszek 25.


